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I maja rodzina l mlnuł Ili. 
Walikd, choć nie wszędzie, 1ed· 
.U •i• tocz,. Słychać 1eri• 1 
piltoletów maszynowych i wy
buchy granatów. Usiłuję za
snąć. NakrYWam się burk-. 
Ale znów dzwonek telefonu -
I •i~am po 1łuchawk:ę. 

Meldunek M 1ztabu 28 kor
pusu piechoty gwardii. Czter
~eści minut po północy ra
diostacja 79 dywizji "Piechoty 
gwardii odebrała radiogram ze 
sztabu w języku rosyjskim: 

„Balo! Balof Mówi niemiecki 
pięćdziesiąty szósty korpus. 
Jlroslmy o ,wstrzymanie ognia. 
O rodzinie zero pięćdziesi:\t 
czasu berlińskiego wysyłamy 
parlamentariuszy na most Pots
damer. Znak rozpoznawczy -
biała flaga. Czekamy na odpo
wiedź". 

Natychmiast wydaję rozk-iz: 
zaprzestać szturmu tylko na 
odcinku spotkania z parlamen
tariuszami: przekazać .do szta
bu L Vl ~o'r:pusu pancernego, 
że Przejście i spotkanie pa'Cla
mentar.iuszy w określon'rm 
czasie i określonym m1 e1~rn 
zostanie zabezpieczone; na m
nych odcinkach kontynuować 
szturm. Na spotkanie parla
mentariuszy wysyłam oficera 
sztabu armii, podpułkownika 
Matusowa, i tłumacza kapita
na Kalberga. Udzielam wska
-6w.ki· rde ~ rofco.. 
wa:4 na iaden hmy temat. 
tylko na temat bezwarunKo
wej kapitulacji, niech od razu 
składają broń. 

Przyniesiono pismo. Na na
pierze pieczęć Ambasad'.\ 
Królestwa Szwecji (w języku 
szwed:z1kim). Dalej -po rosyjsku: 

Do dowodzącego generała. 

Niniejszym pozwalam 1oble 

• ABBA w oazie seksu 
• Aktorzy • Hipotezy -

• Dramatyczny lot nad Azją 
krew i historia. • Incydent 

ila stadionie • Powrót Erssona 
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~óolć Pana uwagę na to, ie 
Ambasada Królestwa Szwecji mleś-T • 
cl się pod adresem: Rauchstrasse 
nr 1, 3, 25 I przy Ttergartemtras- ropami se nr 46. Adres kościoła szwedz-
kiego: Berlin, Wllmersdorł, Land
hausstrasse nr 1fl, ładzi • I· Z 

., 

Zwracam lię do radztecklch 
'Władz woJskowych o umo:Uiwle
nl.e ambasadzie dalszego wykony
wania zadail w zakresie opieki 
nad obywatelami 1zwedzkiml l 
szwedzkim mieniem. 

Byłbym Panu bardzo wdzięczny 
za umotlfwienie rozmowy z kom
petentnym przedstawicielem Armil 
Czerwonej. 

Oczekuję tyczllwej Pana odpo
wiedzi w powyższej sprawie. Jak 
wiadoruo, Ambasada Królestwa 
Szwecji sprawufe do tej pory po
wiernictwo nad sprawam_ radziec
kimi w Niemczech. 

!lerlln, t maja - 111411 roku 
Hugo Erlłaat, charg6 d'affairee 

Do ambasady szwedzlóej zo-
stał wysłany oficer sztabu z 
zapewnieniami, że dowództwo 
armii odniosło się z należvtą 
uwagą do listu charg~ d'affai
res i gwarantuje pełne współ
działanie z ambasadą w j.~j 
spra'Wach służb""1ych. 

Walki wcią:I: jesz.cze trwały, 
ale iuż z 'Większymi przerwa
mi. Generał armii Sokołowski 
poszedł odpocząć w sąsiednim 
domu. Ja także padałem z 
nóg. 

Znów telefon. Meldunek z 
47 dywizji piechoty gwardii: 
wysłani na most Potsdamer o
ficerowie ze sztabu spotkali 
tam niemieckich parlamentar
iuszy - jednego pułkownik! i 
dwóch majorów. Pułkownik 
von Dufwing, szef sztabu r„vI 
korpusu pancernego, powie~ 
dział, że został upowaźniony 
przez dowódcę korpusu, gene
rała artylerii W eidlinga, do 
złożenia wobec dowództwa ra
dzieckiego oświadczenia <1 de
cyzji zaniechania oporu pr.z:ez 
jednostki L VI korpusu pancer
nego i kapitulacji. Pułkownik 
von Dufwing przedstawił pr1.y 
tym następujący dokument: 

Dowódca LVI korpusu 
n ego. 

Stanowisko dowodze
nia. 1. 5. 45 roku. 

Pułkownik Sztabu 
Generalnego von Duf
wlng jest szefem szta-

pan cer-
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ZBIGNIEW KORZENIOWSKI ' 

Zygmunt Gloger, etnograf i history'k, zwykł był m6wdć „it ob
ce rzeczy dobrze wiedzieć jest, a swoje obowiązek". Dlatego 
warto przypomndeć to, co juź zapomniano z tradycji i obyczaju, 
to, co składa się na kulturę środowiska. A wiadomo, że obycza
je i zwyczaje nierozłącznie były związane z kulturą nie tylko re
gionu, ale także określonego zawodu czy środowiska. A fo1klo.r 
poszczególnych gruip zawodowych jakże jest przeboga<ty i ró:IJno
rodny. Z cz.asów dziecięcych czy wakacji na wsi, w naszej pa
mięci kołacze się niejedna opowieść o strachach I duchach po
kutującvch w młynach i wiaitirakach. Wielu młynarzy, zwłaszcu 
wiatracznilków, posądzano o spółikę z ddabłaml., które ponoć mia
ły im napędzać wiatr w śmigi. Zapiski na ten temat znalefć 
można w niejednym utworze literackim, a wiele innych, równie 
ciekawych, tkwi jeszcze w ludzkiej pamięci. 

W cz.asie swoich reporterskich wędrówek, niejednokrotnie U'Ml
chamiałem tę pamięć I coraz częściej udaje mi się nagrać cie
kawą opowieść czy wspomnienie. Raz jest to opowieść może tro
chę i podobna do już kiedyś nagranej, ale najcz~iej s21 to re
lacje i wspomnienia o spra'Wach mało znanych. I ta!k np. mam 
już kilka wersji opowiadań, i to z róimych regionów kraju, o 
tym jak młylilarz zaprzą.gł do pracy chytrego przecież diabła. 
Oi1!1kawe są też opowieści o diabelskdch umizgach do młynarek. 
Ten diabelski ciąg moich zbiorów jest jeszcze otwarty. Każda 
wyprawa przynosi nowe elementy i szczegóły, a takte nowe o
powieści P<>z.w61 więc Czytelniku, że dziś tytko zapowiem szer
szą relację z tych diabelsk~h spo·tkań. które w .. Odgłosach" za
prezentuję niebawem. 

SPISANE Z TASMY 

- Busls! - zapytałem wchodząc na podiw6rze pana Wililcen
tego Powikrowskiego w Bogutach koło Ciechanowca. w woje
wództwie łomżyńskim. 

- Klapersls - o~dział zasdtoczon7 moją znajomokiia 
młynarskiego hasła ... 

WINCENTY POWIKROWSKI jut nłe miesz& w Bogutach. 
Ten z młynarskiego rodu wywodzący s~ę młynarz jest dziś ci~
lą w podwarszawskim Pruszkowie. Miałem szczęście, przyjechał 
do SYl?l&. I jakież było jego zd~iwienie kiedy tlę przedstawiłem. 

- To pan jest tym Don Kichotem 1 radia! 
-Tak. 
- A przecie:! Przed _godzin!\ m6wD pan w radłu e wiatra-

kach„. 
- Owszem ze studia w Białymstoku - to go trochę uspokoi

ło. Był gościnny, ale nieufny, sztywny. A ja chciałem mieć go 
„na luzie", chodziło mi przecież o nagranie opowie§ci i zdobycie 
informacji. których jeszcze nie mdałem. O zwyczajach młynar
Skkh pamiętają przecież tylko najstarsi młynarze. Młodzi sły
szeli o nich jedynie od swoich. <' '"Aw czy m<> j>trów. 

- Jaką wodą idizłeda - zapytałem. kiedy siedliśmy na ław
ce - zieloną czy białą? 

- Zielon" - odpowiedział przyglądając al~ m,filtrofonowi i 
moim rękom. 
(Tłumacząc moje pytanie z gwary młynM"Skiiej, PY'tałem, jatkiej 

techniki jest 1pecjalistą, wodnej czy wiatracznej. Mgr Józef Lech, 
J Muzeum EbnograticZ1I1ego w Łodzi, wtajemniczył mnie, że ,,.bia
ł• wodą pracować" - oznacZ11ło być specjalistą od młynów 
wodnych, a „zieloną" - od wiatraków. Hasła te stosowane były 
w przypadku przybyc!• do młyna wędrownego czeladnilka. 

Etnografowie podkreślają, te czeladnik po tzw. wyzwolinach, 
pr7.ez dwa lata musiał wędrować od młyna do młyna w celu 
'>:<lobycła pra.kty3d. Wędrowali także doświadcz.en! młynarze nie 
ma·jący własnych młynów wodnych czy wiatraków. 

Dawna to sipr.awa i niewiele starych młynarzy tych wędrow
nil:ków jeszcze pamięta. Młodzi nie rozumieją, :l:e trzeba było 
szukać pracy. Pn:ecier! dz.~ wiatraki girul właśnie z braku na
stępców. 

- A sklłCI sna pan nasze hasło! Pan • młynarskiej rodziny? 
- Nie. Znam je z relacji etnografów, a przecie wszystkim z 

lLs·tiów słuchaczy, i ~tkań 1 pana kolegami - młyna·rzami. 
- To pan miał szczęście, te jeszcze sta.rych spotkał. Te hasła 

to nie tylko powitanie, to szyfr wtajemniczonych. Myśmy mu
sieli się bronl6, bo włr6d t7ch wędrownych było wielu rajze· 
r6w I pljak6w wYkorzystujących naazlł solłdarno!~ młynarską. 
Najwięcej łeb wędrowało po pierwszej wojnie I w czasie kry
zysu lat trzydziestych. A solłdarnoś6 sawodowa nakazywała da6 
Im poczęstunek, przenocowa6.„ 

- i wyposa:!yć na dalszą d!rogę ·w tzw. głnenk.„ 
- A, to bezwarunkowe I 1łt nie Jak tebraka. a Jak kolegę, 

fachowca. 
- Czy prawda to. te prawdziwy ezeladnlk nigdy nie W'5Zedq 

w głąb młyna nie zaproszony przez młynarza? 
- A Jakie. Stawał na proru, a na stopniu stawiał sw6J tobo

łek I laskę. 
- Ten tobołek nazywalłkle „pantelem", talk:? 
- Ooo, o właAnłe. A wie pa.n, te Ja do pana miałem napfsa6' 

Bo pan kiedył m6wił Jut o zwyczajach młynarskich związanych 
1 wyzwolinami na ezeladnika. Nie wie pan Jednak, te po haśle 
podawall§my sobie ręce, ale nie tak zaraz. Przed uściśnięciem 
dłoni wykonywaliAmy ręk" p6łkolłsb zamach. Jak ruch koła 
młyńskiego. 

- To był ci~g dalsz.y hasła i odzewu? 
- Właśnie. Jeśli tamten I to znał, to maczy, te Jesteśmy fa-

chowcy, koledzy. No to wchodł bracie. W sam raz pasujesz, bo 
mam tępe kamienie, jest robota, dobrze zapłacę. Panie, 
I od razu, kiedy brał oskard, widziało się my to łobuz 
I rajzer, czy też faktycmle czeladnik. Ale to jeszeze 
nie. Trzeba było bardzo uwa:i:a6 na jego pierwsze ude
rzenia oskardem. Bo łobuz mógł zepsu6 cały kamień. 

• 

Grańty 
dalej 
Rozmow z prezese 
Robotnicz go 
Towa :iystwa 
Sportowego WIOZE 
-1.UDWIKłEM , ·, 
SOBOLE !SKlłJ 

Proszę ml powiedzie6 
1zczerze, czy wierzył pan: w, 
awans Widzewa do finału Pu
charu Europy. 

- Wierzyłem. 

- Nawet po . przegranym 
meczu w Turynie? 

- Tak. Powiem pani 'dlacze'
go. Wiem po prostu, że nasi 
zespół cechuje duża :" ambicja. · 
Widzew potrafi grać , z ' trudnym 
przeciwnikiem. , 

- Ale po spotkaniu w Tury
nie Widzew miał do odrobienia 
stratę . dwóch bramek. 

- To prawda. Ale gdyby w 
pierwszych 15 minutach me„ 
cz.u w Łodzi z czterech wako
mitych sytuacji padła tytko 
jedina bramka, to mecz :na pe
wno potoczyłby się nieco ina
czej . Przecież Widzew nie zr~· 
zygnowal z walki, gdy _ Włosi 
prowadzili już 1:0 i strzelił 
dwie bramki. Co tu z.resztą du
żo mówlć. gdyby nie chodziło 
o strzelenie następnych · bra
mek to można było.by spokoj
nie bron : ć wyniku 2:1. Więc, 
jak pani widzi, moje ro·zwaz.a
n ia nie były pozbawione realiz
mu. 

- Tym bardziej przykro, że 
nie wyszedł Widzewowi mecz 
w Turynie. 

- Tak. Chłopcy zagrali go 
zbyt asekuracyjnie. Potrafili 
znaleźć sposób na huraganowe 
ataki Rapidu l Liverpoólu, a 
nie mo&ll dbit pOrłldiić ~ 
włoską obroną kt6ra chwiJa,.. 
m1 · k tadała się z 10 aaw<>dni
ków . Na nieskuteczności na
szego ataku z.aważyła równ ; eż 
słaba ostatnio dyspozycja Smo
larka. Brakowało również Fi
lipczaka. 

- Wie pan, jakie plotki usły
szałam? Że mecz w Turynie 
był sprzedany. 

- Ludzie nie zdają sobie 
sprawy z tego, co m6'Wią. Wi
dz.ew g.rat · już niejeden mec1 
pucharowy i nigdy by na ta
kie coś nie poszedł. To raz. A 
dwa: trudno sobie na'Wet wy~ 
obrazić, żeby na tak· wysokim 
szczeblu rozgry\vek k:to,ś pró.:. 
bował kupić mecz. Wyszłaby 
przecież z tego nieprzeciętna 
afera. Ci, którzy rozpuszczają 
takie plotki, robią to albo z 
czystej złośliwości, albo kom
pletnJe nie rozumieją mecha
ni~m6w rząd'.z:ących wielką 
piłką. 

- Pan wierzył w awans Wi
dzewa, ja byłam pesymlstkll
Ale dojście Widzewa do półfi
nału Pucharu Europy to · i łak 
ogromny sukces. Przecłei tne
ba pamięta6, ie drużyna Wł• 
dzewa, kt6ra zdobyła misłr'8· . 
stwo Polski I drużyna, kt6ra 
wyeliminowała Liverpool ora. 
walczyła z Juventusem - te 
dwa zespoły o różnych skła
dach. 

- Oczyw~cie. Z tamtego 
składu ubyło 7 zawodników. A 
to je1it bardzo dużo . 

- Zgadza się więc pan, że 
Jest to i tak ogromny 1ukces 
klubu. 

- Ja uważam, że jest to 
największy sukces polskiej li
gowej piłki nożnej Wystarczy 
przecież porównać, z jakimi 
znakomitymi zespołami grał te
raz Widze'W, a z jakimi zespo
łami graU przed laty Górnik 
Zahrz.e ez.y Legia. To są pod
stawowe różnice. Jesteśmy z 
tego, eo osiągnęliśmy, zado
woleni. Ale, jak pani wie; w 
miarę jedzenia rośnie apetyt. 

- To jaki cel łeras 1oble 
stawiacie? 

- Cel jest jedinMnaczny 
finał Puch84'u Europy~ 

- Najpierw trzeba zdoby6 
zn6w mistrzostwo PolskL 

- Wiem o tym. Po meczu z 
Legią, kiedy chłopcy 
czul.i jeszcze zmęcze
nie po walce z Ju
ventusem, ale mimo 
to widziało •ł• ich 
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L 
udzie na wsi mówią: - Tym w 
mieście to jest dobtze, życie mają 
1ekatie, pracują tylko 8 godzin, ma
ją wygodne mieszkania. Lu<izie w 
mieście też mają pogląd na temat 

tycia na wsi: - Tam jest dobn:e, chłopi się 
d:r.lś bogacą, kupu•ją samochody, cięiJko praco
wać nie muszą, bo im wszystko samo rośnie. 
Ani jeden, ani drugi pogląd nie jest praw
dziwy. Nie jest łatwo ani w mieście, ani na 
~i. Ale takie stwierdzenie, choć niewątpliwie 
prawdziwe, nbkogo nie przelkonuje. Dlatego 
prO\POnuję krótki przegląd danych o warun-
kach tycia na wsi w województwie miejskim 
łódzkim. 

1. OGOLNE DANE 
Mi@1Ui$.14 &$ 

Województwo miejskie łódzkie obejmuje 
1 523 km kwadratowe powierzchni, na której 
z.najduje się 8 miast i 11 gmin. W \981 roku 
mieszlkalo tutaj 1136,5 ty.sięcy ludzi. Z tego w 

. miastach 91,4 procent. Na jeden kilometr kwa
dratowy przypadało na koniec 1981 roku 
746,2 osób statystycznych, podczas gdy w ca
łej Polsce 115 osób. 
Również procent ludności wlejs"·iej w po

równaniu z Polską jest stosunkowo niski. W 
łódzkd.m - 8,6, w kraju 40,9. Być może właś
nie przez to różnice w poziomie życia i jego 
waru.nkach są tym ostrzejsze i jaskra wsze. 

Użytlk.i rolne stanowią tutaj 101.1 tysięcy ha, 
w tym orne - 84,J tysięcy ha. Gospod:ustwa 
uspo~cznione dysponują 11,1 proc. tych użyt
ków. Jest to znacznie mniej niż w dl.!ym \ua
}u, gdzie stanowią one 25,1 procent. Dl;i po
ir6\V'!la1nia można podać, że w olsztyńskim stan<;>
wią one 50,8 procent, w elbląskim 52,8 
proc., w zielonogórskim - 54,4 proc., w go
rzowskim - 58,5 proc., w słupskim - 59,9 
proc., a w koszaliń$kim - 64,3 procent. Naj
niższy procent gospodarstw uspołec' ionych 
posiada wojewód7Jtwo siedleckie - 2,.9. 

l. JAK Sii; NA WSI ZARABIA! 
Mł'M U Q!QifiWWNMPIQNiiD 

Jest to pytanie dość złożone. Na wsi zara
biają bowiem lekarze tam pracujący, pracow
nicy urzędów gminnych, placówek handlowych, 
nauczyciele. Ale nas przede wszystkir.1 inte
resują zarobki rolników lub ludzi żyjących z 
rolnictwa. O zarob'kach w gospodarstwach in
dywidualnych trudno mówić. Należałoby ra
czej mówić o dochodach. Ale dysponujemy 
danymi z PGR, rolniczych spółdzielni produk
cyjnych i spółdzielni kółek rolniczych za rok 
1982. Oto one. Srednia palca w 1982 roku 
k.ształto\vała się: 

- w PGR - 12 446 zł 
- w spółdzielniach rolniczych - 7 993 zł 
- w spółdz. kólek rolniczych - W 007 zł 
Być moie o stanie . Jinansowym rolników 

więcej powie fakt, że w 1982 roku na wi;zyst
kich konta.eh rachunkowych w różnego ro
dzaju bankach było 1 474 milionów zł oszczęd
ności, a zadłużenie rolników w tychże bankach 
wynosiło 1 293 miliony zł. Z danych tych moż
na wyciągnąć jeden wszakże wniosek, że poJta
ZUJe on rozwarstwienie wsi. Są tacy gospoda
rze. którzy mogą sobie pozwolić na odkłada
nie pieniędzy i tacy, którzy muszą brać kredy
ty. Pyta.me tyliko, jakiego rodzaju były ~ 
kredyty . Czy były one przemaczone na inwe
stycje'? Na rozwój gospodarstw? Byłbym rów
nież ostrożny ze zbyt pochopnyn wnioskiem, 
dotycLącym oszczędności rolników. Często mo
gą one być nie tyle dowodem zamożności, . co 
oczekiwania na możliwość kuipna maszyn rol-
111iczych. Ilość podań w tJnędach gminnych u
biegających się o umożliwienie kupna ciągni
ków jest dość pokażna. Możliwość spełnienia 
już nie tyle oczekiwań rolników, co ich po
trzeb jest minimalna. 

3. MIESZKANIE 

Jaik się na wsi mieszka - to na ogół wie
my. Są na wsi piękne piętrowe domy, z gara
żem, niemal wille. I są chaty chylą.ce się ku 
upadkowi, kryte słomą. Wieś jednak buduje. 
Wolniej, szybciej, często brzydko, ale stawia 
się na wsi domy murowane, choć żal czasami, 
że ginie tradycyjne, wiejskie budownictwo 
drewniane. 

Tuk to wygląda na zewną>brz_ A jakie jest 
wyposażenie tych domów? Jak w nich gęsto? 

Szacuje się, że na wsi jest 28,7 ty.sięcy mie
kań z 90 tysiącami izb. Du,żo to, czy mało'! 
Otóż według tvch szacunków jedno mieszka
nie składa się śirednio z 3,12 izb, a na jedną 
izbę przypada 1,09 statystycznej osoby. 
Według danych spisu po.wszechnego z 1978 

roku: 
- przed 1944 rok·u wy.budowano 38,8 procent 

mi~z.kań, 

- w latach 1945 1970 wybudowano 46 
procent, 

- w latach 1971 1978 15,2 procent 
mieszkań. 

Jeśli chodzi o ilość mieszkań wybudowa.nych 
przed 1945 ro.kdem, to na prz.ykład w gminach 
Andrespol i Aleksandrów jest ich )1Jrzesz1o 45 
procent, natomiast w gminach Rzgów, Głowno 
i Brójce po.niżej 32 procent. 

Szacuje się również, że ponad 55 procent 
mieszkań jest już technicznie zużyta i stan 
zużycia wynosi przeszło 70 procent. Ostatni 
rok - czas kryzysu nie sprzyja budownictwu 
- przyniósł nieznaczny prz)lrOllt liczby miesz
kań. W całym wojewódzbwie przybyły w 1982 
roku 5 894 mieszkania, a ubyło - 746 Na wsi 
&ą to jednak ilości mimimalne. Przybyły 352, 
a ubyły 82, Najwięcej, bo 90 przybyło w gmi
nie Aleksandrów Ł6dżki, najmniej, bo · 10 w 
gminie Parzęciew. Natomiast nic nie ubyło ·w 
tym czasie jeclynie w gminie Andrespol. 

Wiejskie mie-szka.nia należycie wyposażone 
stanowią tylko ąt procent wszy.stkich. 

Na wsi w mi·eszkaniu jest: 
- wodociąg w 30,4 procent wiejsk;ch miesz-

kań, 
- ustęp w 19.8 procent, 
- zlew w 27.2 procent, 
- łazienka w 23.3 procent . 
- gaz. prawie wyłącznie z butl; „ [J.<l-

eent. 
- centralne ogrzewanie w 21 ,7 p~o-:erit. 

2 ODGt~~i„ 

4. WODA 

Woda na wsi jest niez.będna i nie tylko dla 
utrzymania odpowiedniego stanu higieny, ale 
przede wszystkim w h.odowlL Bez wody trud
no jest na przykład hodować bydło. Dlatego 
ta'k ważną rzeczą jest wodociąg wiejski albo 
domowe hydirofornie, które nie tylko ułatwia
ją życie mieszkańcom wsi, ale umożliwiają 

I rozwijanie gospodarki, w tym hodowli. 
Jeśli więc w Lodzi mamy 1 003 km sieci 

wodociągowej, to już na wsiach województwa 
155 km. Natomiast łącznie we wszystkich mia
stach wojewóddwa mamy 1 230 km. Poza Ło
dzią najdłu.ższą sieć wodociagową ma Zgierz, 
bo 89 kim, Pabianice mają 70,2 km. Na·tomiast 
na.lmniejszą ma Stryków - 1,8 km. 

Jak to jest na wsi? 
Najdłuższą sieć wodociągową ma gmina No

wosolna - 35,4 km. W i!minie tej 629 budyn
ków jest podłączonych do sieci wod0cia"'(owej. 
W ~minie Zgierz, gdzie jest 21,3 km, do tej 
sieci jest podłączonych 635 budynków. Naj
mniej. bo 6 bud:v·nków jest podłaczonych w 
gminie Andrespol. Nieco więcej, bo 15 w gmi
nie Głowno. 

Interesujące jest zestawieni·e zużycia wody 
w metrach sześciennvch na 1 mieszkańca. W 
Łodzi wynosi ono 78;3 metrów sześciennych, 
w Zgierzu - 44,7; w Ozorkowie - 37, a w 
Gfownie - · 17,5 m sześciennych. To są miasta. 
A na wsi? 
Naj_wi~ksze zużycie występuje w gminie 

Nowosolna - 33.4 m sześciennych. Wysokie -
stosunkowo - jest jeszcze w gminie Ozorków 
- 26,I i w gminie Brójce - 23 m sześcienne. 
W gminie Głowno jest to już 2,5 m sześcien
ny;ch~ w Andrespolu - 0,9, w gminie Stryków 
- 3.5, w gminie Parzęczew - 3.1, w gminie 
Pabianice - 6,5, a. w gmbnie Rzgów - 7,4 m 
sześciennych. 

S. GDZIE KUPOWACł 
•ns: & :a 

Przede wszystkim nie baTdzo jest co kupo
wać Ale tak zwaną sieć handlową tworzy sl4 
nie pod warunki kryzysu, ale normalnego 
funkcjonowania przemysłu. Tak też ona była 
tworzona, choć mieliśmy do sposobu pracy 

• 

ZyC .na wsi 
, ! . , ~ _, •' „ ; „ / 

handlu wiele zastrzeżeń. Popatnmy na to • 
punktu widzenia statystyki. Ogółem w woje
~?,.d~_t.wie .,... jak w się p,kireśla. - na pu·nkt 
st>rze<iaży detaliczne) w 19S2 roku pYty.padało 
241 mieszkańcó::W~.W Lodzi - 245. W Pabiani
cach - ~19, w .Zgier.zu - 218, w Strykowie -
140. 

W miastach województwa miejskiego łódz-
kiego średnio na jeden punkt handlowy przy
pada 230 mieszkańców, na wsi - 277. Takie 
są średnie. A jak to wygląda w poszczególnych 
gminach? 

W gminie Aleksandrów Łódzki na jeden 
punkt sprzedaży detalicznej przypada 426 mie
szkańców, w gminie Pabianice - 325 miesz
kańców. Nowosolna - 316, Stryków - 314, w 
gminie- Zgierz - 282, Andrespol 276, 
Głowno - 266. 

Statystyka bierze po11 uwagę l!czb4 ludzi 
miesZlkających na danym terenie. Ale ludzie 
podró:bują, jeżdżą po zakupy. Na przykład ło
dzianie narzekają, że przede wszystkim domy 
towarowe i duże sklepy nawiedzają ludzie 
spoza Lodzi i wykupują to wszy151lko, co się w 
nich znajduje. Podobnie dzieje się i w innych 
miastach - Zgierzu, Pabianicach. 

6. JAK SIĘ COS ZEPSUJE 

Czyli obraz usług na w.sL Nie jest on naj
lepszy. Ogółe;m . na 10. tysięcy miesz.kańców w 
województwie miejskim łód~im, w 1982 ro
ku było 14 za.kładów usługowych. Tyle samo 
co w miastach, ale już na wsi tylko 6 zakła
dów. Są to uspołecz.nione zakłady usługowe. W 
posz~ególnych gminach wygląda to różnie. W 
gminie Ozorków na przykład w 1981 roku był 
1 zakład usługowy, a w 19S2 roku żadnego. W 
gminie Rzgów natomiast - 17. Najwięcej. W 
gminie Parzęczew - 12, Brójce - 8, Zgierz i 
Andrespol - po 7, Stryków - 2. 

Jak się coś zepsuje trzeba na gół jechać do 
miasta. Nie ułatwia to życi1a na wsL 

1. KIEDY CZŁOWIEK POCZUJE 
GŁOD 

Kiedy człowieik poczuje głód, ma ochotę coś 
zjeść. Na ogół je się w domu. Ale bywają 
takie sytuacje, że trzeoa skorzystać z restaura
cji, go·spody. W całym województwie jest 396 
zakładów gastronomicznych. W miastach 
376, na wsi - · 23. Można powiedzieć, że pra
widłowo, bo człowiek na ogół jeździ w róż
nych sprawach do miasta. Ale jeti' ·i też na 
wieś, choćby na odpocz.ynek i jeść też musi. 
Na co może liczyć? 

W 1981 roku na wsi województwa miejskie
go łódzkiego było 1 Q99 miejsc konsumpcyj
nych, a w 1982 roku 1 039, czyli zmniejszyło 
się o 60 miejsc. Te 60 miejsc przestały i:stnieć 
w .gminie Pabianice. W gminie Ozorków nie 
ma ani jednej gospody. Natomiast w gminie 
Andrespol jest 6 z 56 miejscami. I jeżeli na 
\VSi wojPwództrwa miejskiego łódzkieito przy
pada średnio 95 osób na jedno miejsce to w 
g:ninie Nowosolna - :rrn mic"· „. ::>•1c<'>w, ' An
drespol - 271, Aleksandrów Łódzki - 240, 
Parzęczew - 135, a w gminie Zgierz - 22. 

8. NA WSI ZDROWIEJ 

Panuje takie przekonanie, że może na ;v~i 

praca bywa cięższa, ale ża to powietrze czyste 
i zdrowe. Rolnicy są oE!orz"l ;. czerstwi i d!ugo 
żvją. Nie jest to jednak prawd~ C<> c c 
kazują wizyty lekarzy przeprowadzających ma
sowe ba<larnia w czasie „białych niedziel". Już 
zresztą po•trzeba przeprowadzania „białych 
niedziel" WY'kazwje, !e mimo objęcia wsi bez
płatnym, społecznym lecznictwem, opieka le
karska pa wsi jest niedostateczna. Jak to wy
gląda według statystyki? 

W wojewódz.twie miejsikim łódz.k!m na 10 
tysięcy mieszkańców przypada 28,5 statystycz
·nych l~kairzy i 51,5 statystycznych pielęgnia
rek. Srednia krajowa wynosi odpowiedn io: 18 
lekarzy i 44,7 pielęgniarek. 

A w innych województwach? 
Dużo mniej niż w łódzkim mają: w s'.edlec

kim - 8,8 lekarzy, ostrołęckim - 9,0, koniń
skizn - 9,7, ciechanowskim - 10,1, kaliskim 
- 10,7 i białostockim - 11,1. 

Inaczej sytuacja układa się w dużych ośrod
kach, gdzie sq akademie medyczne, przemysło
wa służba zdrowia i li.czne szpitale. I tak w 
krakowskim na 10 tysięcy miesz.ka':ców przy
pada 28,4 lekarzy, we v11Tocławskim - 28,1, w 
poznańskim - 24,5, w szczecińskim - 24,4. 

W tych ośrodkach - jeśli nawet w samej 
w.si nie ma lekairz.a - kontakt z nim jest zna
cznie ul.atwiony. Łatwiej też o poradę specja
listy. 

W województwie łódz.ldm miejskim liczba 
mieszkańców przypadających na ośrodek żdro.:. 
wia wynosi 4103. Na wsi jest 12 punktów po
łożniczych i 18 aptek i punktów aptecznych. 
Na jeden taki pun'k.t przypada 5 470 mieszkań
ców ·wsL 

9. KULTURA 

Minęły ju.ż czasy kina objazdowego. Po 
pierwsze - nie ma paliwa. Po dru·gie - fil
my są staire i wszyscy już je zn2 ią. Po trze
cie - lepsze filmy można obejrzeć w tel'ewF
zji. Jak to więc jest z telewiz.ją na wsi'? 

W wojewódzbwie miejskim łódzkim na tysiąc 
miesZJkańców w 1981 roku było 299 abonentów 
telewizyjnych, a w 1982 roku - 301,8. Sreclnio 
w kraju w 1981 roku było 277. Łódź tu ma 
be.mprzec7Jily prymat. Zadecydował o tym jed
nak miejski charalkter województwa. Gdyż. w 
miastach na 1 OOO mieszkańców było w 1982 
rO!kiu 310,4 abonentów telewizyjnych, natomiast 
na wsi - 204. 
Najwięcej abonentó'w na tysiąc mies?Jk:ańców 

ma oczywiście Łódź - 314,5. Na drugim 
miejscu są Pabianice z 305,4 abonentami, na-
1tęp.ne zajmuje Zgierz z 290,4. 

Na wsi prym wiedzie gmina Andrespol, 
gdzie na tysiąc mieszkańców przypada 249,1 
abonentów telewizyjnych, po niej idzie - je
śli tak można aię wyrazić - gmina Zgierz z 231, l 
abonentami, za nią Ozorków z 220,4 abonenta
mi, dalej Pabianice z 209,4, Rzgó · 7. 205.4. 
Brójce z 196,3 abonentami, Stryków z 194.4. 
Najmnie-j jest w gminie Głowno - 166.8. To 
i tak jest więcej nii w 1981 ro:.ru było w wo
jewództwie r-ieszowskim - 159; k'i:~mii'efiskifi'l 
- 152 i nowosądeckim - 141. 

Telewizor ma się w domu. Jeśli założyć, że 
z kaildego odbiornika korzysta średnio 3 wi
dzów, to na tysiąc mieszkańców korzystają z 
telewizji 903 osoby. Gorzej natomiast sytuacja 
wygląda z książką. W warunkach kryzysu, 
kiedy nakłady książek są małe, a potrzeby 
ogromne, kiedy kwitm.ie spekulacja ksiązką, 
wieś nie ma wielkich m<JIŻ.liwości kupowania 
ksią.iiek. Pytanie też, czy ma takie potrzeby i 
jak one są wielkie? Odpowiedź na to pytanie 
wymaga badań socjologicznych. My możemy 
założyć, że cz.y,telnicze po·trzeby wsi powinny 
zaspokajać przede wszystkim biblioteki. 
Łódź jest dużym ośrodlk:iem naulki, dysponu

jącym wielkimi bibliotekami. Wszelkie tu po
równania mogą być mylące. Żeby korzystać z 
księgozbioru Biblioteki im. L. Waryńskiego w 
Lodzi, czy Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego 
trzeba mieć jut odpowiednie przygotowanie i 
wysoko wykształcone potrze.by czytelnicze. 
Przeciętny mieszikaniec wsi, jeśli "hce wypo
życzyć książkę, powinien mieć łatwy do niej 
dos~p. Do bibJ.iote:ki powinno bvć po prostu 
blisko. No i y; bibliotece powinno być dużo 
ciekawych książek, w tym nowości. A jak to 
wygląda? 

Na wsi wojewódzbwa miejskiego łódzkiego 
było w 1982 roku 320,2 tysięcy woluminów w 
bibliotekach, skorzystało z ich księgozbioru 
16,9 tysięcy osłb, wypożyczając 277,6 tysięcy 
książek. Najwięcej ksiażek wyoożyczono w 
gminie Andrespol - 46.7 tysięcy, dużo wy
pożyczono też w gminie Zgierz - 40.6 b'sięcy, 
w gminie Głowno - 29.8 tysięcy, Stryków -
29,6 tysięcy, Brójce - 26,4 tysięcy. 

Ale są też i mniejsze w:orpożyczenia W gmi
nie Nowosolna - 17,8 tysięcy ksiażek. Pabia
nice - 16,2 tysięcy, Rzgów - 16,1 tysięcy. 
Ogółem na wsi województwa miejs~ie;!o 

łódzki~o na jedną bibliotekę przypada 2 460 
osób. Najkorzystniejsza sytuacja iest w gmi
nie .Ozorków, gdzie na jedną biblil'Jteke o~zy
pada 1 518 osób. Najgorzej w gminie Andre
spol, bo 5 052 osoby, a właśnie w tej <:{:-i inie 
było najwięcej wypożyczeń. Okazuje się więc. 
że nie i;awsze tam, gdzie jest więre, biblio
tek pracują one lepiej. Inną sprawą - wcale 
niebłahą - są warunki pracy tych bibliotek. 
Ale o tym statystyka już milczy. 

1 O. PR.A WIE RAPORT 

Zaprezentowaliśmy szereg danych statystycz
nych opartych na wynikach pracy Wojewódz
kiego Urzędu Statystycznego I Głównego U
rzędu Statystycznego. Jest to prawi~ rapo·rt o 
stanie warunków życia na wsi . Wnioski pozo
stawiamy Czytelnikom. Niech sami rozstrzy
gną. czy dane te wyjaśniają, jak żyje sie na 
wsi? I czy kaiżdy mieez.czuch chętnie zar.1ienił
by się? Czy też przypad•kiem nie rozumujemv 
często w myśl ludowego porzekadla: „Tam 
wszędzie dobrze, gdz.ie nas nie ma". 

LUCJAN BOGUSZ 

f MAJA 
\V t.Ot'll I V/OJEWODZTWIE 
~=·~, . ..dft!!M*iW!GW 

W przededniu majowego święta odbyło się 
spotkanie egzekutywy KŁ PZPR z weteranami 
rl,lchu robotniczego. Zasłużeni działacze ruchu 
robotniczego otr„ymali wysokie odz.naczenia: 
Krzyżami Kawalerskimi OOP odznaczono pięć 
osób, a 10 osób udekorowano Medalem 100-le
cia Ruchu Robotnicz.ego. 

~ . . . 

. ;Również w dn. 30 kwietonia przedstarwiciele 
wład:r. politycznych i administracyjnych woje
wództwa łódzkiego spobkali się z najbardziej 
zasłużonym.i mioozkańcami Lodzi I wojewbdz
twa. Grupa 100 obywateli, reprezentant.ów 
wszystkich środowisk, uhonorowana została li
stami gratulacyjnymi KŁ PZPR i ~-:pisami do 
Honorowej Księgi Przo<iowników Pracy Wo
jewództwa Miejskiego r,ódzk!ego. 

Ponad stu0tysięcz.ny tłum manifestantł>w ze
brał ldę w niedzielę na Placu Zwyc.i~twa w 
Łodzi. Wyróżniały się grupy mlodzleży studen
ckiej i pracującej . Po wysłuchani•u przemówie
nia I sekreta.rza KC PZPR gen. Wojciecha Ja
ruzelskiego ora·z wystąpienia Ozłonka Biw.a 
Politycznego KC. I sekretarza KŁ PZPR. Ta
deusza Czechowicza, manifestanci obejrzeli 
prog.ram artystyczny. 

W miejscach upamiętnionych męczeństJwem 1 
walką łódz,kiej klasy i:obotniczej i dzieci łódz-
1\ich złożono wiązanki kwiatów. 

Manifestacje pierwszomajowe odbyły sl11 
również w podłód>Z'kich miaiStach i gminach. U
czestniczyło w nich po.nad 30 tys. osób. 

W Ozorkowie manifestanci zebrali się na 
placu przed Hal1l Sportową RKS „Bzu<Ta", a 
następnie przemaszerowali w barwnym pocho
dzie na stadion, gdzie obejrzeli występy zespo. 
łów artystycznych Młodzieżowego Domu Kul
tury z Ozorkowa, słuchaJi gry ,Kapeli Ozor
kowskiej i „Bał.udarzy" z Łodzi. 

KBWE 
RADZIECKA ODPOWIED% NA APEL 
KRAJÓW ŃEUTRALNYCH 
I NIEZAANGAŻOV/ ANYCH 

Szefowie rządów Austrii, Cypru, Ju.gosławii, 
San Marino Finlandii i Szwecji wystosowali 
:Io wszystkich pozostałych pa6stw sygnatariu· 
szy . KI;3WE apel w sprawie spotkania w Ma
drycie. W imieniu władz radziecklch na apel 
grupy europejs1kich państw neutralnych i nie
z.aangażowa nych odpowiedział sekretarz gene
ralny KC -PZPR, Jurij Anc;lropow. Stwierdził, 
że władze radzieckie z uwagą rozpatrzyły 

przesłany dokument. 

Bliskie są nam zawarte w apelu myśli i idee 
- czytamy w radzieckiej odpowiedzi - rozu
miemy zaniepokojenie z powodu obrotu spraw 
na madryckim spotkaniu delegacji państw -
sygnatariuszy Aktu Końcowego Konferencji 1 

Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Z u
znaniem odn~~imy się dl) wysiłków państw 
neutralnych i niezaanir.ażowanych, które prac
{11ł p_rzY_c_z.vnić sj.f do jak najszybszego, pomy
tiln~go zalł11flczertia l'lilldryckie,;o s-pot"kanJa. 

Związek Radziecki - · czytamy dalej w od-po
w±edzi 'Jurija Andrnpowa - od samego po
czątlku s 'ltkania madryckiego wytrwale dąży 
do osiągnięcia rzeczywistych porozumień. któ
re stanowił:vby istotny krok na drodze do u
mocnienia bezpiec1.eństwa i rozwoju współpra
cy w Europie na zasadach określonych w Ak
c_ie Końcowy-ro KBWE z Helsinek. 

Zmodyfi•kowany projekt dokumen.tu końco
,„·ego spotkania madryckiego, zgłoszony 15 
marca br. przez państwa neutralne i niezaan
gażowane, traktowany je&t przez Związek Ra
dzi eckl jako pods.tawa ząkończenia już w naj
bliższym czagie prac nad pełnym uzgodnien'em 
treści tego dokumentu. 

W SEJMIE PLAN TRZYLETNI 
&&LES Ili !Z --

Sejm podjął w dn. 28 kwietnia br. uchwalę 
o Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym 

m~ lata 1983-1985. Zakońcwnn tym samym o
kres prac planistycznych w rządzie, analiz I 
modyfikacji dokonywanych w komisjach sej
mowych, w konsultacji z różnymi środowiska
mi zawodowymi. 

Wyżywienie narodu, mieszkania, poprawa 
zaopatrzenia w towary przemysłowe i ocl)rona 
najsłabszych materialnie grup ludnoŚ<'i - to 
główne cele polityki społeczno-gospodarczej, 

na.kreślone przez Sejm. 

Odbyło się pierwsze czytanie przedstawione-
go przez Radę Państwa projektu ustawy o 
Społecznej Cnspekcji Pracy. 

Sejm uchwalił ustawy o emeryturach pra-
cow.ników kolejowych i ich rodzin oraz o 
zmianie ustawy o wykonywaniu handlu, nie
których innych rodzajów działalności przez 
jednostki gospodarki nie uspołecznionej. 

Liczebność Rady Społe<:zno-Gospo.darczej 

przy Sejmie została zwiększona do 150 człon

ków. 

W ostatnim punkcie porządku dziennego do
konano ~mian w składzie komisji sejmowych. 

Posłowie zostali poinformowani o treści zło-"' 

fonych interpelacji oraz odpowicd !.i nadesła-
nych na interpelacje. · 

SPROSTOWANIE 

\V poprzed ni m numerze „Odgłosow'' 
{1811309) ukatała się nie podpisana recemja z 
książki J S. Kmiel·1> ka „Norny tramwaj", Au
torem reccnlji je~t Tadeus7. Błażejewski. Auto
ra i Cz:vtelników za pomi nięcie nazwiska prze
praszamy. • 
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I • 'bil Lvt lrotpUIU pancer-

okotłczentenego. Powierzono mu w 
moim imieniu l w lmle· 

WA etron'\t 1 nlU poctległych ml WOjlk 
~c. a J' zło:tenle wYJdnlei\. 

Generał artyl_erll Weldlln&. 

Pełniący obowiązlk! dowódcy 4T dywizji pie
ehoty gwardii. pułkownik Siemczenko, zapytał 
pułkowni1ka von Dufwinga: · 

- Ile czasu potrzebuje dow6dstwe korpu1a. 
aleby złoły6 broń l w 1po16b sorsanlzowany 
przekaza6 atan osobowy oras aabrojenle Jed
nostek korpusu dow6dztwu radzlecklemuT 

Von Dufwing odpowiedział, ie niezbędne 111 
trzy, cztery godziny. Przy czym zamierzają 
wykorzystać noc, ponieważ G<>ebbels wydał 
rozkaz strzelania w plecy wszystkim, którzy 
będą usiłowali przejść do Rosjan. 

Wobec tego rozkazałem: 
- Niech pułkownik von Dutwmg powróci 

do generała W eidli~ga z oświadczeniem, że 
przyjęto kapitulację, a obu majorów zatrzy
mać. 

W oczekiwaniu na wynik zdrzemnąłem się. 
O godzinie li minut 110 obudzono mnie: przy
była delegacja od G<>ebbelsa. Zeskakuję a ka· 
napy i szybko myję si11 w zimnej wodzie.' 
Pny'było trzech delegatów, w cywilnych u

braniach, z nimi iołnierz w hehnie i z białą 
flagą. Wydaję polecenie, by żołnierz wyuedł. 
Jednym z delegatów był radca Ministerstwa 
Propagandy, Heinersdorf. 

Pytam: 

- Czego panowie sobie tyczą i czym mogę 
1łużyć? 

Heinersdorf wręcza mi liet w różowej tecz
ee, Wiszniewski, Poża.rski, Wajrub i Tkaczenlto 
zaglądają ml pn:e-z rami11 i czytaią również. 

J'ak Pana powiadomił aenerał Kreb1, były kan
elerz Rzesz7. Hitler jellt nleosl'8aln7. Doktora Goeb
belsa nie ma wśród tywych. J'ako jedan z pozo1ia
łych przy tyciu proni: Pana o wzl41Cl• Berlina pod 
1woją ochrom1. Moje nazwi1ko jest Panu anane. DY· 
rektor Min11ter1twa Propagandy, doktor l'ritache. 

Czytam I zdumiewa mnie bieł wydarzeń w 
ostatnich dniach. a nawet · 1ocblnach: w łlad 
za Hitlerem odszedł G<>ebbels, a kto za Goeb
belsem? Ktokolwiek by był, to jednak Jest jut 
koniec wojny. Pytam więc: 

- Kiedy popełnił 1amobójsłlwo doktor Goeb-
bels? 

- Wieczorem, w Miniatenitwie Propagandy. 
- Gdzie ciało? 
- Spalone. Spaliili je 011ob!sty adiutant 1 

kierowca. 
Ciekawe ..• Hitler został takte •palony. Przy-

wódcy Trzeciej Rzeny wybrali oliefl jako 
'rodek oczyszczenia z ziemskdch 1rzechbw." 

- Gdzie obecnie znalduje •I• szef Sztabu 
Generalnego Krebs, który wcwraS mai~ l)eł• 
nomocnictwo G<>ebbelsa prowadził a nami ro
kowania? 

- Nie wiem. Znane 3est mi nazwłab nowe
l<> szefa - generała EinedorfL 

(P6żnie1 stało si11 wiadome, .te Jtr• papet. 
nił samobójstwo). 

- Czy znane są panom nau• warunki: 1n0-
!emy prowadzi~ rozmow11 tylb • buwarunko
wej kapitulac1L 

- Tak, znane. W tym celu p~yb~ 1 
pro.panujemy swoją pomoc. 

- A jak możecie pomóc swojemu narodowi? 
- Doktor Fritzsche proai o umożliwienie mu 

zwr6cenia się przez radio do narodu i umii, 
aby zaprzestano daremnego przelewu krwi l 
przyjęto bezwarunkową ltapitulacię. 

- Czy wojska wykonają rozkazy l'rituche
go? 

- Jego nazwisko jest znane w całych Niem
czech, zwłaszcza w Berlinie. Prosi, by pozwo
lono mu wystąpić przez radio w Berlinie. 

Rozlega się dzwonek telefonu. Generał Gła
zunow melduje stanowiskia dowodzenfa 47 dy
wizji piechoty gw~dii: z pierwszej linii prze
kazują, że widzą tam, jak iołniene niemieccy 
formują się w kolumny. 

Do sztabu niemieckiego korpusu alderowano 
oficera Głuszczenk.ę :r. dwoma zwiadowcami. 
Głuszczenko już trzeci raz w ciągu doby id7.ie 
do Niemców: przyjmował i odpowadzał Duf· 
winga i naszych łącznościowców, mimo że ran
ny, nie przestaje pelnić swych obOwiązków. 
Teraz jest u Weidlinga. 

O godzinie 6,00 w dniu 2 maja dow6di::a 
L VI korpusu pancernego, generał artylerii 
Weidling, w asyście dw6ch generałów swego 
sztabu przekroczył Unię frontu i oddał się do 
niewoli. Weidling zeznał, że jest jednocześnie 
dowódcą obrony Berlina. Na to stanowisko 
został wyznaczony przed sześcioma dniami. 

Na pytanie dowódcy 47 dywizji piechoty 
gwardii, pułkownika Siemczenki. czy kapitu
lacja nastąpiła za zgodą Goebbelsa, W eidling 
odpowiedział że powziął decyzję o kapitulacji 
bez oowiadomienia o tym G<>ebbelsa. R0z.ka1a
łem generałow i Głazunowowi wstrzymac ogień 
na całvm odcinku korpusu, a generała Weidlm
ga przysłać do mnie. 

Zwracam się do delegatów Fritzschego. 
- Czy panom i Fritzschemu wiadomo. że 

garnizon berliński zaczął oddawać się do ni.e
woli? 
Odpowiadają, że kiedy wyjeżdżali, nic o tym 

nie wiedzieli. 
- Obecnie wojska niemieckie na wszystkich 

odcinkach kapitulują. Gdzie przebywa Bor· 
mann? ' 

- Zdaje się , że był w kancelarii Hitlera. 
Tam nastąpił wybuch gazu. Bormann i cała 
rodzina G<>f'bbels::i zginęli. 
TelefonuJę do marszałka Żukowa i melduję 

o celu przybycia dele~acji Fritzschego. . 
- Czy można mieć pewność, że doktor Fr1tz

sche powie przez radio narodowi niemieckiemu 
to, co należv' - zapytuje Żukow. . 
Odpowiedziałem. ie odbędzie się to pod naszą 

kontrolą Zapewnimy to. 
Kilka minut później te\efonuJe Żukow. Po 

ro zmowie z nim oświadczam .1becnym, a pr ze
de wszy~ tkim dele2at0m Fritzschego· 

- Po pierwsze. dowództwo radzieckie przyj· 
muje kapitulację Berlina i wydaje rozkaz 
wstrzymania działań wojennych. 

Po drugie. istniejące ni<?mieckle władze ~y
wilne i wojskowe mają ośw!adczJłĆ wszystkur 
żołnierzom, oficerom i ludności cywilnej, że 
całe mienie wojskowe, budynki, urządzenia ko· 
munalne i wszelkie wartościowe obiekty po· 
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winny pozostać w stanie nienairuszonym, nicze
go nie wysadzać w powietrze i nie niszczyć. 

Po trzecie, pan Heinersdorf pojedzie z n,aszymi 
oficerami do Fritzschego i zabierze go z sobą do 
radios-tacj!, aby odczytał odezwę, a następnie 
powxóci tl\ltaj. · 

Po czwarte, jeszcze ra:r. powtarzam, :te gwa· 
rantujemy życie żołnierzom, oficerom, genera· 
łom i ludności cywilnej, a także w miairę mo
.tliwoścl udzielimy pomocy lekarskiej rannym. 

Po piąte, żądamy, a·żebY nie było żadnych 
działań prowokacyjnych ze strony Niemców 
- strzelania i wszelkiej dywersji, w przeciw· 
ny~ razie nasze wojska będą musiały podjąć 
odpowiednie kroki. 

Heinersdorf zwraca się z prośbą, by wzięto 
pod oehronę pracowników Ministerstwa Proipa· 
gan dy. 

- Ci -mówię - którzy złożą broń dobrowol
nie I nie będą podejowal! wrogiej działalności 
przeciwko obywatelom radzieckim, mogą być 
spokojni: włos im z głowy nie spadnie. 

Przybył pułkownik Wajgaczew, a :r. nim tłu
macz, s.tarszyna gwardii Zurawlew. stawiam 
Wajgaczewowi zadanie: 

- Pojedziecie z Heitiersdorfem do dokiłm'a 
Hansa Fritzschego. W imien!i11 nądu 
niemieckiego Fritzsche wyda woj-
akom niemieckim rozikaz kapitulacji l 
oddania do niewoli z całym uzbrojeniem l 
sprzętem. Niechaj Fdtzsche ogło~i V'.'.'8zystklm 
przez. radio. że dowództwo radz1eck1e wyra
ziło zgodę na przyjęcie kapitu•lacji i ~ierze Ber
lin oraz cały jego garnizon pod sWOJll ochronę. 
ZabezPieczycie przejazd Fritzschego do naszej 
radiostacji i zapewnicie kontrolę nad przekaza
niem treści tego wszystkiego, co powiedziałem. 
Po przemówieniu radiowym Frltzsche I jego naj· 
bliżsi współpracownicy powinni przyibyć tu.taj. 
Porozmawiamy z nim o przeszłośd. Jasne? 

I 

P·ułkownik Wajgaczew l stanz:rna !ura'W'l.w, 
a W\l'a:r. :r. nimi delegacja niemiecka uda11l sl4 
w kie.runku wyjścia. W drzwiarh nlespodziewa• 
nie spoty<kają się w Weidlingiem. Ten spojna• 
W!SZY na nich ponuro. powiedział: 

- Tn:eba to było uczynić wcześniej! 
Weidling - w okularach, średniego wzrol'tU. 

1zczupły, skupiony. Dłużej :r. nim rozmawiać ni• 
zamierzałem. Zadaję mu pytanie: 

- Pan dowodzi garnizonem Berlina T 
-Tak. 
- Gdzie jeet Krebs? Co powiedział panu? 
- Widziałem go wczoraj w Kancelarii Rzeszy. 

WASILIJ CZUJ·KOW 

- Jak mi wiadomo, G<>ebbels ·1 jego rodzina 
mieli popełnić samobójstwo. Filhrer trzydzieste
go kwietnia zażył truciznę ... Jego łona równiet 
si4t otruła„. 

- Czy pan o tym lłyszał, czy widział to? 
- Trzydziestego wieczorem byłem w Kance-

larii Rz~zy. K.rebs, Goebbels i Bormann tak 
ml oświadczyli_ 

- Oznacza to koniec wojny? 
- Moim zdaniem, każda darem~a ofi~ra to 

przestępstwo, szaleństwo„. 
- Słusznie. Dawno pan jest w armii? 
- Od jedenastego raku. Zacząłem jako toł· 

nlerz. 
- Powinien pan wydać rozkaz całkowitej ka

pitulacji - mówi Sokołowski. 
- Nie mogłem wydać wszystkim takiego roz· 

kazu, ponieważ nie miałem łączności - wyjaśnia 
Weidling. 

- Z tego powodu w wielu miejscach po· 
szczególne grupy mogą jeszcze stawiać opór. 
Wielu nie wie nic o śmierci filhrera, ponieważ 
dokto.r G<>ebbela zabronił informować o tym ... 
Sokołowski: - Całkowicie wstrzymaliśmy 

dnałania wojenne, a nawet wycofaliśmy lot· 
niclwo. Nie orientuje się pan w przebiegu wy· 
darzeń? Waue wojska zaczęły się po-ddawać, 
wdm'ótce potem przybyła cywilna delegacja od 
J'rlitzschego z Mwiadczeniem o kapitulacji, my 
zaA, aby ułatwi~ jej zadanie, przerwaliśmy o· 
rieil. 

- Chętnie pomogę w zaprzestniu działań wo
jennych nuzych wojsk - Weidllng pokazuje, 
gdzie jesZC%e pozostały Jednostki SS. W zas~
dde wokół Kancelarii Rzeszy. - One chcą się 
przebi~ na północ - 1twierdza. - Jednosłlki te 
ni• podlegaj1t mi. 
Sokołowski: - Nteeh pan wyda ro7Jka% całko· 

wllteJ kapitulacJl- !eby takt.ie na pos7JCZ9161-
DJ'ch odcinkach nie aitawlano o.po.ro. 

- Nie mamy amunicji. Dlatego o"6r d1uto 
trwać ni• moł.e. 
Sokołowski: - Wiemy o tym. Niech pan napisze 

rozka1. I będzie pan miał 1pokojhe sumienie. 
Weldlinl szkicuje pro.jekit rozknu. Obecni 

:rozmawiają półgłosem. Weidllnt pisze.„ 
- Mon jest panu potrzebny ktoł do po

mocy? - zapytuję go. 
' - O, taki Byłoby ba.rdzo dobrze - ucleuył 

•i•· i Polecam wezwa~ ar.efa 1ztabu niemleck ego 
t<>rpusu. Wchodzi wysoki brunet - z mono· 
lidem, idea[nym przedziałkiem, w szaTych rę-

To jest już koniec wojny 
przypuszczałem, te popełni samobójstwo. Po
ez11tkowo czynił mi wymówki, ie kapitulaoJ• 
- nieoficjalnie - ro71poczęto wcZ01raj. Dz~ 
wojskom korpusu dano ro7Jkaz zlotenia broni. 
Krebs, G<>ebbels i Bormann wieczorem odrzu
cili kapitulację, ale Krebs szybko sam sill prze
konał, te pierścień okrążenia jest 1~zeln1 l 
"powziął decyzję - wbrew Goebbelsowi - u.· 
przestania bezsensownego przelewu l«Wł. Swo· 
jemu korpusowi, powtB1Fzam, wydałem ro-mas, 
by złożył broń. 

- A cały garnizon? Czy obejmuje IO Jl8Jl 
i:asięgiem swojej władzy? 

- Wczoraj wieczorem wydałem wszysltkfm 
rozkaz, by się bronłili, a~e." pótnfej wydałem 
inny rozka1%." 

Czuję, że u Niemców , panuje bałagan ... Wet- _ 
dling pokazuje na niemiecikiej mapie miejsc• 
dyslokacji swojego smabu i Jednostek kor<pusu, 
wolkssturmu i innych oddziałów. O godzinie 
szóstej rano mieli rozpocząć kapitulację. 

Wchodzi generał SokołowS'ki. Teraz rozma
wiamy w trzech: 

- Co z Hitlerem i Goebbelsem? 

kawłczkach. J'rant nad franty, Niemcy li• na• 
radzaj1t. Weidilinl chwyta •i• • pow" ta• pi
pe. Obserwuj11 go. Z gładko zacir.esanymi do ty· 
lu włosami, typowo po niemiecku akuratny. 
Weidlinł w milczeniu ~za mi karlk•· Czy

tamy·- Sfonnułowania nie wszystkie mo:!e pre
ey:r.Y'}ne, a.ie on tera'Z - rzecz 1~a - nie ~a 
głowJ do kitlych sformułowań. Oto co nap1· 
1ah 

• lrwletnła fOhrer popełnll 1amob6jstwo I w tell 
1poaób pozo1tawił na1, którzy przyni:galllimy mu 
wierność, Hmych. Na rozkaz fllhrera my, wojal:a 
nJemieclde, byJijm7 zobowiązani jeszcze walczyć o 
Berlin mimo wyrzerpanla sli: W1Zelldch zapa1ów wo
jennych l mimo. te ogólna sytuacja cz7nl nan dal· 
1zy opór bezsensownym. . 

RozkuuJi:: natychmlallt zaprzestać oporu. 
Weldllng, generał artylerU 

były dowódca strefy obrony Berlina 

:Ranek jes.t ll'ZH'Y, chłodnawy. Wspominamy 
Stalingrad, żartujemy, palimy. 

G<>dzina 11 minut 30. 
Adiutant melduje, że przyjechał samochodem 

Fritzsche. 

... . , 
..... . ..., . . -.. 

IGOR SIKfRYCKI 

Ballada 
~ . . 

o ~p1ewaJącym 
żolniern 

WŁADYSl..A WOWI 
BRONIEWSKIEMU 

Kroczył do boju za pułkiem pułk. 
Dudnił głucho po polach. 
Pył pióropuszem pryskał spod kół, 
Po pas, po pierś, od kolan. 
Pluli żołnierze na własny los, 
Na piach, na ciasne buty. 
I nagle jeden zanucił. W głos 
Spiewał już cały pluton. 
Wiła się, rosła żołnierska pieśń 
Wyżej niż pniaki topól -
Lżej było wtedy piechurom nieść 
Troski i krople potu. 
Błyski bagnetów zmierzch dawno skrył, 
Ciężki jak mostu przęsło, 
A pod nim żołnierz resztkami słł 
Spiewał pułkom - Zwycięstwo! 

Wchodzi - w szarym płaszczu, w okllilarach, 
niewysoki. Czyfa rozkaz. Siada w milczeniu. · 

Fritzsche .również przyjął zasadę bezwarun• 
kowej kapitulacji. Czy tego chciał, czy też 
nie - był to nieunikniony wynik naszych ro· 
kowań. 
Sokołowski (do Fritzschego): - Jesteśmy za

inte.resowani, ażeby w Berlinie panował $1po• 
kój. Tym, którzy żywią obawy o swój los, mo· 
żerny dać ochronę. 

FTitzsche: - Niemiecka policja rozpierzchła 
się, ale można ją znów zebrać. · 
Sokołowski: - Nas policja nie interesude. 

Zostanie zaliczona do kategorii jeńców wojen
nych. Nas interesują funkcjonariusze admini· 
stracji. Zapewnimy im ochronę. Nie s.tanie im 
się krzywda. Jasne? 

Fritzsche: - Nie rozumiem. Kto i komu może 
wyrządzić krzywdę. Kto ośmiel! się na ekscesy? 

Sokołowski: - I nasi pojedynczy żołnierze, i 
ludność niemiecka mogą mścić się na was za 
dziąłalność gestapo 1 inne ... 

Fritzsche: - Tak, to możliwe: 
Sokołowski: - Wszystko przewidzieliśmy, o· 

głosiliśmy. Jest komendant Berlina, radziecki 
generał Bierzarin. Utworzono komendantury 
rejonowe, które podejmą odpowiednie kroki. 
Czy ma pan jakieś życzenia? 

Fritz.sche: - Wystosqwałem do panów Ust 
jako ostatni odpowiedzialny przedstawiciel· rzą
du. Napisałem go, ażeby przerwać przelew krwi. 
Sokołowski: - Pana wymuszony gest jest dla 

nas zrozumiały. 
- Nie trzeba „były'', jest pan jeszcze komen

.dantem - poprawia Sokołowski. 
- Czy konieczne są sformułowania o przy

siędze? - wyraża powątpiewanie Pożarski. 
- Nie należy poprawiać - powiedziałem -

to jego własny rozkaz. 
Weidling zakłopotany, nie wie, jak tytułowaći 

wezwanie C7.Y rozkaz? 
- Rozkaz - mówię. 
- lle egzempla·rzy wydrukować? - zapytuje 

tłumacz. 

- Dwanaście. Nie, możliwie jak najwięcej". 
- Dysponuję dużym sztabem - stwierdza 

Weicllling. - Mam dwóch szefów sztabu I dwóch 
1enerał6w, którzy byli w rezerwie, ale zgłosili 
się do służby l oddali do mojej dyspozycji. Mo-
1ą zorganizować kapitulację ..• 

Podano herbatę." Niemców wyprowadzono do 
oddzielnego pokoju, gdzie dostali śniadanie. 
Sokołowski, Tkaczenko, Pronin, Wajnrub, Pożar-
1ki i ja wciąż o~ nowa komentujemy wyda· 
rir.e.nla ostatnich drii i godzin. 

- Weidling jest na g.ranicy nerwowego wy
ezer.pania, zauważyliście? - zapytałem. 

- Przecieł jut w trudnej sytuacji - mówi 
Sokołowski. · 

- Oczywiście - zgadza się Pronin. - Ale rozkaz 
chytry. Umiejętnie podkireślll I przysięgę, I o· 
bowią%k!._ On nie reprezentuje rządu - po 
proatu „parawan" „. 

Zameldowano, te rozku został wydrwkowany. 
M6wi• do 11efa 1-ztabu armii, generała Biela• 
wskiego: 

- Posadz.14 do aamochodu jednego naszego 
oficera 1 jednego Niemca, dać im rorlkaz do rę· 
ki, niech jadll ulicami 1 ogłaszają go wojskom 
1 ludnodci. 

Fritzsche: - Chciałbym rozs.zerzyć ten doku-
ment i w tym celu mWJzt1 połączyć się 1 
D6nitzem. 

- O godz.fn!e dziesiątej rano - powied?ia
łem - OOnitz zwrócił się do armii i narodu z 
oświadczeni~ te przejął kierownictwo i do 
końca będzie kontynuował walkę z bolszewiz
mem, a także z Amerykanami i Angliikami, 
jeśli będ~ czyni6 trudności. Ale dla nas nie 
Jest on groźny! 

Fritzsche: - Nic o tym nie wiedziałem. 
Po ostatecznym uzgodnieniu warunków ka

pitulacji rozstajemy się z Fritzschem Wszyscy 
zastanawiamy się: czy nie jest to podstawiona 
figura? Chociaż wróg jest obezwładniony, nie 
dowierzamy mu. Myślę głośno: 

- Donitz uznał Himmlera za zdrajcę. Berlin 
skaipitulował oddzielnie, a w ogóle, rozprawi· 
liśmy się z nimi. Jakież u nich rozbicie i 
chaos, jeśli G<>ebbels chciał się na nas or"en
tować ... 

Wszyscy wyczuli Ironię i roześmiali się. 
Zadzwonił telefon. Szef sztabu armii zawia

damiał, że nasze jednostki spotkały się z armią 
uclerzeniow:;i generała Kuz.ntecowa. Walki w 
rejonie Reichstagu, Kancela,rii Rzeszy i w ca -
łym Tiergartenie zakończyły się. W Berlinie 
zapanowała cisza. 
Powiadomiłem o tym wszystkich, którzy 

przebywali na 'Stanowiskach dowodzenia. _ " 
- Nadchodzi koniec woJny - powiedział w 

podnieceniu Wasilij Sokołowski. 
- Tadt, zapalmy· fajkę pokoju! 
W południe s~pitulował garnizon berliński, 

a także wojska SS, które broniły Kancelarii 
Rzeszy i pozostałych przy życiu przedstawiciel! 
reżimu hit·l~rowskiego. 

Wyszliśmy na ulicę. Wokllł. cisza, od której 
odwykliśmy Dlatego usłyszeliśmy, gdzieś nie
daleko, miarowe kroki Nawet nie chcieli~my 
uwierzyć, że to nasi gwardziś<:i maszerują tak 
uroczyście. Z.' parku TiergaJ.'.ten · szła kompani:i 
79 dywizji piechoty gwardii. Na czele kompa-
nii kapitan gwardii Kruczinin. Przed chwilą 
zakoficzyli likwidację wschodniego bunkra, 
gdzie faszyści próbowali jeszcze stawiać opór. 
Tam rozległ się ostatni wystrzał w pasie 8 
al'mii gwardii Ostatni strzał - I gwardziści 
wyszli z walki na centralną ulicę Berlina w 
szyku marszowym. Jaka postawa, ile radości 
na twarzach żołnierzy-zwycięzców! 

Wydaje mi się, że jeszcze nigdy nie widzla· 
łem taikiego szyku marszowego. Krok w krok. 
noga w nogę ramie przy ramieniu. Bohatero
wie, których wydala radziecka ziemia, masze
rują w Berlinie! T zaraz. rozbrzmiewa pieśń -
pieśń szeroka, melodyjna, nasza, rosyjska. Pły
nie przez zadvmione jeszcze ulice miasta,- gdzie 
kiedyś przywM~om Trzeciej Rzeszy roiło się 
zdobycie panowania nad światem. 

WASILIJ CZUJKOW 
[z ksl,tkl „Koniec Trzecie) Rzeszy•1 
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Tropami ludzi i zwyczajów 

Dok o 1iczen ie 
ze strony 1 

- Podobno poz.na waliście też po 
tym, czy t.a naskorkiem dł&ni miał 
pyt "am1enny? 

- liusztel - to nie tylko pył 
kamienny, nawet drobne odprysKi 

kamienia młyńskil}go, które wbijały się pod skorę podczas na
kuwania. kamienia.. O, widzi pan, ja gusztel jeszcze mam. Trzeba 
było sprawdzić, bo czy to człowiek wiedział z kim naprawdę 
ma do czynienia'? A ,iluż to wśrod tych wędrownyc.b. było zwy
kłych łobuzow, l.tórzy doprowadzali do wyłamania zębów w ko· 
le palczastym? A ileż to razy po ich wizytach we młynie po
jawiały się szczury czy robactwo„. 

Faktycznie, w kilku reJacJach etnografow z badań tereno-
wych, znalazłem informacie o Slantazowamu zaoobonnyci m.y
narzy pr ze_z wi;<l rownych czeladnil{ow, którzy bezczelnie żądali 
nieproporcJonalnie duzych datków 1 wypraw na dalszą wędrow
~ę~ w mły_narskiej gwarze zwanych „giszenkiem". Wspomniany 
JUZ mgr Jozef Lech, relacjOQlując swoje badania w Łódzkich 
Studiach Etnograficznych" (rok 1970, str. 199) pisze: " 

„Krążyły pogłoski, że w wyniku zabiegów magicznych wę-
drownych, złośliwych czeladników mogły rozlecieć się całe ścia
ny młynów, rozpadały się również urządzenia drewniane stoczo
ne do.szczętmie od wewnątrz przez robactwo. Zapasy mąki trze
ba było wyrzucać i przeznaczać na paszę dla świń, gdyż w mą
ce pojawiły się larwy. Mówiło się, że po wizyci~ takiego podej
rzanego o czary czel~a. młyn nagle &tawał, tak jakiby coś 
go zaldllnowało i w żaden normalny &posób nie można było go 
ur.uchomić. ZrozipacZOIIly, bezradny, a zabobonny młynarz, za
miast stopniowo i systematycmie szukać przyczyny awarii, za
prze:gał konia do wozu, a często konno jechał do sąsiednich 
młynów poszuJk.ując węd.rownego czeladnika, który o.puścił jego 
młyn l pro.sił -by łasikawie Wll'ócił i młyn uruchomił. Posiadający 
duie doświadczenie l praktykę zawodową wędrowni czeladnicy, 
~ając konstruik:cję i ciz,iała111ie wielu urządzeń młyńskich, potra
fili uaunąć uszk~zenie powodujące aw!l!"ię, 1 w krótkim czasie 
młyn 1 powrote;n 1praW111ie funkcjonował. Szybdcie urucho
mienie młyna utwierdzało jeszcze bardziej młynarza w prze
•wiadczeniu o „nadprzyrodzonych" możliwościach młynarzy wę
drownych .•. " 

- T&k panie, to łwięta prawda - powiedzdal pa111 Wincenty, 
""1edy zrelacjonowałem mu ten fragment badań mgr Lecha. -
A lleł ło razy zabierali krawaty (kradzież skórzanych pasów 
~ansm.lsyjnych - przyp, aut.) lub podarli koszulę (przerżnięcie 
1az7 w odsiewaczach - przyp. aut.). 

- Największą jednak zemstą było podpalenie młynlllT 
- Mówiło aię, te „zrobili koguta". Tak, to częsta 1emsta, nie 
łylko wędrownych czeladników niezadowolonych 1 1o§clny l 
1lszenku. 

- Najczęściej i;a to, tie został szybko rozszyfrowa111y, lit nie 
jest czeladnikiem młynarskim za jakdego się podawał. 

- Często też wędrownego wyrzucano za pijackie zaloty do 
leny czy córek, bo Jak powszechnie wiadomo, młynarze ucho
dzllł za ludzi bogatych I chętnie wychodzlły za nich ładne, mło
de kobiety, którym, z czasem, starszy, zapracowany, stale sie
dlllCY we młynie mąż, szybko się nudzlL 

- A nie wydaje się panu, że trochę za.bobonn1 młynarze, tym 
wędrownym czeladnlko~, zwłaszcza starszym wie!kiem, przypisy
wali zbyt duże umiejętności magiczne i pewne, niezrozumiałe dla 
nich zjawiska czy nieszczęścia, tłumaczyli działan•iem czarów 
rzucanych przez wędr<>wn.Ych? 

- A Jakże, Jeden taki stary wędrowiec m6wlł ml, te oni 1a
ml puszczali takle kaczki w lud, aby właściciele m1yn6w wie
rzyli w Ich niezwykłe możliwości. Ja sam panie miałem kiedy' 
kłopoty • panewkami, bo Jakiś łobuz-pijak nasypał ml do nich 
łłuczonego szkła. 

- A czy tu,. na Podlas1u młynarzom wo<lnym wilczym sad
łem sanarowall barlerki przy moście? (to te.ż z badań mgr Le
cha - przyip. aut.). 

- O, tak panie. Konie za nic nie chciały pnejecha6, ,Jakby .Je 
eoł od młyna odganiało. To były łobuzy. Ale nie wszyscy, panie, 
nie wszyscy. Wśród nich było wielu świetnych fachowców, któ
rzy nmieli szybko usuną6 nawet bardzo skomplikowane uszko
dzenia. Przecież znali wiele młynów I wiele różnych urz!ldzeń." 

Toczy się opowieść o nakuwantu kamieni, o dirobnych psiku
sach i złooliwościach wędrownych. Taśma notuje wiernie. Będzie 
świetnym uzupełnieniem informacji i .relacji przysłanych w li· 
stach, a l etnografów chyba zainteresuje. 

Po kilku godzinach nagrania, ZJWijam magnetofon. Jestem za
dowolony. Warto było przyjechać na Podlasie, a to dopiero po
czątek mojej reporterskiej herberkii (to właśnie wędrówka cze-
ladników). . 

- Miałem szczęście, te pana tu zastałem." 
- W czepku pan urodzony. 
- Podobno tak. 
- To może pan w tych swoich audycja.eh I artykułach uratuje 

trochę wiatraków. 
- Tak myślę. Tym ball'dziej, że takich jak Ja w.spółczesnych 

Don Kichot.ów walczących nie .z wiatrakami, a o te wiatraki, 
jest w Polsce bardzo wielu. 

- To dobrze, że wreszcie ktoś głośno o tym m6wł. Panie, 
przecież to skandal jak się patrzy na te ruiny, a przecież to 
zabytki. Odbudowujemy pałace i zamki, wydajemy na to mi
liony, a brakuje kilku czy kilkunastu tysięcy na kilka desek, na 
proste zatkanie dziury czy też uzupełnienie dachu kilku gonta
mi lub po prostu kawałkiem blachy uzyskanej z puszki po kon
serwach czy beczki. 

- Są już ludzh!, którzy za własne pieniądze kupują, i remon
tują wiatraki. Powoli zabieraJą się oo tego także konserwatorzy 
zabytków i muzea. Te ostalinie, nie6tety, koniecznie chcą prz~
nosić je do skall'.lsenów, a przecież można tak jak u Was, pozo
stawić na miejscu, j~o filię muzeum. 

- O, właśnie, toż on od dziesiątków lat związany Jest z tym 
terenem, podobno chcą go uruchomić. 

- Tak chce dyrektor Uszyński (mg.r Henryk Uszyński jei:t 
jednym z organizatorów l obecnym dyrekto;rem Muzeum Wsi w 
Ciechanowcu - przyp. aut.). 

- Panie szanowAy, powiem panu szczerze, Jak się o tym do
wiedziałem, to płakałem Jak dziecko. Nie wierzyłem, że moim 
staruszkiem jeszcze się ktoś zainteresuje. 1 powiem na ucho, te 
do Bogut, tu do syna, przyjeżdżam także dla tego wiatraka. Ze
by popatrzeć, choć to już nie moje, ale stoi. A kiedyś, ·u w 
okolicy było wiele wiatraków, nawet w Bogutach też był, DzH 
nie ma po nich nawet śladu, a mój jest. 

- Obok wiatraka postawili już chatę młynarza, a mają prze
nieść jeszcze inne budynki, będzie cała zagroda. 

- Ja.k będzie trzeba, to przyjadę i uruchomimy gQ. Przecież 
Ja znam każdą jego· beleczkę. To dobry wiatrak, lekki I słucha 
człowieka. Najmniejszy podmuch wiatru i już robi co do niego 
należy. Ileż to dni i nocy człowiek w nim spędził?! W wichury 
l w burze, panie, ileż to człowiek się narobił, sam jeden. Każda 
sekunda decydowała. Trzeba było dobrze zahamować, szybko 
wypierzyć (wyjąć drewniane płachty) i tak ustawić cały wiatrak 
żeby nie załapał wiatru z tyłu, bo to byłby koniec, mogło go 
skotłować i przewrócić. Ileż to dobrych, mocnych, pozostawio
nych bęz opieki wiatraków spotkał ten los? Panie, to siła, 
wiatr to potęga, trzeba wiedzieć jak go uspokoić ..• 

Kiedy dziś, po kilku tygodniach od teJ wizyty na Podlasiu 
pnesłuchuję tę .taśmę i przeglądam listy, które naply·nęły po 
radiowym opublikowaniu fragmentów tamtej rozmowy, dochodzę 
do wnio·sku, że o tych wędrownych czeladników trzeba będzie 
dalej rozpytywać taikże w innych regionach kraju. Czy i tam 
wędrowali młynarze, jak silne było poczucie ich solidarności 
zawodowej i obowiązek ud·zielania pomocy młodym, którzy po 
wyzwolinach czeladniczych, wędrowali od mlyna do młyna, w 
celu nabrania doświadczenia lub zarobienia .na życie. 
ZBIGNIEW KORZENIOWSKI • 
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R 
ozpoczynamy dziś druk wspomnień Jerzego 
ż.ukowskiego, będących formą kroniki 
partyzanckiego oddziału AK, który w 1944 roku 
działał w okolicach Lodzi. „Kronika oddziału „Sama" 
pisŹe na wstępie autor - byla spisywana na 
bieżąco przez „Kresa", doktora Wiesława 

Brodzińskiego i „Kapra" - Jerzego Zukowskiego, a niniejsza 
historia jest trochę poszerzona relac3ami i wspomnieniami 
tamtych wydarzeń, widzianych oczyma autora. 

W szczególności proszę Towarzyszy broni z oddziału „Sama" 
o wyrozumienie, 3eśli coś przedstawiłem trochę inaczej niźli to 
byl.o w rzeczywistości. Autor tak to widział i zapamiętał i to są 
jego osobiste doznania i wspomnienia z tamtych lat . Starałem 
się opisać te wydarzenia możliwie najdokładniej i bezstronnie, 
pr: eto jeśli kogąś z kolegów nie wymieniono w historii 
oddziału „Sama", lub też pominięto 3akqf z akcji, w której brał 
ndzial, nie pomniejsza to jego zasług i udzia!u. w różnych 
d:ialaniach bojowych. Przecież działał cały zespól oddziału, a nie 
jednostki, a już sama przynależność do partyzantów świaclczyla 
o c:lowieku. i jego charakter:e, jego poc:uciu. obowiqzkn wobec 
Ojc:y:::ny. Ws::yscu żolnier;:;e od.działu „Sama" bl,'ii to tylko 
i tylko ocho :nicy, któ;zi; „poszl i , bo ·ak chcieli„." 

Historia oddziatu „Sama" jest relacją żołnierza, n ie mającą 
żac:i.nych aspiracji literackich, a została spisana gwoli pamięci 
ludzi i wydarzeń z tamtych czasów". 

Mat „Kaper" JERZY ŻUKOWSKI, patrolowy oddziału „Sama". 
P.S. „Tą drogą składam serdeczne podziękowania tym 

wszystkim koleg0171-, którzy w jakikolwiek sposób dopomogli mi 
w odtworzeniu zaginionej historii oddziału i prźepraszam za 
nieścisłości, których nie dało się uniknąć po tylu latach". 

JERZY ŻUKOWSKI (ur. w 1916 r. w Petersburgu) pływał 
przed wojną na ms .,Piłsudski" jako marynarz. W maju 1939 r. 
powołany został do służby wojskowej w Marynarce Wojennej. 
Brał udział w bohaterskiej obronie Helu Po kapitulacji dostał 
się do niewoli (Stalag !!Cl, ~kąd trzykrotnie uciekał. We 
wrześniu 1940 r znalazł się w Głownie, gdzie 1aoplekowall się 
nim członkowie Ruchu Oporu. pomogli w zdobvciu faJ5zywych 
dokumentów i pracy. wc1ą.gnęlł w konspiracyjną .. rob0tę''. 
„Spalony". w 1943 r. trafił do partyzantki - naipierw do 
oddziału por „Wichra" - Kuchar~kiego, a w maju t!l44 r. 
- do oddziału pchor. .,:>arna", w którym walczył do wyzwolc:1ia. 

Po wojnie Jerzy żukowski znów znalazł się na Wybrzeżu 
i zaczął pracować w Urzędzie Morskim i Straży Portowej jako 
marynarz. W 1947 r. przyjęty został na kurs oficerów 
marynarki handlowej . Wrócił na morze na ss . Tobruk". 
Stopniowo awansował at do stopnia kapitana Plywat głównie 
na liniach dalekowschodnich W listopnrlzie 1978 r przeszedł 
na emeryturę. Mieszka w Gdyni-Orłowie. Odznaczony jest 
ni.i n. Kr7.yżem Kawalerslom OOP, Krzyżem Partyzanckim, 
Knyżem AK, Srebrnvm Krzyżem Zasługi z mieczami, dwukrotnie 
Kr:i:yżem Walecznych, a także - egipskim Orderem Nilu 
V klasy za udział w ratowaniu rozbitków na morzu pod 
A l eksandrią w 1953 r. 

\.Vspomnienia wojenne Jerzego żukowskiego nie były doląd 
nigdy i nigdzie publikowane. Ze względu na objętość l swą 
formę, za zgodą autora poddane zostały skróceniu i opracowani• 
literackiemu, co w niczym jednak nie zmienia przedstawionych 
w nich faktów, charakteru i wymowy. Są dokumel\tem, który 
- po latach - wzbogaca historię tamtych dni. 

Tam gdzie dachy slomą kryte 
JERZY %UKOWSKI 

Dedykuj• mojemu 1ynow1, 
Markowi. Oby nigdy ni• 
był zmuszony bron!~ Oj
czyzn7 11 karabinem w 
ręku. 

I. WYMARSZ 

Pod koniec czerwca 1944 ro
ku trzech młodych ludzi, „spa
lonych" członków konspiracyj
nej organizacji Armii Krajowej, 
ukrywających się na różnych 
kwaterach w okolicy Głowna, 
otrzymało rozkaz przetranspor
towania trzech stenów i kilku 
elektrycznych latarek na meli
nę do pchor. Wirka (Marian 
Niciński) w Koluszkach, a na-
1tępnie wzięcia udziału w· ja
kiejś planowaneJ na tamtym 
terenie „roboci~"· 

W poprzednich wyprawach 
na „roboty" do Koluszek i o
kolic jeździli koleją lub rowe
rem, ale tym razem przenieść 
mieli broń, pochodzące ze zrzu
tu pistolety maszynowe, kt6-
rych nie można było dla nie
poznaki ukryć na brzuchu lub 
też w kieszeni, trzeba więc 
było iść pieszo. Po całodzien
nym marszu polnymi drogami 
i miedzami, zmęczeni upałem 
kpr. Łoś (Marian Bakulin), 
strz. Rydz (? Rydzyński) i mat 
Kaper (.f erzy żukowski) dotarli 
tui po zachodzie słońca do Ko
luszek i zameldowali się u 
Wirka, którego dom przy ul. 
Polnej stał na skraju miaste
czka. 

U Wir'ka czekał już na nich 
pchor. Sam (Ryszard Ziółko
wski), znany całej trójce z u
qziału w kilku poprzednich 
„robotach", którego Wirek 
przedstawił jako dowódcę 
tworzącego się tejże nocy i wy
ruszającego w las miejscowego 
oddziału partyzanckiego. Łącz
nie z nim stanowić mieli trzon 
tego oddziału, ponieważ każdy 
z nich przeszedł przeszkolenie 
w piotrkowskim oddziale par
tyzanckim dobrze znanego tam 
por. Wichra (Witold Kuchar
ski). Wirek oznajmił też, iż w 
ciągu godziny powinna stawić 
się reszta ludzi, którzy przy
niosą przydzieloną oddziałowi 
broń, a będą to: Grom (Jerzy 
Majcherczyk), Nero (Jerzy 
Szperling) i Pik (Tadeusz Ja
siński), wszyscy trzej z Kolu
szek. 
Głowieńska trójka była za

skoczona. Szli na jakąś „robo
tę", a oto niespodziewanie tra
fili do partyzantki. Dowiedzie
li się, że ich oddział chodzić 
ma w bardzo ograniczonym te
renie - Koluszki - Rogów -
Głowno, terenie prawie bezleś
nym i że okalające ten obszar 
lasy podlegają innyi;n ugrupo
waniom AK. Bez uprzedniego 
z nimi porozumienia oddział 
nie będzie mógł korzvstać z le
śnej osło~y z zupełnie zrozu
miałych względów bezpieczef1-
stwa miejscowych organizacji 
i społeczeństwa. Poza tym od
dział nie będzie miał zorgani
zowanych punktów oparcia i 
lączności. 

Przed północą. po kolacji 
wzruszającym pożegnaniu z 
Wirkiem i jego rodziną pierw· 
szv oddział partyzancki 29 
PUŁKU STRZELCÓW KA
NIOWSKlCH, ,gdyż taką ofi· 
cjalnie przyjęto nazwę, wyma
szerował do „lasu", czyli w po
le, był to bowiem prawdopo
dobnie jedyny w Polsce oddział 
,.leśny" bez lasu. W podnio
słym nastroju siódemka, uz-

brojona w trzy s-teny, dwa pi
st-0lety, dwa granaty i dziesięć 
latarek elektrycznych, szła na 
spotkanie z resztą ludzi, którzy 
mieli dołączyć na melinie we 
wsi Jeziorko, leżącej między 
Koluszkami a Rogowem. 

Gdy po półgodzinnym mar
szu, zakryci wysokim zbożem, 
wyszli nagle na drogę, na tknęli 
się na wędrującego samotnie, 
uzbrojonego w pistolet Niemca, 
wracającego z randki. Ma się 
rozumieć zabrano mu broń i 
puszczono z przykazaniem: 
Maul halten, bo dostanie w 
łeb. Tak to w przeciągu pół 
godziny od wyjścia w pole od
dział dozbroił się o jeden pisto
let, a fakt ten wprowadził 
wszystkich w dobry nastrój i 
J:Ostał uznany za dobry omen, 
co zresztą sprawdziło się póź
niej, gdyż oddział zdobył wiele 
broni na nieprzyjacielu. 

Mniej więcej w godzinę po 
te) przygodzie Sam doprowa
dził swych towarzyszy na miej
sce umówionego spotkania. By
ła to stojąca na uboczu szopa 
w pobliżu gospodarstwa jednego 
z okolicznych członków AK, 
Brzozy (?), u którego był za
konspirowany mały magazyn 
broni w pobliżu Romanowej. 
Na oddział czekało już dwóch 
chłopców, którzy poinformowali 
Sama, że reszta poszła po broń 
na melinę. Po pewnym czasie 
w otwartych drzwiach na tle 
oświetlonego księżycem nieba 
ukazała się jedna, a za nią 
sześć postaci, z których każda 
niosła coś w ręku. Przy przy
witaniu szeptem wymieniono 
pseudonimy: Melania (Janusz 
Kowalski), Mitręga (Mieczy
sław Siedlik), Rudy (Tadeusz 
Cichocki), Brzoza (Wit Stacho
wski), Teks (Włodzimierz Dzie
wi~zek), Swierik (Eugeniusz 
Jeż). Byld to chłopcy prze
ważnie z okolic Jeżowa, Rogo
wa i Koluszek. Przynieśli ze 
sobą sześć karabinów Mausera, 
dwa pistolety, z których jeden 
- Vis - był bez iglicy, dwa 
granaty, lornetkę, około cztery
stu sztuk częściowo zamoczonej 
amunicji karabinowej oraz je
den rozebrany erkaem Brow
ninga z dwoma magazynkami. 
Cała, broń była w dość opłaka
nym stanie na skutek prze
chowywania jej przeważnie w 
ziemi. · 

Przed opuszczeniem szopy 
przez oddział gospodarz. poczę
stował wszystkich paroma kie
liszkami bimbru własnej pro
dukcji, życząc szczęśliwej wo
jaczki. 

W młodych głowach tłukły 
się przeróżne myśli i marzenia, 
rysowały przyszłe boje i zwy
cięstwa. Po dłuższym i nie za
kłóconym marszu, omijając ~ta
cję Rogów, oddział wszedł do 
miejscowego lasu, przeszedł tu
nelem pod torami na ich dru
gą stronę i dalej idąc zagajni
kiem, dotarł na pierwszą kwa· 
terę we wsi Przyłęk Duży. 

Gdy towarzystwo chyłkiem 
przeszło przez drogę i weszło 
na podwórze leżącego praw;e 
na skraju wsi gospodarstwa, 
w sieni zaszczekał pies , a Sam 
cichó zapukał w okiennice. Za 
chwilę drzwi otworzyły się i 
w mroku ganku pojawiła ~ię 
wysoka postać, a tuż za nią 
druga - jak możnl było wy
wnioskować z kompletnego ·u
bioru - czekające na nocnych 
gości. 
Był to ze swym synem 

kolejowy tej wsi. Wspaniały 
człowiek. Chłopcy nazywali go 
Felusiem, bardzo później polu
bili i wielce szanowali za jego 
zapał i oddanie w walce z 
Niemcami. U Felusia był punkt 
i melina i chyba nikt z całej 
okolicy nie oddał tyle usług od
działowi Sama, co właśnie Fe
luś Dudek i jego dzielna rodzi
na. Byli okiem i uchem oddzia · 
łu. 

Od chwili przyjścia na kwa
terę u Felusia, zupełnie ina
czej niż w innych oddziałach 
partyzanckich, obowiązywać 
zaczęła bezwzględna cisza i 
bardzo ograniczona swoboda 
poruszania się dla żołnierzy na 
kwaterze. Wprowadzono zasa
' dę siedzenia jak mysz pod mio
tłą. Bez zezwolenia nikomu nie 
wolno było opuścić szopy lub 
też stodoły, w których kwate
rowano podczas dnia. Jedynie 
kucharze, pomagający gospody
ni. przynądzać posiłki, mieli 
prawo przebywać w domu i to 
tylko w tym jednym celu. Z 
nadejściem nocy chłopcy mieli 
większą swobodę poruszania się 
po kwaterze, jednak oddział 
musiał się tak zachowywać, a
by psy sąsiadów . nie wyczuły 
obecności obcych we wsi. 
Następnego dnia po śniada

niu, składającego się z chleba 
z masłem i kiełbasą, przystą-
piono do organizowania od-
działu. Na zastępcę dowódcy 
wybrano kaprala Groma, a ka
prala Losia i mata Kapra 
na dowódców dwóch patroli, 
na które na razie podzielony 
został oddział. Wyczyszczono i 
przejrzano posiadaną broń, 
złożono erkaem, do którego na 
szczęście nie brakowało żad
nych części. W trakcie przeglą
du okazało się, że mimo koro
zji, broń długa nadaje się do 
użytku, a jedynie amunicja do 
niej nie jest pewna ze względu 
na zawilgocenie, przeto po wy
czyszczeniu ze śniedzi wyłożono 
naboje na słońce i później je 
przesortowano, wybierając tyl
ko te, w których proch się 
przesypywał. Po segregacji !'l:c\ 

każdy karabin przydzielono p1 
30 naboi, a resztę przeznaczo<io 
do erkaemu Kapra. 
Ponieważ w oddziale było 

tylko czterech Judzi, którzy 
przeszli przeszkolenie partyz'łn
ckie, Sam, Loś, Rydz i Kaper 
zaczęli intensywne szkolenie 
reszty chłopców w rzemiośle 
partyzanckim, naprędce przy
stosowane do odmiennych wa
runków i terenu działania. 
Wydawało się. że nic nie za-

kłóci tak pięknego letniego 
dnia, gdy po południu, t11ż 
przed obiadem zaalarmowa'lo. 
iż w kierunku wsi nadjeżdża 
od strony Rogowa kilku nie
miec\dch żandarmów i granato
wych policjantów. Natvchmia~t 
zarządzono ewakuację kwatery 
i miedzą pomiędzy wysokim 
żytem oddział chyłkiem wyc·'· 
fał się do poblisk.ieito lasu . Pod 
wieczór zjawił się w lesie Fe
luś ze swym synem. taszcząc 
spóźniony obiad. i powiR<iorni!. 
iż Niemcy nie zatrzvmniąc dę 
przejechali przez wieś. Po po
siłku odd1iał znów or1enió~I .;ie 
do Felusia'. ~dzii> pozo<:;tał na 
noc I nastepny dzień. 
Następne!?o dnia łączniczka 

Krystyna (Maria Cechnowskal 
doprowadziła dwóch nowych 
ludzi. Byli to: Koszka <Włany
sław Cieślak) i Leser (Bernard 
Marszał). Przynieśli pistolet, a-

Wrzos (Feliks Dudek), dr6tnik 
pteczkę i pieni-dze na wyży
wienie oddziału. Pod wieczór 
dołączyli jeszcze: plut. Nurek 
(Witold Radwański) i strz. Sęp 
(Tadeusz Kaczmarek), przyno
sząc kilka świeżo uszytych d1 e
lichowych mundurów. W mię
dzyczasie doprowadzony też zo
stał z Głowna strz.. Witold (Zy
gmunt Cieśko), przyjaciel Ka
pra. W ten SPOS6b stan licze
bny oddziału wynosił wieczo
rem już osiemnastu ludzi. 

W ciągu następnych kilku 
dni oddział chodził po okolicy, 
stale zmieniając kwatery, na 
których prowadzono intensyw
ne szkolenie bojowe, dywersyj
ne i z taktyki partyzanckiej. 
Wypracowywano sposoby po
stępowania i zachowania b.·ę 
oddziału, który został wyzna
czony do działania w tak nie
zwykłych warunkach tereno
wych i w tak ogranfczon'Yn\ 
rejonie, w d~datku gęsto zalu
dnionym i zamieszkałym czę
ściowo przez kolonistów Niem
ców. 

Paniewa:! oddział zmuszony 
był względami bezpieczeństwa 
do nieujawniania się w ciągu 
dnia, warty ubezpiectające by
ły wystawiane w zamaskowa
niu w obrębie kwatery, co o
graniczało możliwość obserwa
cji najbliższej okolicy. Kwate
rując w wybranych wsiach lub 
stoiących na uboczu gospod'.lr
stwach. bywał też oddział Sa
ma ubezpieczany cz.asem pn:ez 
członków miejscowej organiza
cji AK, kt6rz.y, pracując w po
lu. obserwowali okolicę i po
wiadamiali o obecności Niem
ców, policji lub podejrzanych 
osób. 

Towarzystwo, pełne· bojowe
go zapału, tylko czekało na 1a
kąś akcję, po której ro:i:ejdr.ie 
się wieść o działalności miej
scowych Jędrusiów. Jak na
prawdę będą prz.eprowadza!1e 
a~cje 'dywersyine, sabotażowe 
i bezpośrednia wlaka z mem
cami. nikt nie zdawał sobie .ie
szcze ~prawy . Wierzono w ~łu
szno<ć i ~r.laC'hetność celu ora1 
opiekę Bożą, a jak jest wiado
mym - nieświadomość i wiara 
potrafią uczynić cuda. 

li. BAUDIENST 
KALETNIK. 
9-11 LIPCA 1944 R. 

Po niedługim czasie oddział 
ponownie zakwaterował we w~i 
Przyłęk Duży u Felusia. Po 
południu przybyła łączniczl.;a 
Krystyna z. rożka:zami dla Sa
ma, który po zapoznaniu się z 
nimi oznajmił chłopcom. iż tej
że nocy oddział idzi!.' na pierw
szą prawdziwą i bardzo ważną 
„robotę" Celem zamierzonej 
akcji ma być rozbicie. mające
go w niedługim czasie ewaku
ować <;ię do Niemiec kolu<;zko
wi;kiego Baurlii>nstu. wchodzą
cego w ~kład ~łużby budowla
nej organizacji Todd w którvm 
pr>:ymu~owo g\uż:v i pracuie o
koło czterystu młodych Pola
ków 
Otóż tym pierwszym zada-

niem będzie niedopugzczenie 
do wywiezienia polskiej mło
dzieży do Rzeszy. 

C.d.n. 
Opracował I do druku 
podał: 
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Co jest najbardziej niezbęd
ne do życia? Każdy, komu 
przyszłoby odpowiedzi~ na to 
pytanie - bez względu na to, 
czy jest naukowcem, zajmują
cym się problemami społeczny
mi od strony teoretycznej, de
cydentem, mającym istotny 
wpływ na realizację tych te
orii, czy też tzw. przeciętnym 
obywatelem - wymieni w 
pierwszej kolejności jedz~ie, 
następnie odzież i mieszkanie. 
Potrzeby, wynikające z pierw
szej i ckugi·ej pozycji mamy -
acz nie bez pemych trudnoś
ci - zaspokojone, natomiast 
jeśli chodzi o trzecią, tj. m~t.'
szkanie, sytuacja wygląda bar
dzo źle. Mieszkań dla bardzo 
wielu ludzi brakuje, sądząc 'CO 
i!Dtychczasowym niezadowala
~cym tempie budownictwa - • 
mimo kolejnego, dobrego pro
gramu - deficyt ten będzie &ię 
pogłębiał. Ponieważ dla wszy
stkich nie wystarcza, cią~le 
trwają, prowadzone na różnych 
szcz·eblach i w ró:imych środo
wiskach dyskusje: jak dzleli6 I 
komu dawać to, co jest? Naj
prostszą odpowiedzią na to py
tanie jest, że dzielić trzeba o
czywiście sprawiedliwie, tyle, 
że z takiego stw~rdzenia nie 
wynika zupełnie nic. 

Dla przykładu - jeśli do 
jednego mieszkania pretenduje 
dwóch kandydatów (w prakty
ce jest ich więcej) w wieku 25 
lat. z których jeden jest świe
t.o upiec.zonym inżynierem, mę
żem studentki, a drugi niewy
kwalifikowanym robotnikiem, 
posiadającym niepracującą żo
nę i troje dzieci w wieku 
przedszkolnym, to każdy wy
bór będzie niesprawiedliwy. 
Przydzielenie pierwszemu ozna
cza skazanie na wegetację w 
wynajętym kącie dzieci, kMre 
)uż. są i nie ponoszą za to wi
ny, decyzja odwrotna nato
miast spowoduje, że inżynH~r. 
jeśli jest człowiekiem mądr.vm 
i odpowiedzialnym za los swe
go przyszłego potomstwą, nigdy 
nie będzie ojcem. 

Decyzja jest więc trudna. a 
jednak trzeba ją podjąć. Wie
le podobnych przykładów mogą 
podać z własneJ praktyki 
przedstawiciele wydziałów lo
kalowych urzędów administra
cji podstawowej, spółdzielni 
mieszkaniowych czy też komi
sji, decydujących o rozdziale 
mieszkań zakładowych. Oc~y
wiście, osoby te starają bię 
działać sprawiedliwie. ale, mi
mo ich najlepszej woli, jest to 
zawsze sprawiedliwość względ
na. 

Mot.e więc, zamiast wikłać 
się w problemy dystrybucji, 
narażając · się przy okazji na 
zarzut niesprawiedliwego dzia
łania, mieszkania po prostu 
spr.zedawać po cenach równo
wagi rynkowej? Są one w tej 
chwili niebagatelne: za 1 m 
kwadratowy powierzchni mie
szkalnej na czarnym rynku w 
Warszawie płaci się." 100 tys. 
zł. Jest to cena najwyższa, w 
budynku doskonale położonym, 
przeważnie z budownictwa o
statnich lat przedwojennych, 
wyposażo'llym we wszystkie u
rządzenia, a więc o wysokim 
standafldZiie. 

Mieszkanie motna tet kupić 
taniej - od państwa. Za 1 m 
kwadratowy lokalu tzw. kwa· 
terunkowego płaci się - w za
leżności od wYPOsdenla od 22 
do 26 tys. zł. Nabywcą takie~o 
lokalu może jednak zostać wv
łacznie osoba w nim zami~z
kująca, a więc 'transakcja mię
dzy urzędem a obywatelem nie 
j~t w tym przypadku rozwią
zaniem problemu mieszkanio
wego tego ostatnie.go . (ewentu
alnie jest nim dla następnych 
pokoleń. dzieci czy wnuków) a 
jedynie zmianą tytułu własn11ś
ci. Można także próbować za 
dolary lub bony: 220 do 250 rlo
lar6w za 1 m kwadratowy, po 
500 zł za dolar. 

Gdyby spółdzielnie mieszka
niowe chciały od swoich człon
ków uzyskać pełne pokrycie 
ponoszonych kosztów ...- a ·więc 

' zw.rot k.aipitału wraz i: '()'(betka-
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Artykuł dyskusyjny 

mi i kosztów eksploatacj~ 
czynsz za lm kwadratowy mu
siałby wynosić 150 zł, za mies·L
kanie o powierzchni 50 m 
(przeciętna wielkość M-3) pła
ciłoby się 7,5 tys. zł. Przy ~a
kim ustawieniu sprawy wkr~t
ce okazałoby się, że mieszkań 
mamy„. za dużo. Po prostu 
przeciętnego obywatela nie by
łoby stać na . tak wysokie o
płaty. 
Wracając więc do tytułowego 

pytania: mieszkanie - towar 
rynkowy czy dobro socjalne, o
kazuje się, że sformułowanie 
jednoznacznej odpowiedzi! jest 
tu prawie niemożliwe. Odpo· 
wiedź ta nie może zresztą wy
nikać z polityki mieszkaniowej. 
Jest ona istotną kwestią poli
tyki ustrojowej każdego, nie 
tylko polskiego, państwa. 

W deklaracjach ideowyeh 
partH rządzących wszystkich 
krajów socjalistycmych zawar
te są sformułowania o koniecz
ności liikwklacji głodu miesz
kaniowego i ni~praw'iedliwości 
mieszkaniowej. Czy jednak wy
nika z tego, że mieszkanie 'est 
dobrem socjalnym, na1etnym 
każdemu obywatelowi od pań
stwa za darmo? W praktyce 
wykładnia tego sfommłowa
nia przechodziła różne koleje. 

W pierwszych latach powo
jennych mieszkania były WY· 
łącznie kwaterunkowe - bez
płatne (trudno bowiem uznać 
symboliczny czynsz za jakikol
wiek wkł&d włamy obywatela 
w otrzymanie i utrzymanie 
mieszkania). Poniewat i wte
dy nie starczało dla wsz~t-
kkh, o tym, kto dostanie 
mieszkanie decydowały nie 
pieniądze, lecz czynniki poza
ekonomiczne, w tym także o
cena polityczna i zawodowa. 
Następnie - obok budownic
twa komunalnego - rozwijać 
się zaczęło do~ć szybko budow
nictwo zakładowe. Do poprzed
nich czynników, decydujących 
o przyctriale mieszkania 
ciągle bezpłatnego - doszedł 
w tym przypadku jeszcze je-

den: przy.nalemtość do zakładu 
pracy. Wkrótce potem reakty
wowano spółdzielczość miesz
kaniową (istniała ona bowiem 
także przed wojną w nieco in:. 
nych formach organizacyjnych). 
Początkowo zdecydowaną wię1':
szość uzyskiwanych w ten spo
sób lokali stanowiły mieszka
nia lokatorskie, z latami pro
porcje zmieniły 1ię na korzyść 
własnościowych, w większym 
stopniu angażujących wła~;ny 
udział starających się o nie. 

Wprowadzenrie spółdzielczoś
ci lfPrawiło, że mieszkanie sta
ło się 1 dobra socjalnego, cz~ś
clowo przynajmniej - towa
rem. Tak było teoretycznie, w 
praktyce bowiem, z chwilą 
gdy spółdzielczość mieszkanio
wa stała się m()ll()polistą w 
dziedzinie budownictwa miesz
kaniowego - przestała jedno
cześnie decydować o tym, kto 
w nich ma zamieszkać. Na
stąpiło pomieszanie pojęć. W 
odniesieniu do towaru (aby go 
uzyskać, ubiegający 1lę musi.ał 
spełnić określO'lle warunki, 
ro.in. wpłacić ustaloną sumę 
pieniędzy) zastosowano kryteri ~ 
podziału odpowiednie w przy
padku dobra socjalnego, nie 
występującego w i;lostateczncj 
podaży: mechaniczno-adminis
tracyjną dystrybucję, rodzącą 
także określone implikaeja 
społeczne typu urząd-petent. 
nie zaś, ja·k być powinno, 
kMent-wytwórca. 

Ewolucja mieszkania od do
bra socjalnego do towaru, na
stępująca zresztą we wszyst
kich krajach socjałistycznych, 
była niekonsekwentna, realizo· 
wana w sposób sprzyjający 
koncentrowaniu 1!ię coraz 
głośniejszej dyskusji społecz
nej wokół problemu: jak dzie
lić I komu dawa~. nie zaś: co 
I Jak rob16, aby mieszkań było 
więcej. Przypominanie wielu 
błędów, jakie popełniono w 
polityce mieszkaniowej w cią· 
gu ostatnich 38 lat, nie powin
no jednatk prowadzić do stwier· 
dz~ że gdyby nikt owej na-
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Inteligenei też są rohołnikami 
Proletariatem lub robotnikami nazywamy ludzi bez własnych 

tródeł utrzymania. Nie posiadają oni środków produkcji, cyrku
lacji, czy świadczenia usług i przez to muszą „sprzedawać" swo
je zdolności do pracy. Pojęcie „proletariat" pojawiło się już w 
starożytnym Rzymie, kiedy w VI wieku p.n.e. król Serwiusz Tul
liusz przeprowadził radykalmł reformę społeczno-ekonomiczną. 
Podzielił mianowicie wszystkich obywateli, według wielkości ma
jątku, na sześć klas. A do ostatniej zaliczył tych, którzy nie wy
kazali się wymaganym minimum ziemi lub dochodu. Nazwano 
ich proletariatem, ponieważ wł a s n e mieli tylko d z ie c i 
(„proles" - potomstwo) i to był ich jedyny majątek. 

Natomiast określenie „rob'otnik" pochodm od „robota", a to z 
kolei aż z języka protoindoeurorpejs:kiego. Na przykład w sanskry
cie „rabhas" oznacza pracę. I taką samą etymologię mają: sło
wiańskie „rab" lub „Tob", germańskie „rabhas" lub „arbhas", li
tewskie „darbas", łacińskie „labor". A stąd wzięły się współcze
sne: rosyjkie - rabota, polskie - robota, niemieckie - arbeit, 
francuskie i angielskie - labour, hiszpańskie - labor. Przy czym 
słów tych używano, co bardzo ważne i symptomatyczne, pie tyl
ko na oznaczenie pracy, lecz również bolesnego wysiłku i cier
pienia. Podobnie w starożytnej Grecji „ponos", oprócz pracy i 
trudu, wyrażało też kłopot, cierpienie I biedę i stanowiło prze
ciwieństwo wobec „schola", czyli czasu wolnego od pracy- prze
znaczonego na odpoczynek i rozrywkę lub uczone biesiady i dys-
puty. · 

Klasa robotnicza w sensie współczesnym narodziła się i u-
kształtowała dopiero w ustroju kapitalistycznym. · Proletariat 
·rzymski bowiem nie miał stałych zajęć zarobkowych, lecz żył na 
koszt państwa, które zapewniało bezpłatnie „chleb i igrzyska". 
W kapitalizmie zaś jest odwrotnie, to robotnicy utrzymują bur
żuazję I państwo. Tutaj od samego początku istnieje strukturalny 
antagonizm między wyzyskującą klasą właścicieli a wyzyskiwa-
nym proletariatem. . 

W naso:ym kraju, obok drobnomieszczaństwa i chłopstwa, nadal 
istnieje pewien margines elementów burżuazyjnych. Zarówno 
w mieście jak i na wsi wciąż jeszcze mamy ludzi utrzymujących 
się z wyzysku cudzej pracy. Przeciwstawianie ich klasie robotni
czej jest sprawą naturalną I zrozumiałą, zwłaszcza w kraju bu
dującym socjalizm. Ale w Polsce nie tylko brużuazję i drobnych 
właścicieli przeciwstawia się robotnikom, lecz także - i to osta
tnio coraz częściej - inteligencję Niektórzy traktują nawet podział 
na inteligencję i robotników jako k I as owy, a utożsamiają 
go z podziałem na pracowników umysłowych i fizycznych. Można 
niekiedy też usłyszeć, że inteligencja pasożytuje na efektach ro
botniczego trudu. 

Celem mojego artykułu jest wykazanie, że w naszych warun
kach ustrojowych przeciwstawianie pracowników umysłowych 
(inteligencji) robotnikom fizycznym (klasie robotniczej) jest sztu
czne, absurdalne i szkodliwe. A co najważniejsze - na gruncie 
marksistowskiej teorii klas - jest całkowicie pozbawione pod
staw. 
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Karol Marks i Fryderyk Engels zresztą w ogóle nie posługiwali 
się pojęciem inteligencji. Pisali jedynie o literackich, ideologicz
nych i politycznych przedstawicielach i rzecznikach poszczegól
nych klas społecznych. Termin „inteligencja" nie funkcjonuje też 
zasadniczo w socjologii zachodniej. Pojawił się natomiast w XIX 
wieku i obowiązuje do dziś w Europie wschodniej. Po raz pier
wszy użył tego wyrazu na oznaczenie określonej kategorii społe
czno-zawodowej filo;zof m~!!anlstycmy i d~iałacz poznański Ka
rol Libelt (1807-1875). W swojej pracy „O milości ojczyzny" 
wydanej w 1844 rok!\l - stwierdził, ie inteligencję stanowią „ci 
wszyscy, co ·troskiiwsze i rozleglejsze odebrawszy po szkolach 
wyższych ł instytutach wychowanie, stojq na czele narodu jako 
uczeni, urzędnicy, nauczyciele, duchowni, przemysłowi, .zgola któ
rzy mu przewod.zq wskutek wyiaze; 1wo;e; oświaty", Z kolei 
w Rosji wprowadził i spopularyzował to pojęcie jeden z najbar
dziej płodnych pisarzy rosyjskich, debiutujący w 1860 roku, Piotr 
Boborykin. A później Włodzimierz Lenin - tłumacząc Kautsky'
ego - oddawał terminem „inteligencja" niemieckie wyrażenia 
„Literat", „Literatentum". 

W XIX wieku najwięcej inteligentów polskich i rosyjskich wy
wodziło się spośród szlachty. W obu krajach inteligencja odgry
wała rolę awangardy postępu - inaczej niż na Zachodzie, gdzie 
siłą napędową rozwoju była burżuazja. Ale w Polsce i Rosji mie
szczaństwo miało raczej niewielki udział w strukturze społecznej, 
dlatego · zamiast klasy „przemyslowej" przewodziła „umyslowa". 
Następstwem tego jest silny idealizm w kulturze, przy wyraźnym 
niedostatku pragmatyzmu. W 1980 r. Bolesław Prus narzekał, że 
inteligencja nasza „mówi kilkoma językami, posiada caly śmiet
nik wiadomości historycznych, estetycznych i literackich, a jest 
pozbawiona najprostszej, chlopskiej logiki", W Rosji zaś Włodzi
mierz Lenin zarzucał inteligentom; że są niezdyscyplinowani, nie
zaradni i mają „sklonność do zastępowania czynu dyskusją, pra
cy - gadaniną, sklonność do imania się wszystkiego na świecie, 
ale niedoprowadzania niczego do końca". 

Przed wybuchem II wojny światowej pracownicy umysłowi 
stanowili w Polsce 6 procent społeczeństwa, a dziś należy do tej 
warstwy co piąty mieszkaniec kraju. Z tym, że jest to już zu
pełnie inna pochodzeniowa i strukturalnie grupa. W 1946 roku 
mieliśmy zaledwie 60 tysięcy osób z wyższym wykształceniem, a 
obecnie liczba ich wynosi 1300 tysięcy. Przy czym przeszło po
łowa powojennych absolwentów wyż.szych .uczelni wywodzi się z 
klas robotniczej i chłopskiej, a ponadto z.nac~ny odsetek z i'lliteli
gencji w pierwszym pokoleniu. Jest to więc genetycznie 1 u do
wa inteligencja. W dodatku przed wojną dominowała liczebnie 
inteligencja humanistyczna, a teraz przewaga należy do technicz
nej. 

Jakie miejsce w strukturze klasowej Polski Ludowej zajmuje 
inteligencja (pracownicy umysłowi)? Otóż współcześnie mamy na
stępujące klasy społeczne: robotniczą, chłopską, drobnomieszczań
ską i niewielką zbiorowość elementów kapitalistycznych. Ponie
waż o przynależności do klasy decydują stosunek ekonomiczny do 

tura1ne1 ewolucji nłe zakłóell, 
mielibyśmy obecnie rynek 
mieszkaniowy, funkcjonujący 
wł~e na zuadach wolnego 
rynku: kogo stać, to kupuje 
mieszkanie J>O cenie równo:wa
gi między podatlł a popytem, a 
kogo nie stać - rezygnuje 1 u
zyskania tak podstawowego do
bra. Byłoby to nie tylko 
sprzeczne z przyjętą polityką 
państwa socjalistycznego, lecz 
także odstające od praktyki, 
stosowanej w krajach kapita
listycznych. Nigdzie bowiem 
nie daje aię mieszkań 1a dar
mo, ale nigdzie równld lokator 
nie ponosi pełnych kosztów je 
go budowy l eksploatacji. 

We wszystkich krajach bu
downictwo mieszkaniowe nale
ży do dziedzin dotowanych 
przez państwo, choć dotacie 

·· te, w różnorodnych formach i 
wysokości, są ro:zmaicie adre
sowane: od inwestorów a:1: po 
najemców i użytkowników 1.o
kali mieszkalnych. Nie ma 
więc po.wodu, aby u nas pró
bować eksperymentalnie no
wych, nie stosowanych nigdzie 
na świecie rozwiązań. 

Warto jednak w sposób jas
ny i obowiązujący przez.. długie 
lata z gwarancją, że raz usta
lon~ zasady nie będą zmieniać 
się w zależności od nastroju 
chwili czy wyników gospodar
czych poprzedniego kwartału, 
określić, w jakim stopniu miesz 
kanie stanowić ma dobro so
cjalne, a więc być gwaranto
wane przez państwo, a w ja
kim towar, którego nabycie u
zależnione jest od wkładu 
własnego, Zacząć trzeba, Jak 
się wydaje, od określenia stan
dardu minimalnego. 

Dotychczas pokutuje - co 
wyraźnie widać przy próbach 
zamiany mieszkań kwaterunko
wych - 7-10 m. kwadrato
wych, przysługujące „na gło
wę". By la to wielkość po
wierzchni mieszkalnej w okre
sie powojennym, jaką państwo 
zobowiązywało się zapewnić o
bywatelowi, a jednocześnie 
standard maksimum. Obecnie 
wielkość ta jest nie do przy
jęcia I często hamuje natural
ny ruch ludności, który w pew
nym, choćby niewielkim stop
niu, mógłby przyczynić s\ę do 
zmniejszenia głodu miesz
kaniowego. Trzeba więc okre
ślić ją na nowo, jed9ocześnie 
z innymi elementami, decydu
jącymi o standardzie, m. in. 
wyposażeniem wykończeni<!m, 
typem budynku i jego lokali2a
cją. Po określeniu owego mini
mum, które można traktować 
jako dobro socjalne, wszystKo, 
co ponad to stanowiłoby Jut 
towar, 1. to towar, za który trze 
ba pła<# drogo. Oczywiście, 

ii§ffM!t ....... 

wymagałoby to budowania do
mów o zróżnicowanym standari. 
dzie, Innej nit dotychczat 10-
1podarki lstnlejąclł sub1tancj" 
mieszkanlow-. zarówno spół
dzielczą, jak I pozostaJllClł w 
gestii rad narodowych, ale jest 
to w końcu prąblem możllwy 
do rozwłązaniL 
Wróćmy jednak do ceny te

go, co stanowiłoby przekroczo
ne minimum. Nle mo:Łe · ona 
być ustalona na poziomie zmu-
1zającyrn do rezygnacji z.miesa 
kania osoby młesZCZllCe 1ię w 
aktualnej średniej krajowej do
chodów, bądt też spychająca 
je na poziom egzystencji po
niżej minimum 1ocjalnego. Z 
drugiej strony jednak ...- po
winna angażować z~cznłł 
część dochodów, taką, aby kan
dydaci do mieszkania (mówił 
o osobach mieszczących .stę w 
średniej, do której naleiy .także 
większość młodych rodzin); 
zdawały sobie sprawę, te de· 
cyzja o nabyciu mieszkania 
przekreśla na czas pewien mo
żliwość ubiegania się ,o Inne to
wary luksusowe Jnp. samo
chód, kolorowy telewizor czy 
zagraniczne wczasy 1 „Orbi• 
sem"). W Indywidualnych przy
padkach trzeba będzie wtedy 
odpowiedzieć na pytanie, któ
re z tych dóbr jest n,aJl:!,l'dzieJ 
pożądane, co może doprowa• 
wadzić do pewnego zmniejsźe
nia głodu mieszkaniowego. O· 
hecnie bowiem, gdy brak ja
kichkolwiek barier, które„nale· 
żałoby pokonać, ubi~gając · się o 
mieszkanie, popyt wykazywany 
jest jednak zbyt wybujały, 
wyższy od rzeczywistych po
trzeb. 

Przy odpowiednim systemie 
długoterminowych kredy.tów ~ 
ble tendencje - dużego .zaanga• 
żowania środków własnych be1 
groźby pauperyzacji rodziny -
niewątpliwie można . pogodzid. 
Przy czym rozsądne wydaje 
się, że jedyną instytucją u
dzielającą kredytów powinny 
być banki - które w tym 
przypadku dysponowałyby rów• 
nież odpowiednimi sankcjami 
wobec osób nie wywiązujących 
się ze swych zobowiązań, aż po 
możliwość wykwaterowania ltre 
dytoblorcy do mieszkania o nit. 
szym standardzie, tańszego, a 
więc leżącego w granicach je
go możliwości finansowych. 

Po ustaleniu jasnych i· trwa„ 
łych zasad czas najwyższy skoń
czyć dyskusje nad sposobami 
dystrybucji mieszkań jak 
dotąd niewspółmiernie rozdęt31 
w porównaniu z efektami bu
downictwa mieszkaniowego. 

TE·RESA 
JERZYKOWS·KA 

śro~ków produkc;ji, cyrkulacj~ i. usług (posiadanie lub nieposia
danie) oraz sposo~ zdobywania _srodków do życia (własna praca 
lub y.ryzysk c;:idzeJ pracy) -:- n~Jemna. inteligencja jest w identy
czne~ sytuacJi k I_a ~o w. e J Jak naJemni pracownicy fizyczni. 
Totez wszyscy nasi mtehgenci - poza pracującymi na własny 
rachunek (wolnymi zawodami) - należą do jednej ł tej · samej 
klasy robotniczej. Inteligenci też są robotnikami i to przeważnie 
produkcyjnymi. • . 

W istniejąc:ym . syst~mie społeczno-ekonomicznym .sektor pro
d?~cyjny obeJmUJe me tylko robotników fizycznych lecz -r6w
mez umysł?wych._ a mianowicie:. techników i inżynie~6w, nauko
wców i ki~rownikó"'. oraz n~Jemnych pracowników handlu l 
usług .. Nalezy tu zahczyć_ t_akze pracowników oświaty i służby 
zdrowia, gdyż od nauczyciel! i lekarzy zależlł zdolności do pracy 
Wszyscy, wymienier;i stanowią siłę wy t w.ó r cz Ił naszeg~ 
społecze~stwa. Od ich pracy zależy proces zaspokajania potrzeb 
m a t e r i a l ny c h narodu. 
Inną kategorię klasy robotniczej tworzą pracownicy zatrudnieni 

nie. w sferze bazy społeczno-ekonomicznej, lecz w nadbudowach 
polityczno-prawnej i kulturalno-ideologicznej. Wchodził tu ludzie 
z. aparatu. ~a.ńst':'owego i org~nizacji politycznych, prawnicy_, żoł-. 
merze, mihcJanc~ ?raz artyści, dziennikarze, zawodowi działacze 
kultury. Zape"'."111aJą ~! reali.zację pOtT'zeb be7,iPieczeństwa i. du
chowych. 0~ i~h WYS·iłków W dużym s.topniu z.a.leży samopoczucie 
narodu, gdyz me samym chlebem człowiek żyje. 

Wszystkie osoby należące do jednej lub drugiej warstwy kla· 
sy ro~oth!czej mają - powtarzam i podkreślam - identyczn' 
sytuacJę klasową. To znaczy: po pierwsze - nie posiadają w•a
snych śr_odk?w produkc~i, cyrkulacji czy usług, oraz po drugie -
utrz~muJą się z własneJ pracy, a nie z efektów cudzego wysiłku. 
Jeśh ktoś rozumuje inaczej, jest w błędzie i ulega iluzjom. 

W Polsce międzywojennej pracownik umysfowy zarabiał śre
dnio prawie trzy razy więcej od robotnika fizycznego posiadał 
s~ere~ przywilejów i służył .wyzyskującym klasom burtuazjł lub 
ziem1anstwa. A poza tym cieszył się wysokim prestiżem. Nato
~ias~ dzisiejszy n~s~ inteligent jest często upośledzony mate· 
.naln,ie, . a równoczesme traktoy.rany ni,c:zy~ pasożyt z próżniaczej 
t panskiej klasy. W dodatku 3ak na ironię podejrzewa go się o 
wysokie płace i przywileje. 
Ma~ v.:rażenie, że zap?mniano o tym, iż nowy Kodeks Pracy, 

obow1ązuJący od 1 stycznia 1975 roku, zlikwidował - odziedziczo
ny po u~tr?ju burżuazyjnym_ - P?dział na pracowników umy
sło;vy~h i fizy~znych, zrównuJąc obie grupy we wszystkich upra
wnieniach socJalnych. Przypuszczam też, że społeczeństwo nasze 
nie wie o tym, jak skandalicznie nis·kie są płace nauczycieli l 
ludzi. kultury. Jakie dziś szanse ma nauczyciel z siedmiotysięczną 
~e!'lsJą w?bec pracownik_a przemysłu pr~eciętnie zarabiającego 
JUZ 13 tysięcy? A co dopiero w porównaniu z górnikiem osiąga· 
jącym średnio 30 tysięcy miesięcznie, czy stoczniowcem Inkasu· 
jącym roczną premię w wysokqści do 160 tysięcy? Uważam. że 
tego rodzaju paradoksy nie mogą być tolerowane. Pracownik 
umysłowy nie może być pariasem, gdyż ucierpi na tym kultura 
narodowa. Nie wolno dłużej dzielić i przeciwstawiać robotników 
i inteligentów, gdyż jest to zabieg sztuczny i bezsensowny. 

. Trzeba mówić o jednej klasie robotniczej. Ale klasa robotnicza 
to brzmi dumnie! Nie wszyscy formalnie do niej wchodZlłCY '_na
leżą tu rzeczywiście. Nie zasługują na to miano cl z pracownfków 
fizycznych i umysłowych, którzy źle pracują i są zdemoralizowa
ni. To są po prostu lumpy i tworzą oni lumpenproletariat -

fizyczny i umysłowy. 
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l>okończe11-ieamt:icję ~ chęć ~o . gr!· 
mozna mieć nadzleJę, ze 

ze strony 1 jakoś sobie w lidze po
-radzimy. Choc iaż odro
bić stratę dwóch punk-

tów nie bęcłzie tak łatwo. 

- Wi!Uew ma w zapasie Jeszcze jeden zale
rły mecz ze Stalą. 

- Tak, ale jest to mecz ze spadkowiczem. 
Wtedy zawsze gra się trudniej 1 w dodatku na 
obcym boisku 

- Na czym zatem buduje pa.u swoją nadzie
ję? 

- Przede wszystkim na tym, że wreszcie 
możemy grać w pełnym składzie. Wrócił na 
boisko Filipczak, coraz lepszy jest Kajrys, 
który był, w moim przekonaniu, twórcą zwy
cięstwa w meczu z Legi ą, coraz lepiej gra My
ślińsk,i, a i Bolesta może w każdej chwili za
stąpić Młynarczyka w bramce. Piłkarze chcą 
wywalczyć - po raz trzeci mistrzostwo Polski, ; 
a wziąwszy pod uwagę paziom szkoleniowców 
Widzewa, można mieć nadzieję na sukces. 

- No, dobrze, ale czy zespół w tym składzie 
irwarantuje pucharowy finał? 

. - Powiedzieliśmy sob'e. że . wreszcie trzeba 
dojść do pucharowego finału. Jeśli nawet nie 
będzie to Puchar Europy, to n iech będzie Pu
char UEFA. Ale, żeby do tego finału dojść, 
trzeba uzupełnić luki w zespole. I uzupełnić 
je zawodnikami grającymi nie tylko na p0zio
mie p0lskiej l!gi. ale na po~iom i e eurÓpejskim. 

- Czy macie Już upatrzonych takich zawod
ników? 

- Takich spraw nigdy nie ukrywamy. Ow
szem, prowadzimy rozmowy, Jest wielu chęt
nych, którzy chi::ieliby w Widzewie grać Tylko. 
że nam. nie chodzi o zawodników średniej 
klasy. Nam są p0trzebni najlepsi Musimy 
mieć taki zespół, że gdyby przyszło nam znów 
grać z Juventusem, to nie może być dużej róż
nicy między zawodnikami z Turynu a zawodni
kami z Łodzi. 

- TPraz rói:niea je'!z"ze była. 

Incydent /. trafieniem butelką sędziego linio
wegv podczas meczu Widzew - Juventus moż
na p0traktować banalnie albo całkiem serio i 
wtedy tylko będzie zasł,ugiwał na głębsza r~f
leksję Możliwe są również inne, oośrednie o
ceny ale te z kolei pro\vadzą do połowicznych 
wniosków. 

Przez banalnt> p0traktowanie rozumiem hką 
oto postawę: stała się rzecz. zawstydzająca, 
przykra dla k.1żdego normalnego kibica. nawet 

Gramy 
dalej 

- Byla. Można ją wprawdzie nadrobić am
bicją , ale też samą ambicją nie można wygrać 
meczu. Dlatego potrzebny nam jest taki zespół, 
który w pucharach' europejskich będzie mógł 
z. każdym grać, jak równy z równym. 

- To są piękne plany. Wróćmy jednak do 
dnia dzisiejszego. Po chuligańskim incydencie na 
stadionie ŁKS klub zostanie z całą pewnością 
ukarany. 

- Liczę sJę z tym. Może to być i duża ka
ra pieniężna, i zamknięcie boiska. Inter-Me
diolan . po meczu z Realem. Madryt za podobny 
incydent za.płacił 50.000 franków szwajcarskich, 
a mecze musi rozgrywać w odległośca 450 km 
od własnego ·stadionu 

- Teraz wy czekacie na decyzję. 

- Zrobiliśmy co było można Wystosowaliś-
my pismo do UEFA, w którym wyjaśniliśmy 
całą sprawę, Podkreśliliśmy, a potwierdzili to 
również sędziowie, za·wodnicy Juventusu i ob
serwator UEFA. że orgamizacja zawodów była 
prawidłowa a to. co się stało , było chuligań-

Kaidy powi
nien· wiedzieć 

godząca w narodowy honor Polaków - ale o- • k' ~ l 
ciai nie wwinny. Trz~bą ~rz:v . o~.azji, Innych , . . . , 
statPCznie WS Z ę d Zi e Sie takie zdarzają, 'h.9;:;, ze: s onezy , . 
meczów oodobnl"J rangi zapewnić maksvrnfJlną .li ~ · 
kontro-Tę, tymczasem .iak na1szybciej z ap om-
n Ie ć o całvm wyr'łarzeniu luh orzvnajmniej 
do niego nie wracać . Przydarzało s i ę innym, 
trafiło się w końcu i nam. więc po co drażnić 
i wyolbrzymiać? Jest to postawa w pełni •ro
zumiała, bowiem zbiorowego Poczucia wstydu 
za winy nie oopełnione długo nosić nie spo
sób Potrzeba iak najszybszego zrzucenia z 
siebie (a pośrednio - wszystkich innvch) zbio
rowej odpowiedzialności wyraziła się dosadnle 
w szybkiej reakcji tłumu: „Wydać go! Wydać 
go!". Oni przecież nie zawinili . tylko jeden . 
a ponieważ winnv szybko się znalazł - incy· 
dent można bvło uważać za częściowo zamk
nięty; stadion (głównie za sprawą dobrej gry 
widzewskiej drużyny) ożywił się wkrótce po 
wznowieniu meczu jak gdyby nic się nie 1.ta
ło. 

Innym banalnym stwierdzeniem, ale o „zdro
worozsądkowym" podłożu. jest przekonanie, iż 
mogło doiść ".io tego incydentu w każdv.ch 
wartinkach I zawsze wtedy, gdy na c;to!lunko
wo nlewieLkiej przestrzeni zebrany ie!lt OITT<>m
ny tłum rozemocionowanych ludzi. Z elemen
tarne] znajomości ludzkich zbiorowości wvnik
nąć może . ie zawsze znajdą sie oośrM nich 
osoby potencialnie zdolne do takich zachowań. 
Mowa tu o predyspozycjach. bowiPm pne
ksztalrenie ich w czyn zależne iest od wielu 
okoliczności Jest to więc założenie dopuszcza-
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się zarty 
(Opinia socjologa) 

jące 1 góry istnienie „czarnej owcy" w nie
winnym stadzie. 

Natomiast przez postawę baTdziej serio, ni:t 
po.przednio zarysowane, rozumiem przede 
wszystkim ustalenie w miarę obiektywnych, a 
nie subiektywnie odczuwanych p r z y c z y n. a 
w ich następstwie s k u t k ów wydarzenia na 
łódzkim stadionie. Innymi słowy: prawdopodo
bieństwo trafności sądów o tym. dlaczego do 
wypadku do!O_zło oprzeć trzeba na analiz.ie co 

·najmniej kilku m oż li w v c h okoliczności. po
zostawiając wymiarowi sprawiedliwości roz

. strzygniecia o personalnej winie. Odnosi się to 
również do tych następstw, jakie ponosić tno
gą wszyscy bierni uczestnicy zajścia. 

Dlaczego wi~c butelka padła z trybun? Wy
jaśnif'nia należy ~rnkać w definicji sytuacji, 
która to ułatwiła. Przez słowo: ułatwiła, rozu-

.;k:m wybrykiem. Czy UEFA weżm i e to pod 
uwagę, trudno powiedzieć. 

- Czy ta opinia o właściwej organizacji 
zaważyła na decyzji, że nie odgwizdano walko
weru dla Juventusu? 

- Tutaj przede wszystkim słowa uznania i 
szacunku należą się sędziemu holenderskiemu, 
panu Wildowi De Vrieze. Miał przecież pełne 
prawo nie zgodzić się na kontynuowanie me
czu. Uznał jednak, że sportowa walka je~t 
ważniejsza od własnego zdrowia, że końcowy 
wyriik meczu powinien odzwierc i edlać to. co 
się działo na boisku. 

- Mecz mógłby mleć zupełnie inny przebieg, 
gdyby nie ten incydent. 

- Na pewno. Widzew zdobył akurat bramkę. 
Nie można wykluczyć, że mogły paść następ -ie. 
Ale stało się_ 

- Można się zastanawiać, czy mężczyzna, 
który rzucił butelkę, jest w stanie zrozumieć, 
co naprawdę zrobił. 

- Nie sądzę. Ja ·takiego postępo11Nan i a zrozu- · 
mieć nie mo·gę. Jest to zachowanie skandali
czne I moi.ina się tylko zastanawiać po co taki 
człowiek w ogóle przychodzi na mecz. 

- Sprawozdawca telewizyjny powiedział. że 
organizatorzy nie zadbali należycie o porządek. 

- Trudno mi się z tym zgodzić. Stadion 
ŁKS mieści 32 tys·iące widzów i można było 
sprzedać jeszcze 5-6 tysięcy biletów, ale myś
my tego, właśnie ze względu na bezpieczeń
stwo, nie zrobili. Zasugerowaliśmy kierownic
twu ŁKS, aoby na stadionie założyć siatkę. 
ŁKS dostał od władz sportowych na ten cel 
5 milionów złotych. Daliśmy nasz projekt 
ogrodzenia. Szybko znaleziono wykonawcę. 
Byli porządkowi, była milicja. Wydaje mi się, 
że zrobiliśmy wszystko. co było można. 

- Można jeszcze było postawić przed wido
wnią. szereg milic,iantów, którzy przez cały 
czas meczu patrzyliby tylko na widzów. 

- Można. Tak czasem robią inni, ale n;e 
wszystko, co roipą inni, jest akurat dla nas 
do przyjęcia. 

mietn szereg okoliczności i czynników, jakie 
mogły zadziałać jednocześnie, a tym samym 
potencJalnie sprzyjać podobnym gestom. Nie 
usiłując hierarchizować pod względem waż-
ności, przypatrzmy się im kolejno. 
Zacząć trzeba od faktu alkoholowego zamro

czenia domniemanego sprawcy. Tzw. pijany 
wid nie stanowi żadnej okoliczności łago
dzącej ale sam również o niczym ieszcze :nie 
świadczy. Czynnikiem, który cokolwiek może 
wyjaśnić, jest w tym wypadku sPOleczny kon
teks~ nieszczęsnego rzut.u Chodzi tu o prze/;>),'; 
wame sprawcy w grupie o (prawdopodobnvtm 
t'iw. wysokim stopniu perm\sywnośC\ Wt>bec 
zachowań pi)ac·kich. Rozumieć: to należy iako 
wyrozumiałość i tolerancję dla stanu UP<•Je
nia. Permisywność - oznacza „prżvzwolen i e" 
lub przy na imniei brak rea<kcji na obecność i 
zachowania pijanego, a z pewnością mamv u 
Polaków do ciynienia z wysokim stopniem o
wej tolerancji ' Bałamutne byłoby szukanie iej 
źródeł w narodowym charakterze czy kulturze. 
K.rytyikę wytrzymuje jedynie stwierdzenie. :ż 
w pewnych svtuacjach społec·znych przyzwole„ 
nie może być większe; należy do nich właśnie 
mecz piłka.rsk!. 

Tolerancję wzmacnia w tym wypadku soe
cyfiezna obyczajowość lub niemal rytuał u
czestnictwa w meczu. dobrze znany każdemu 
bywalcowi trvbun. Nie ma przy tym znaczenia 
fakt. że większość kibiców jest trzeźwa, u
pijanie się 1est bowiem częścia rytuału, ak
ceptowaną na równi z innymi. Istnieje co do 
tego „cicha" umowa, przez niektórych kibiców 
rozumiana iako konwenans. Stanowi ona zja
wisko o znacznie szerszych uwarunkowaniach, 
dlatego - rezy~nując z dokładniejszej analizy 
- po traktu imy tolerancję dla oijanych na try
bunie iako rzęścicwą odpowiedź wobec pyta
nia· dlaczego nikt go (przypuszczalnego spraw
cy) nie pow~tnvmal? 

Spróbujmy z kolei przyjrzeć się wvdarzenlu 
sportowemu. iako kontekstowi niefortunnego 
rzutu Mecz iest wvdarzeniem oriświPtnvm, 
zwla~7C'za mPr1 kt11rvm można_ było zoba -; 

".::-;:~ 

Publicznoś~ jednak wzoruje się na In· 
n~~h Z trylmn lecą. kilogramy papieru, zaśmie
cają. l>oisko. 

- Taki się przyjął zwyczaj. Na meczu w Tu
rynie były petardy I świece dymne. Sędziowie 
n!e przerywali meczu. Dla kibiców taki wi-1k1 
mecz to ogromne przeżycie. Swój entuzjazm 
wyrażają w różny sp0sób. Rzecz jednak w 
tym, żeby było to robione z kulturą, żeby nie 
przekraczało elementarnych norm zachowania. 

- To już kolejny htcydPnt na meczu Wi
dzewa. Ile, sądzi pan, trzeba będzie teraz za• 
płacić? 

- Chyba również koło :SO.OOO franków szwaj
carskich. 

- Starczy wam pieniędzy na te karyf 

- A czy mamy inne wyjście? Jest to dla 
nas przykra sprawa, ale najbardziej smutne 
jest to, że jeżeli UEFA zamknie boisko, to 
karę poniosą ci łódzcy widzowie 1 kibice, 
ktqrz)'. są porządni. I w dodatku p0niosą kan~ 
za czyny nie popełnione. 

- Spotkałam się i z taką opinią, łe to do
brze, li tak się stało, bo może kibice czegoł 
się wreszcie nauczą. 

-'- Powinni s•ę przede wszystkim nauczyć je
dnego. Mecz to jest walka sportowa, a nie 
wojna. Mecz przegrany to nie jest narodowa 
klęska. W sporcie już tak jest ! na tym pole
ga jego cały urok, że jeśli ktoś wygrywa. to 
ktoś musi przegrać. Byle walka była rzee<zy
wtsc1e sportowa i .Piękna. Widzew przegrał 

a}vans. ale to. był przecież piękn~ mecz. I te 
\Yalo ry sportu trzeba przede wszystkim cenić. 

l\lo ,m zdaniem, nfepotrzebnie podsycają atmo
sferę niektórzy dziennikarze. Klasycznym przy
kiadem były publikacje przed meczem z Fin
lan:dią, kiedy to wręcz lekceważono przeciwni
ka. To, niestety, nie jest bez wpływu na emo
cje widowni. 

czyć Platiniego 1 Rossiego. slynnego „Diur" 
cz;/ .. naszego" Bońka. W skrótowvch hasłach 
ze ' stroń gc12et .Wielkie świeto dla itihicow . . " 
itp kryje s1e rtie tvlko afirmac1a samE>go ..ikfu 
gry bardziej może kulturowego i oby:zajowe
go uctestnirtwa Słuszne są niekiedy óretensje 
do środków masowego przekazu o to, co nazy
wa się w sportowym języku „podgr„ewan:em 
atmosf-ery" ale- trzeba też rozumieć, że są one 
tylk-0 narzędziami w zaspokajaniu zbiorowt?j 
potrzeby igrzvsk fłumacząc to w sposób u
prószczony; C'31a niemal świadomość uczestnl
lt~ owego święut iV'i;z.V'$tkff! „wet~cta" os<>'1<:1• 
we~l.' nas'\awi<m~· -;.a l'la i.ni.ensvwnf' lltzei.v~·a
nie i aktywne odbieranie silnych bodźrnw. 
Na mecz nie idzie się jak do filharmonii. orzy 
czym porównanie to nie czyni uimy boisitu i 
świątyni PolihvmnJi; w obu wvpadkach u-:-u
chamiane są inne receptory - ojbinrn:\ti hod!· 
ców i inaczej zdefiniowany jest kontekst sa
mego odbioru. 
Wyobraźmy sobie taki oto łańcuch: wyjazd 

z małej miejscowości, oderwanie się od co
dziennych zajęć, wizyta na stadionie w wielkim 
mieście i wreszcie: przyglądanie się grze i 
tłumowi famych kibiców. Wymieniając je, chcę 
przy tym ;z:wróci<' uwagę, że mogły one two
rzye zbyt niecodzienny ciąg - do tego stopn;a, 
iż należało uzupełnić jego działanie przy po
mocy swoistego „bodźca": butelki wypitej po 
drodze czy już na trvhun iP Wv ;„tkowa , na no
graniczu stressu, kumulacja bodźców, napiecie, 
stępienie mechanizmów samooceny \ kon
troli zachowania - nie są, p0ikreślmy, 1)1(0· 

licznością łagod?ącą; mogą tylko rysować 
prawd o pod o b ny kontekst sytuacyjny 
trafienia holenderskiego gościa. 
· · Przecież ten człowiek, (jeśli pozostać przy 
\vstęp.nych podejtzeniach) w i dz i a I dookoła 

siebie, jak współuc71~~tnicy meczu małpują ar
gentyńskie obyczaje r ciskają pod nogi urn·od
ników rolk i papieru, szarfy, wstęgi i co tam 
kto jeszcze przygotował R<>zumial m('l7,e iż 
cisk ·inie na boisko nalPży do rvtirnJu ta ~ho
wań .. rrawdziwe.!!o" kibica I rówńleż. w ca.-
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- Sądzi pan, te my, dziennikarze, sbył wie
le oczekiwaliśmy po meczu Widsewa 1 Ju· 
ventusem? 

- Proszę .popatrzeć na zagraniczne duby 
W tych liczących się w Europie grają nie tyl: 
ko krajowi zawodnicy. Kiedy w Juventusie nie 
było Platiniego i Bońka, myśmy 1 nimi wy
~rywali. ~l? dziś, ~ tymi zawodnikami, to jui 
J~t przec1ez zupełnie innY Juventus. To trzeba 
w1dz1eć, o tym trzeba mówić i pisać. My mamy 
dobry zespół. Ale przed przystąpieniem do roz
grywek pucharowych - jak już mówiłem -
trzeba go będzie jeszcze wzmocnić. Nie wszyscy 
dzienni•karze te sprawy jednak dostrzegają. Nie 
wszyscy rozumieją grę w piłkę nożną. Niekie
dy, zamiast analizować sytuację drużyny real
nie oceniać jej walory, szukają tylko se'nsacji 
Wzorują się jakby na prasie zachodniej. Np. je
dna z wrocławskich gazet ~isała: jaki klub, 
tacy kibice. No i jak to skomentować? 

- Starsi wiekiem kibice C11ęsłe rezygnują 1 
p6,fścia na mecs I wolą ro ogląda6 w telewizji 
nie dlatego, te wYgodnieJ, ale dlatego, ie nie 
aprobują tego, eo dzłeJe się na widowni. Nie 
edpowlada im ałmosfera. 

- Stani kibice potirafioli doceniać walo'Q' 
przeciwniika. Kiedy ich dlrużyna przegrywała, 

tałow·ali, ale umieli takł.e oldas1dwać 1rę zes
połu lepszego. Mieli, po pr<>l!tU, kulturę. Kul· 
turę, której dziś brakuje młodym. A n.a wido
wni przeważa mło<hiri. To lf'UPY młodych na
da~ ton. Spiewaj1& nieprzymwoite piosenki, 
wznos.zą 'W!\llgarne oklnykl, pij,. Jest to pro
blem aeraz7, dotycząc„ zree~ uchowania nie 
tylko na 1tadionie. 

- I nie ma na to raclyf 

- Siły porządkowe powinny teki• truPY n&• 
ty<:hmiast rozbijać i wynucać a wi<iowni. Kon-
1ekwentnie. Mecz po meczu. 

- Czy w Widzewie porzl\dkowl •Il w słanie 
temu podołać? 

- Jeszcze ni~ barmo. Je&t to kilkadziesiąt 
osób, i trzeba ich znacznie więcej. Dlateiro po-

lej swojej ograin:iczo:nej w~ nl.ełwladomoł
ei, e.zymś cisnął. Chcę tu &formułować ryzyko
wną może tezę: na tówni 1 samym •prawe' 
„winę" ponosi także mechanizm nierozumnego 
n a śl a do w n i c twa - w 1wolch zasadni
czych wymiarach podobny temu, jaik:i każe ki
bicom polskim wzorowaC 1ifł na Argent7ńczy
kach czy Anglikach. 

Uczestniczenie w meczu 9J)rowadaa. lię. w 
pierwszym rzędzie do uczestniczenia w tłumie. 
Według teoretyków, tłumem lest masa lud%ka 
doramie skUiPiona w określonej 1ytuacji spo
łecznej i o określonym wobec tej sytuacji 1to
pnil\J zainteresowania. Na piłkarskim stadionie 
zainteresowanie pozornie tylko skupia 1it: wy
łąCZll!ie na 11amym meczu; obok tego równ~ 
intensywnie· tłum postrzega sanr siebie. Ma on 
swoich aktorów-wesołków I „czarne charakte
ry", potencjalnie każdy jest 'tu widzem 1 od
twórcą jakiejś roli. Specjalistyczne badania wy
kazały, że wielkie zbiorowości ludZkie ocMeia
łują silnie na człowieka: reakcje jednostek 
są uzależnione od stopnia sagęszcenia, a na
wet sposobu zagęszczenia innych ludzi dookoła. 
Jednostkowe emocje w bllslci<:h. bezpośrednich 
stycznościach sumują 1it: tu gwałtoWnie jak 
ładunki elektryczne w burzowej chmurze· mu· 
si nastąpić wyładowanie - sit nimf Pizdy 
okrzyki, cza.sem szał radości, a ooras częściej' 
niestety, chuligańskie wybryki, ' 

Nieco naiwne byłoby tu apelowanie do. ablo
rowego sumienia kibicowskie} społeczności. 
Mechanizmy tłumnych i jednostkowych , rea·kcji 
w tłumie są w wysokim stopniu z0biektywłzo
wane; jedynym skutecznym sposobem „od
straszania" przed ekscesami jest wzmocnienie 
kontroli milicyjnej I porządkowej. Chociaż je
dna jaskółka nie czyni tu żadnej wiosny - to 
przecież świadomość konsekwencji ewentual
nych chuligańskich zachowań m u s i być przez 
wszystkich jednakowo dostrzegana i wzmocnio
na zagrożeniem natychmiastowych represjl 
Inaczej należałoby stosować mechanizmy pre
selekcji kibiców, w nowocz~nym społeczeń
stwie absurd nie do wytłumaczenia. 
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INCYDENT 
trzebna jest równie± pomoc MO. Watna jest 
także rola spikera zawodów. To bardzo istot
ne, czy spiker urnie zapanować nad widownią. 
Zna pani chyba atmosferę, jaka zazwyczaj towa
rzyszy meczom z Legią. Przed każdym takim 
meczem człowiek boi się, co też może się stać. 
Był teraz mecz z Legią w Lodzi. Były gwizdy 
zaczę~ śpiewać wulgarną piosenkę, ale spike~ 
potrafił nad tym zapanować i na widowni 
uspokoiło się, a mecz przebiegł w poprawnej 
atmosferze. 

- Jaka powinna być rola klubów klbłcaf 

- To jest w ogóle fajna rzecz pod warun-
kiem, że nie przeradza się w klubowy szowi
nizm. Niestety, klubami kibica nikt się na 
ogół nie zajmuje, Bo trzeba tam młodych wy
chowywać, uczyć właśnie zachowania kierować 
ntmi. Eliminować rozrabiaków. ' 

- Czy WY prowadzicie taką pracfł w Wł· 
dzewie'l 

- Zdajemy sobie sprawę, że jut pora, aby 
zająć się tą sprawą solidniej. RTS Widzew 
cieszy się autentyczną sympatią młodych kibi· 
e~w, od których dostajemy setki listów. My
ślimy nad tym, jak tę sympatię kibiców wyko
rzystać <fia poprawy atmosfery l w klubie ki
bica, i na stadionie. 

- Wró6my Jeszcze ras do tego przykrero 
Incydentu. Skompromitował on polskich ldbl• 
c6w nie tylko w kraju, 

- Ano, niestety. Nie motem„ jedna•k w 
klubie robić 1 tego tragedii. Stało sh1 i ponie
siemy za to konseklwencje. Przede wssyatldm 
-my. 

- M6wl pan • łym wnystklm bardse IP9- · 
kojnłe. 

- Muszę m6w16 ~ojnie. Pnecleł trzeba 
trać dalej. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ • 

Od redmji: Ro~mowa odb7ła 1lfł przed me
czem 1 GKS Kaitow.lice, pmegranym pnes Wl
chew 0:1. 

0/.7 masa · oddział11ljąc na jednostki bU'dso 
1nnie - swalnła je w ten 1pos6b od penenal• 
nej odpowledzialnościf otM nie, podobnie jatl& 
nieświadomość prawa nie łagod-zt kuy. ,,Kiib1o 
1 Czamooina" rzucił butelką 1 ugodził 1'1(łzie
go - tak przedstawia się skutek, dlla lctórego 
1tarałem 1i~ jedynie za~ysowa6 l\llP?OSICZOllT 
obraz przyczyn. 
Przechodząc teru do analiz7 Rutków w 

11erszym, niejednostkowym ~7miarze, 1aCZll6 
trzeba od dyskusyjnej, ale racjonal•nej konsta
tacji: otóż w pewnym sensie stało 11, do br 1 „ 
li cały lnicydent miał miejsce - jeśli pozosta
wić na boku obrażenia gościa s Holancldi i 
karę dla sprawcy, orM inne oczywiste i godne 
ubolewania okollcmośoi. Nic tak bowiem sku• 
tecznie nie przemawia do masowej wyobraini, 
jak dokonane fakty, jak ujawnienie 1ifł teso 
co było możliwe i bardzo prawd~obne: 
Międzynarodowa Federacja Piłkarska l~iej 
niech ma cię11ką rękę do C>Ueślenia d.wizowej 
rekompensaty, ale za to lek!ką - gdy idzie o 
katy, np. zamknięcia stadionu. Kaidy potea· 
ejalny ehullgan m u • l poczu6, ie 1ko6esył7 
•ię tarty, !inaczej bowiem konsekweneie po
ni06ą wyłącznie sprawca i klub. Swladomoś6 
ngroienia podobnymi konsekwencjami musi 
atrwali6 się tak samo mocno, Jak wsąsłkl• 
Inne elementy obyczajowości mecsowe.J, 

Krócej to formułując: aspirowanie do euro
pejskiego poziomu gry musi łączyć sic z poczu
ciem konieczności przestrzegania w s z y 1 t
kic h konsekwencji. Udział w meczach Pu
cha.ro Europy jest z pewnością wyrazem cie
szącego sympatyków futbolu awansu całej piłki· 
- a to z kolei oddaje w pewnym stopniu po
ziom cywilizacyjnego zaawansowania społeczeń
stwa. Chodzi więc o to, by ten awans dopeł
nił się również na poziomie przestrzegania 
twardych norm piłkarskiego prawa f świado
mego uczestnictwa w sportowych imprezach. 
Nie usunie to w całości ryzyka podobnych wy
padków na przyszłość, ale przynajmniej obniży 
jego próg. 
ANDRZEJ MAJER • 

Grzało bardzo przyjemnie. wa dfł saczęla I nie było Jak 
Poda6. Jak na połowę kwietnia - by

ło wręcz upalnie. Wyżej, na 
drewnianych, wąskich ławkach 
rozłożyły się trzy dziewczyny. 
Pod głowy pódłożyły sportowe 
dresy I łapały słońce. Co pe
wien czas niecierpliwie ogania
ły się tylko od pędzonego pod
muchami wiatru kurzu, piasku 
I strzępów gazet. Tych zaś wa
lało się wokół co niemiara ... 

- Daleko pan od niego sle
. dział? 

- No, tak wychodzi, choclat 
myślę, te Jakby to robila jakaś 
prywatna czy spółdzielcza Cłr· 
ma, to by trochę więcej wzięła. 
Rozmawiałem tu nawet z jed· 
nyml, co to barlerki na górze, 
na koronie tnalują. To lm coś 
wyszło ponad 180 tysięcy. 
Mniejsza nawet o to łlu by to 
robiło i jak długo. Ale co tam 
- mo;fa była wina, to I malu
ję. I do końca kwietnia, to jesł 
do soboty muszę zdąży6. A w dole, tut przed pierw

nymi rzędami ławek - malow
nicze ogrodzenie z prętów. Ta
ki stalowy płot o dużych „ocz
kach". W czasach rzymskich 
imprez też ponoć były i ogro
dzenia, i fosy. Chronić miały 
publiczność przed atakami 
choćby dzikich zwierząt kotłu
jących się po arenie. Dziś, choć 
siatka sp_rawia wrażenie, ' że za 
chwilę nad nami rozpostarte 
zostanie cyrkowe szapito - role 
jakoś się odwróciły To tych 
na maneżu chronić trzeba 
przed furią legionów z ławek ... 
Okalająca boisko łódzkiego 

„Widzewa" siatka jest jut 
właściwie gotowa. Dla urody 
całości trzeba ją jeszcze tylko 
pomalować. A całą robotę wy
konuje jeden facet. Tempo ma 
zresztą znakomite. Na umaza
nej farbą twarzy błyszczą kro
ple potu. Ale nie zwalnia, ma
cha zawzięcie pędzlem l stalo
wą szczotk2', któr1& trzeba naj
pierw zerwać warstw• rdzy 1 
łelunych prętów. 

- Strumie pan asuwa -
nueam • uznaniem. 

- Ile Jenese spon prucie 
mn• a clo 10boł7 ehe• 1ko6· 
~ 

- To ~ łmltJłtoroą.Sna 
mlnłaT 

-Aha. 
- I to W11zystko pan sarn t -n. tego będzie? 
- Ponad ISO taldeb p61, bł· 

ł• c1wa metry 11erokle, w su• 
mle będzie około '200 metr6w, 
bo tneba pe oba 1łronaeh ma
lowa6. 

- Od dawna pan tu .wal• ..,..., 
- 04 I kwtełnla. 
- I po cói pan te rekordy 

bije! Załotył się pan, eą to 
w czynie 1połecznym T 

- Nie, te wie pan, JakbJ te 
powleclzlff. u kar._ 

- A kto pana tak W'J'MY41· 
ni• ukarał! 

- Dhll• .,., opowlada6. 
- To chod w 1kr6cle ..• 
- Ile Ja ldeclrł na bolalto 

wtarsn'1em, tak to się okrełla 
fachowo. eho4 bJło troch• lna
nel. 

- Dawno to miało miejsce! 
- No. c1wa lała tema, do· 

UaclneJ c1ał)'-1 nie pamiętam. 
• Włdsew" ml wtedy 1 ,,An
clerlechtem" na 1tadlonle LKS, 
lldaJe Slfł nłel"J clo Jednero wy
rraJ, Ale c1o koi\ca tero nie wl
lblałem. 

- Zemdlał pan 1 wratenla? 
- Nie, wyprowacl:dll mnie-
- Nietle pan musiał naroz-

rabiać '?I 
- Cl)' Ja wlena T „ Wlc1zew• 

ml awsze Imponował, w UdH 
1zedl jak bana. To na ten mec1 
nie wahałem •I• przyjechać 
1 Kalllmlerza. 

- Ladne miasto.„ 
- Dosyt!, stare, Wisła. Jest 

1c1złe poplywac!, tylko drułyny 
ładnej nie ma. Do Lublina się 
Jeździ, ale ten „Motor" to czę
ściej gra jak przed kapitalnym 
remontem, nerw6w szkoda. 

- Przyjechał pan wtedy do 
Lodzi... 

- Widnie, a łut przec1 me
mem poznałem takiego faceta, 
dziennikarz to był ezy reporter, 
albo jakiś taki, w każdym ra
zie , w czasie meczu siedział so
bie na płycie, na linii, łut przy 
bramce. O, przepraszam, to ten 
wiatr-

Malarz, gawędząc ze mną, 
ani na chwilę nie przerwał ro
boty. A pned sekundą powia
ło mi właśnie w oczy brunat
nymi opiłkami rdzy, które 
zdzierał z siatki. 

Po przeciwległej stronie u
chylono furtę w ogrodzeniu I 
na boisko wybiegli ONI. Ry
tualny trening zapewne, ale te
raz dopiero zauważyłem, że 
górne ławki zajęło kilkudziesię
ciu mężczyzn, może ze dwie 
setki w sumie, tych najbar
dziej zagorzałych, co to nie o
puszczą jednego uderzenia w 
pilę swych pupilów. 

Kazimierzaninowi ręka z pę
dzlem zawisła w powietrzu. 

..,.. Patrz pan, ten pierwszy, 
blondas - to Surllt. Ma kopa, 
skubany. Kt6regm dnia jak 
walnął z ponad trzydziestu me
trów, to chyba siatka pękła. 
Tylko na meczu łeby ma tak 
wchodziło„. 

- A jak się panu wtedy 
wchodziło? - wróciłem do 
przerwanego wątku. 

- Aha, no to ten znajom„, 
co mówiłem, prosu mnie bym 
w przerwie kupił mu paplerosY. 
KupUem, tylko druga polo-

- Nawet nie, bo na dole, 
przy płycie. No I tak Jakoś na 
początku _, drugiej odsłony, jak 
bramkę strzelili chyba - pole
ciałem łe paplerosv mu podać. 

..... Siatki takiej jak ta, jesz
cze wtedy na ełkaesie nie było? 

- Nie, a poza tym sporo tu
cizi tam łaziło rótnych, to my
ślę sobie-

- Ale oni, pewnie porządko
wi albo od podawania piłek, 
nie biegają po murawie. 

- Ja teł nie wpadłem na 
murawę - pogalopowałem po 
tej bieżni co boisko otacza. Po
tem nawet tak myślałem, te 
jakbym sobie spacerkiem ruszył, 
to by mote nikł nie zareago· 
wał, ale tak to mnie zaraz do
padli-

DAłUUSZ DORotYASKI 

Kiedyś 

- Był pan na meczu rewan
żoWYm z „Juventusem"? 

- Bylem, nawet bezpłatnie 
mnie wpuszczono. 

- No i co pan sądzi o tym 
fatalnym wypadku? 

- Idiotyczny wybryk, bez
myślność. Wie pan, na meczach 
- ja duźo jeidłę na rozne 
spotkania, coraz gorsza pub• 
liczność. Te butelki to lecą prze
cież nie tylko na meczach Wl· 

na boisko 
wtargnąłem„. 

- Po wódeczce clę!ko 1lę 
blep„. 

- A 1k~, nic nie było, mo
le po klellchu, to wszystko. . 

- No i co było później? 
- Smutno - do ,,suki", nt1 

komendę. 1dsteł na Piotrkow-
1kieJ, nie pamiętam I na dół, 
do nPUdla". 

- Było kolegium T 
- A1-a. ale c1opJer:o par12 

mleslęeJ po meczu. ellyba w 
lutym oslemdztesll\t clwa. No i 
tam mnie ukarali 1apłacenłem 
2600 slotych ia to - Jak mó
wlll - wtargnięcie. 

Gdliej, wytej nad nami roz
legło si• głośne „aaaa". Zerkną
łem na boisko. Piotr Romke 
bodaj huknął potężnego woleja 
w lewe „okno". Bramka byla 
pusta, ale strzał przypadł do 
gustu nielicznej widowni. Roz
mawiając rękoma z ożywie
niem kome1\towali jakieś tech
niczne szczegóły, złożenie nogi, 
balans ciałem.„ · 

- No dobrze, grzywnę pan 
zapłacił, a ten płot to co? Re

. kreacja? Scieżka zdrowia? 

-:- Jakoi tak Jesieillą ubłe
rłego roku dostałem pismo z 
klubu; żebym się stawił w płl
neJ sprawie, bo Jak nie, to mnie 
straszono sl\dem I tak dalej. 
No to przyjechałem I dowiadu
ję się, te mam jeszcze do za
płacenia 86 tysięcy złotych. 

- A cóż to za kwota? 

- No bo okazało się, że 
ldub musiał zapłaci~ bodaj 
dwa tysiące szwa.1carskich fran
ków kary. To Jest chyba tak, 
te GKKFiT płaci I potem ob
cllłła klub. To jak to 'Przellc7.V
ll na złotówki - wyszło im 
86 tysięcy, a ie to kara z mo
Je.ł winy, bo Ja biegałem po 
teJ bieżni - to muszę zapłacil'i. 

- Przerażony był pan chy
ba trochę? 

- No bo skącł niby wziąć te 
plenląctze? Jesienią się ożeni
łem, to też parę groszy poszło', 
myłlałem. ze ml na Jakieś ra
ty Tozłotl\. czy co. No a potem 
w rozmowie 1 dyrektorem 
Wojtczakiem zrodził sle pomysł 
z tym ogrodzeniem. Jak się te
raz wlosn!ł zrobiła pogoda. to 
po Awłętach zaraz przyjecha
łem I maluję. 

- Z pracy tak pana pukill ... 

- Załatwnem 10ble trzy 
ty1odnle urlopu. 

- Zdąży pan z tym płotem? 

- Muszę. 'Pracuję od li rano 
do 8 wieczorem. Tu, w klubie 
taki kąt ml dali - to tu śpię, 
obiady też ml zalatwllł, śnla· 
dania I kolacje sam sobie ro
bię. 

- I te malarskie popisy 111& 
warte równe 88 '>'sięeyT 

dzewa, a I po tym wypadku. 
Jak wznowiono spotkanie - teł 
leciały. Taka hołota siedzi wie 
pan słln1t grupą, w ·kllkudzie· 
slęciu, razem piją, raz!'m rzu. 
eajl\ - jeden · drugiego nie wy
da. A autentyczny kible, na
wet jak siedzi w pobliżu, po 
prostu boi się odezwal'i. Taka 
siatka - jest dobra, bo na 
przykład nie wlecą z pięściami 
do sędziego czy zawodników, 
Tak fest w wlęlu kJ."aJach. Ale 
tam lecą giównle serpentyny, 
a u nas - puszki I butelki. 

- Jest na to jakaś rada? 
Jak pan myśli? 

- Czy Ja wiem? Przec1a 
wszystkim kontrola 'Pl'ZY wej· 
śclu musi być superdokładna. 

Teraz też niby Jest, tylko skąd 
w takim razie te tysiące bute• 
lek po mec~ na stadionie. A 
Już w czasie takich walnych 
spotkań, kiedy o byle drobiazg, 
jak ten mój przypadek, klub 
'może zlapal'i karę, no to trzeba 
te wszystkie sektory no prostu 
obserwować. Przy takim roz
zuchwaleniu części publiki in· 
nego wyjścia nie widzę. 'Po
rządkowi z milic,ią na górze, na 
dole, tytko te nie powinni ob
serwowal'i meczu, a więce,i u
wagi poświecać tym w ław
ka~h. Jak jeden z drugim bę
~z1e przekonany, że go zauwa
zą, to i rzucać nie Cldważy się. 

- Ale po co w ogóle czym
kolwiek rzucać? 

- .la nie wiem, to musi by~ 
ch:vba kretyn. Nawet rozu
miem: zimno, nasi strzelili. ]est 
okazja, WYt>ijemv po maluchu. 
Ale n.ucać? Przecież mogę 
trafll'i slcd7lącego parę rzędów 
niżej, jakiegoś dzieciaka rzy 
nawet swofogo kumpla. A ta, 
no, znieczulica jest straszna, 
ludzie na wszelki wypadek na 
tadne takle historie nie reagu
ją. Ja kled:vś t>O kumpla i;ko· 
czylem, co sie n nas, w Wiśle 
zaczął topłć. Panie. „ tr7•11h;„_ 
ści os6b się przyglądało, żaden 
nawet koszuli nie <i!'ia~nał, To 
taki ma notem na meczu 'li&

reairowal'i Jak siedzi obok chu
ligana? 

- Ale „Widzewowi" będzie 
pan kibicował? 

- Jasne. bo to Awłetna dru
łyna, o ktase odstająca od ca
łej ligi. A przez ten 'Plot to 
ich lepiej jeszcze poznałem. 

- A eo pan tam podśpiewy
wał pod nosem przed naszą 
rozmową? 

- Nie znasz pan takiego sta
rego „kawałka": Jestem mala
rzem nieszczęśliwym ... 

• 
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Z
nowu jel'lteś - powiedział 
stary Jon, gdy dziewtęt
i:iastoletni Ersson pojawił 
Jię w drzwiach. - To 
:lobrze. 

Przybyły usiadl na ławie l 
milczał. 

Stary wiedział, te ten sam 
kłopot znów sprowadza go do 
jego wilgotnej chaty. Rozciera
jąc bolącą nogę powiedział nis
kim głosem: 

- Ja cl mówię, ty nie patrz 
na nikogo, tylko jed:t na połu
dnie. Tam aą du.te miasta, jef t 
eleplej. Gdybym tam był, me 
miałbym tego reumatyzmu. U 
nu albo mokro, albo zimno I 
ni• bardzo jest się gdzie ogrzać. 
A tam budynki murowane. 
Ciepło. 8wtatło. W szkole mia
łeś najlepsze stopnie. Zawsze 
jak~ pracę dostaniesz„. 

!!rsson wstał z ławy. 
- Pojadę - wydQbył w koń

n • siebie. 

- Niemożliwe - zdumiał się 
As lak. 

Ersson oparł o «elanę narty. 
A Aslak podbiegł, żeby mu po
móc zdjąć plecak. 
Stół stopniowo zapełnił 1lę 

jadłem i napitkiem. 
- Co ty? Tyle tego nawyclą

gałeś? 
- Gdybyś nie jechał na Po

łudnie, do tego miasta - po
wiedział Aslak z wyrzutem -
to chyba nie zajrzałbyś nigdy. 

- Chyba bym nie zajrzał. 
Aslak pokiwał głową. 
- Wiesz, jakie tu lisy moż

na zimą na przynętę łapać? 
- Niemożliwe - ożywił się 

Ersson. 
- Możliwe. W tym tygodniu 

trzeci svartrev ml się trafił. 
- Czarny lis, to niebywałe. 

Jak tak dalej pójdzie, to bę
"dzie miał za co powiększyć 
stado. 

- Najchętniej poszedłbyś 
spać? - domyślił się Aslak. 

- Zgadłeś. 

Ersson poruszył się. 
- Lapończyk mruknął 

tamten. - Strój lapoński? 
Ersson wstał z fotela. 
Wyciągnięta dłoń Gunllda 

powstrzymała go. 
- Nie można się zaraz obra

żać. Co, tu u mnie nie jest 
ładnie? 

- Czy powiem tak czy nie, 
to przecież dla pana nie bę
dzie miało żadnego znaczenia -
odparł. 

- Gunild I - odezwał się 
znów kobiecy głos. 

- Czasem nie uciekaj - po
wiedział do Erssona. - Mam 
dla ciebie ważną propozycję. 
- I poszedł. 

„Co on ode mnie może 
chcieć? - pomyślał Lapończyk 
i poszedł za czarny, marmuro
wy filar, żeby się przyjrzeć z 

· daleka dokładniej jej i jemu. 

DARIUSZ OSlfi'ISKI 

- Sivert! - krzyknął na ca-
le gardło właściciel hotelu i 
klasnął ucie·szony w dionie. 
Podbiegł do nich człowiek ca

ły w bieli. 
- Ten pan będzie mieszkał 

w pokoju sześćset siedemnas
cie - powiedział Gunild. -
I będzie tu pracował. 

Biały przyjrzał się badawczo 
Lapończykowi. Uniósł w zdzi
wieniu brwi. Gunild spojrzał 
na niego karcąco. 

- Zaprowadź - powiedział 
i znów klasnął w dłonie. 

Erssona najpierw zaintereso
wał sufit pokoju. Opadał sko
śnie aż do okna i pomniejszał 
i tak już ciasne pomieszczenie. 
Tu I ówdzie odstawał tynk, za 
którym gromadził się kurz du
żymi warstwami. Zanim poło
żył się spać, pomyślał jeszcze: 

poważnym głosem. - Będziesz 
urzędował w pobliżu drzwi. 
Między tą wielką szybą, za któ
rą wiszą klucze, a drzwiami. 
Rozumiesz? 

- Rozumiem. Ale co z ubra
niem. - rzekł zakłopotany, 
wskazawszy na swój lapoński 
strój. 

- Właśnie, właśnie! - W 
takim stroju będziesz praco
wał - prawie WYkrzyknął z 
zadowolenia właściciel hotelu. 
- Nie myśl, że ci żałuję. Dam 
ci ubranie eleganckie, będziesz 
sobie nosił, ale tylko po „urzę
dowaniu", rozumiesz? 

- Rozumiem - odparł, czu
jąc zamęt w głowie. 

Od samego rana drzwi wej
ściowe nieustannie otwierały 
się i zamykały. Przyby)Vali lu
dzie z bagażami, a było ich 
wyjątkowo dużo. Rozpinali ska
fandry lub płaszcze, sięgali 
głęboko do wewnętrznych kie
szeni po pieniądze. 

wie wdychał powietrze. Ktoś 
na moment wychylił się za 
nim: wzdrygnął się i szybko 
schował do środka. 

Nazajutrz właściciel hotelu 
podszedł do niego, popatrzył u
ważnie w oczy i powiedział: 

- Tutaj nikt cię nie zrozu
mie. Mówią, że jesteś dziwny. 
Ja jeden cię rozumiem. Ale 
nie wystawaj przed hotelem. 
Siedź w środku, tu gdzie ci 
wyznaczyłem miejsce. Bo to 
jest twoja praca. 

Ersson coraz częściej ze 
smutkiem patrzył w olmo. Coś 
ciągnęło go w stronę wyjścio
wych drzwi. 

z coraz większym trudem za
sypiał. Ciągle go coś drażniło. 
Któregoś dnia Erssonowi aż 

rozszerzyły się ze zdziwienia 
oczy. Duże wejściowe drzwi 
otworzyły się i już nie zamy
kały, bo d.o środka , zaczął 
wchodzić sznur ludzi. Pojawił 
się Gun!ld, podekscytowany 
tym widokiem. Położył mu rę
kę na ramieniu: 

Stada :tle pilnował. Wciąż 
myślał o Południu. Bracia szu- . 
kall całymi dniami grup odlą
ezonych od stada I zziajani, w 
końcu przy pomocy psów, przy-
11rowadzall je. Często nie wszy
atkłe, bo zagryzały je wilki. 
Były do niego pretensje. Po
trzebny jednak im tu jestem, 
myślał. Takle stado renów 
beze mnłe. Ale myśl o wyjeź
dzie powracała. 

Gdy wstali, wszystko zdawa
ło się nadal spać. 

- Musisz uważać - mówił 
Aslak na pożegnanie. - Tam 
czas jest szybki. I ludzie zu
pehlie Inaczej wyglądają. Powrót Ersśono 

Ersson zginał się w ukłonie, 
chwytał walizki l uśmiechał 
się niosąc je. 

Panowie, pracujący za dużym 
szkłem, od czasu do czasu zdo
bywali się na dyskretne, chwa
lebne uwagi pod adresem La
pończyka. 

- To sezon. Sezon się zaczy
na - rzekł szybko i wpatrzył 
się w masę przybyłych. - Mu
sisz trochę z głową. Będziesz 
miał dużo pracy. 

W nocy nie mógł zasnąć. 
Wstawał I szedł mimo clemno
łcł do spakowanego już od kil
ku dni plecaka; nachylał się 
nad nim, sprawdzał ręką po je-
10 wypukłościach, · czy zabrał 
jut to, co najbardziej potrzeb
ne. Wracał na posłanie, przy
krywał się skórą 1 dalej nie 
mógł zasnąć. 

Gdy zbliżała się czwarta ra
no, zerwał się z po~łania. Na 
wątpliwości: jak to tam bę
dzie? - znalazł wreszcie pro-
1tą odpowied:t. Wszystko będę 
wiedział na miejscu. S~ybko za
łożył lapońskie, odświętne u
branie i jak najciszej poszedł 
po narty. Zdążyła tylko wstać 
matka. Kiedy zakładał na ra
miona ciężki, wyładowany ple
cak, doszły go słowa pełne o
bawy: 

- Pójdziesz w świat„. do ob
cych ludzi... 

- Po jakimś tygodniu dam 
znać. 

- Nie chcę. 
Gdy zaczął się zbliżać wie

czór 1 śnieg przestał. padać, 
zatrzymał się przy jednym ze 
świerków. Zabrał się do jedze
nia. Napił się kawy z mosięż
nego dzbanka. Gdy wstał, po
czuł jak ciężkie ma nogi. Ale 
do Aslaka miał już niedaleko. 

Kolega powitał go szerokim, 
serdecznym uśmiechem. 

- Teraz właśnie, wybieram 
się na Południe - powiedział 
na wstępie. 

- Ale tam inne życie. 
Gqy dotarł do celu, nie za

stała go tu druga, okropna 
ciemność, taka jak w jego stro
nach, choć był już późny wie
czór. Swiatło, światło I Tyle aż 

pomyślał ucieszony. 
Wszystko błyszczy. Domy wy
sokie, wystawy, ludzie. Miasto, 
miasto! Wreszcie miasto! 

Wzrok jego, ciągle przesuwa
jący się z podziwem po mu
rowanych domach, zatrzymał 
się. Z zadartą głową przeczy
tał: „Hotel". 
Zdecydował się i wszedł. 

Miękkość puszystych dywanów. 
Wygodne, wyściełane, szerokie 
fotele. I cisza. Zsunął z ramion 
plecak i usiadł w jednym z fo
teli. Oparł o kolana narty. 

Przyśniło mu się, że nad 
nim kołuje uparcie czarny ptak, 
który tu za nim przyleciał. 
Skrzeczy, robi mu wyrzuty: po 
coś tu przyjechał, po coś tu 
przyjechał„. 

Drgnął, bo poczuł jak ktoś 
pochylił się nad nim. Otwó
rzył oczy. Zobaczył pomar
szczoną, wydłużoną twarz. 

- Gunild ! - usłyszał kobie
cy głos. 

Nieznajomy machnął nie-
cierpliwie ręką. Wyprostował 
&ię. Uwypukliły się jego potężny 
brzuch i klatka piersiowa. To 
musi być właściciel - pomy
ślał. Spokojne oczy przygląda
ły mu się z zaciekawieniem. 
Poruszył się. 

Bardzo grube palce dotknęły 
jego ramienia: 

- Eeee... mięśnie ... takle du-
że i twarde? tdumiał się 
właściciel hotelu. 

Ona podpierała skronie palca
mi, szczupłymi i bladymi, a 
przeguby rąk podkreślały nie
bieskie obwódki puszystego pu
loweru o kolorze tęczy. On stal 
przy niej i zamaszyście gesty
kulował. Ersson nie słyszał o 
czym rozmawiali. 

- Wołam cię 1 wołam 
mówila. - Z kim rozmawia
łeś? 

- Okaz„. to jest dla nu o
kaz. On będzie ozdobą mojego 
hotelu. Każdemu, kto tu wej
dzie, będzie przypominał Lapo- , 
ni„ 

- Gunlld, czy ty naprawdę? 
Czy ty tylko tak? Nie do wia-
ry„. 

- Z dniem jutrzejszym Mat
tensen odejdzie z bardzo dobrą 
opinią, a zostanie Lapończyk -
powiedział twardo właściciel 
hotelu. 

Ersson założył już plecak 1 
stał przy wyjściu. Gunild pod- , 
biegł do Lapończyka. 

- Zostaniesz tu - powie
dział. 

- Tu? - zdziwił się. Co 
ja bym tu robił? 

- Dam ci taką pensję, ja
kiej ci Inni nie dadzą. 

- Ale co ja bym tu robił? 
- Będziesz tu wszystkim -

odparł Gunild. - Wobec gości 
będziesz reprezentował mój 
hotel. 

- Trudno to aoble wyobra
zić. Dziwna to praca. Ale„. 

- Jeszcze się zastanawiasz? 
- zawołał. 

- No, niech będzie - od-
parł w końcu z wahaniem mło
dy człowiek. 

Bolesław Woje~,ódzki 
Tytuł jest trochę bez pokrycia, za to oddaje 

doskonale zamysł, jaki powzięło Centralne Mu
zeum Włókiennictwa. Pierwsze słowo zostało 
już powiedziane, a raczej pokazane: tkanina 
współczesna w zbiorach Muzeum Narodowego 
w Warszawie. Do 22 maja będziemy mogli 
oglądać prawie połowę warszawskiej kolekcji~ 
bo 78 ze 162 prac autorstwa od Eleonory 
Plutyńskiej t>oczynając. 

Index librorum 
prohibitorum 
(Z poematu „Mikołaj Kopernik") 

vm 
Spiesi się powoli Mikołaju 
czas najeiony jest perfidią 
lepki od chuci w aunc piżma 
Prawda i postęp płoną w stosach 
tortury włóczą czas oślizgły 
Więc dźwigaj kanon iku dalej 
roje galaktyk ,iako Atlas 
Ciaj się w kamieniu Perseusza 
Plejady Hiad~ Hrsprrydy 
strzegą metopę wielkirj wizji 

Milczenie droższe jest od złota 
Temida czyha w kamuflażach 
Dioptry prowadza ,iuż rozważniej 
do armiralnej ekliptyki 
Najlepsza driakiew w Sfinksa krzyku 
Tak astrolabia w dostrzegalniach 
nie umieją klamai- Ka7d:v z kątów 
napina żaęle wiedzie korab 
do portu Nike Czu.iny instynkt 
zaszcz:vtne plecie !'i dystynkcje 

Inkwizytorzy skryby klerhy 
i pseudo·mędrcy mącą niebo 
gwałcą pomniki intl'lektu 
Z śmierrią pod ręke kłaść na. szalę 
ich wag swe dzieło Czekaj dalej 
Przv.ldzir rozkwitu laurów pora 
Index librorum prohibitorum 
miast exlibrisu grozi ,jeszcze 

Spiesz się powoli Mikołaju 
s „De revolutionibus orbium coelestum" 

8 ODGtOSY 

Twórczość i E. Plutyńskiej ma w historii pol
skiej tkaniny artystycznej znaczenie dosyć 
szczególne, bowiem stanowi jakby ogniwo 
pośrednie pomiędzy tym okresem, w którym 
tkanina przynależała bardziej do sztuki użyt
kowej a tym, w którym stała się dziedziną 
artystyczną samą dla siebie, kiP.dy to pozna
liśmy mizwiska takich twórców, jak: Magdalena 
Abakanowicz, Wojciech Saaley, Jolanta Owi
dzka, Anna Sledziewska, Władysław Hasior, 
żeby wymienić tylko najbardziej znanych. 

Opiekunka warszawskich zbiorów Hanna 
Kotkowska-Bareja, która była również autor
ką scenariusza łódzkiej wystawy, przygotowała 
teoretyczne wprowadzenie d-0 niej. Zostało ono 

Taki duży budynek, tyle pię
ter. A się nie zawali„" 

Nazajutrz, w dalszym ciągu 

nie wiedząc, co go tu właści
wie czeka za praca, zbiegł po 
schodach na dół. Tu kręcił się 
już, przeważnie energiczny za
wsze i wyprężony jak struna, 
Gunild. 

- Dziś już winda czynna -
powiedział. Położył mu rękę na 
ramieniu. - Tu będą przyjeż
dżać ludzie zmęczeni podróżą, 
chcąc wypocząć w przyjemnej 
atmosferze. Będą mieli też 
ciężkie walizki, to wtedy nie 
wypada, żeby młody człowiek 
tylko 1ię przyglądał, jak się 
męczą i d:fwigają. Podskoczysz, 
pomożesz im. Jak przybędą ja
cyś znaczni goście, możesz się 
też ukłonić, masz zgrabną syl
wetkę. Powitasz Ich uśmiechem. 
Nie oszczędzaj uśmiechu. Masz 
ładne, zdrowe zęby, tu u nas 
rzadko kto ma takie. 

Stał przy ogromnej podłuż
nej szybie, za którą pochyleni 
pracowali niestrudzenie jacyś 
mężczy:tnl. Od czasu do czasu 
któryj zerkał badawczo na 
niego. Siedziała tam rów
nież Stlna. Dziś mógł się jej 
przyjrzeć dokładniej. Wisiał tu 
również, jakby na pierwszym 
planie, równy rząd kluczy, 
połyskujący teraz srebrem we 
wczesnym, porannym słońcu. 

- To od kiedy zaczynam 
pracę? Bo pan tylko mówi -
rzekł jak gdyby z wyrzutem. 

- Jak to? - spojrzał twar
do na Erssona tamten, ale ry
sy mu złagodniały l tylko roze
śmiał się. - Zaczniesz - rzekł 

Ersson, jak wielu z obsługi, 
obiad odbierał bezpośrednio z 

1 kuchni restauracji hotelowej i 
bardzo gorącymi talerzami pa
rzył sobie po drodze ręce, za
nim postawił je u siebie w po
koju na stole. Każdy dzień sta
wał się podobny do następne
go. Napływ gości nie ustawał. 
Podbiegł kiedyś, zafrasowany, 
do Gunilda: 

- Nię wiedziałem, że tutaj 
będzie taki ruch. Sami waliz
kowi. Niosę jednemu, to JUŻ 
następny, albo ' dwóch z t~łu, 
też z bagażami. I nie wszyst
kich mogę naraz obskoczyć. 

Gunild uśmiechnąt się pobła
żliwie. 

- Jak już pomagasz jednemu, 
to cię nie obchodzi inny. Ale 
patrz zawsze, żebyś się mógł 
złapać za walizki tego, co wy
gląda na bardziej bogatego. 
Czasem taki nie chce, bo jest 
chytry, myśli, że będzie musiał 
zaraz płacić, to mu bez słowa 
chwytasz bagaż i śmiało wno
sisz do środka. No„ .. ? 

Wkrótce nieprzenikniona sza
roś.ć zaczęła za dnia zstępować 
na miasto. Padał śnieg, wielki 
i mokry. W hotelu Gunilda po
zapalano światła. I była taka 
chwila, że nikt nie wchodził 
ani nie wychodził. Ktoś z ob
s)Jgi ziewnął i poszedł zam
knąć uchylone drzwi. 

- Nie zamykaj tych drzwi 
- powiedział Lapończyk i pod-
biegł do tamtego. Odsunął go 
jednym ruchem. - Powietrza 
- powiedział. - Brakuje go 
tu - i wyszedł przed hotel. 
Zdarł czapkę z głowy. Lapczy-

Ersson zawahał się, ale od
parł: 

- Ja chyba stąd odejdę„. 
- Tyle ludzi, a · ty teraz„. 

Od początku wiedziałem, że 
będą z tobą kłopoty. Musisz 
się trochę wysilić teraz. Minie 
sezon, odpoczniesz. Zostaniesz, 
będziesz miał na starość wyso
ką emeryturę. A tam, w Lapo
nii, co? No „urzęduj, urzęduj"! 
Widzisz, co ludzi się do mnie 
pcha. 

Tego dnia zastał na łóżku no
wy garnitur. Cały błyszczący. 

Od Gunilda - odgadł zaraz. 
Obejrzał dokładnie. Podobał 
mu się. „Nie mogę teraz stąd 
odejść. Muszę jednak zostać'". 

Wczesnym rankiem poczuł, 
że zaczyna napływać jakieś 
ciężkie powietrze i stopniowo 
staje się ciepło i duszno. To 
były pierwsze fale wiosny. 
Zszedł na dół. O tak wczes11ej 
porze było jeszcze pusto. Tylko 
za szybą jedenastu mężczyzn 
trwało już na swoich stanowis
kach. Wrócił do siebie na gó
rę. 

Chwycił swoje narty, zarzu
cił na ramiona plecak I po 
chwili już tylko mignął przed 
oczyma tym za szybą. 

I biegł, biegł, co pewien czas 
oglądając się za siebie. Nad wie
czorem, zmęczony, potknął się 
i upadł, narty wysunęły się z 
ręki. PrzyWarł twarzą do -zie
mi. A wyglądało tak. jakby ją 
ucałował. I zaczął się modlić: 

- Boże nasz, Boże wichr6w, 
Boże piorunów błyskawic! 
Dziękuję ci ... 

• 
Na marginesach 'wielkiej sztuki 

Wszystkie tkaniny 
wydrukowane na plakacie, więc każdy zainte
resowany ekspozycją może z tym tekstem się 
zapoznać choćby podczas spaceru po ulicach 
miasta. Jednemu jednak zdaniu z owego, omó
wienia warto poświęcić trochę uwagi, a także 
je uzupełnić. 

Hanna Kotkowska-Bareja pisze: Ostatnie 
lata charakteryzuje w naszej kolekcji nabywa
nie pojedyńczych dziel wielu artystów, c0 słu
żyć ma z jednej strony dokumentowaniu wie
lości zjawisk, a z drugiej wyrn.ża niepewność, 
które z nich okaże się efemP.Tydq, a które 
wczesnym sygnałem trwalej tendencji". 

Kiedy gościliśmy w Łodzi wystawę współ-

l"oto: Teresa .!zvmcmowłe1 

z całego kraju 
czesnej tkaniny k~nadyjskiej, odnotowałam 
również na łamach „Odgłosów" - że obecnie w 

_)lztuce tkackiej daje się zauważyć silny nurt 
powrotu do wykształconych przez wieki form 
wynikających z pracy na krośnie. Trudno dził 
przesądzać, czy te przemiany okaźą się trwałe, 
czy może są świadectwem chwilowego odpo
czynku po burzliwych dla tkaniny latach 
sześćdziesiątych ł siedemdziesiątych. Sytuac:a 
ta jednak powoduje, że równie wiele uwagi 
poświęcamy zarówno tym liczącym niewiele 
ponad dwadzie§cia lat formom przestrzennym, 
dla których tworzywem są najróżniejsze ro
dzaje przędz I włókien, jak ł nowszym, a 
przecież w gruncie rzeczy znacznie starszym 
swojskim kilimom f gobelinom - St11d właśnie 
konieczność uważnego f wszl!Chstronnego do
kumentowania t~o wszystkiego. co dzieje sitt 
obecnie w sztuef> tkackiel, a o czym jednym 
zdaniem wspomina tekst na plakacie. 

Wszystko to jednak dygresja. ma być prze
cież o tkaninach z całego kraju. Dyrektor 
Centralnego Muzeum Włókiennictwa w Lodzi 
Norbert Zawisza zamierza :le pokazać w cy
klu wystaw prezentujących zbiory tak jwietne 
jak warszawskie. ale I nie mniej świetne cho~ 
może skromniejsze, gromadzone w muzeach 
regionalnych, a także przez prywatnych ko
lekcjonerów. Kalendarza planowanych Imprez 
jeszcze nie ma. wiadomo tylko. że jesienią 
zobaczymy kolekcję projektów ; wykonanych 
według nich tkanin przemysłowych, które 
zgromadzono w Ośrodku Nowoctesnego Wzor
nictwa Muzeum Narodowego w Warszawie. 

Po raz pierwszy też przy okazji tej właśnie 
wystawy będziemy mo~li obejrzeć tkaniny 
drukowane według 'f>rojektów Władysława 
Strzemińi;kiego. c0 dla zalnt1>resowanych tl\ 
dziedziną twórczości plastycznej stanie się za
pewne atrakcją nie lada. 

Koncepcja drugiej w planowanym cyklu 
wystawy podpnw!ada również. ?:!: jego organi
Ultorzy zamiPrzl'l1a konsekwentniP cnkazal? nie 
tylko to, co zwykliśmy zaliczać do tak zwanej 
sztuki czvstei w dziPdziniP. tkactwa. alP w<:.zy
stko co zwie się - tkaniną, bądź z tkaniny z.o
stało zrobione, a przy tym jest również 
piękne. 

Niecierpliwie oczekując na następne prezen
tacje zapraszam do poznania tej p!erwsze1 

K. N. li 
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Kiedy istniały jedynie bran
żowe związki zawodowe. wia
domo było kto ma finansować 
zakładowe placówki kultury. 
Potem, gdy związków przyby
ło, zastanawia.no się, kto, ile 
ma płacić. Po wprowadzeniu 
stanu wojennego zawieszono 
działalność domów kultury, 
klubów i świetlic. Później, gdy 
pojawiły się pierwsze wieści o 
samofinansowaniu, tu i ówdzie 
zaczęto się zastanawiać nad 
potrzebą istnienia tych placó
wek. 

W jednym z ubiegłorocznych 
numerów „BIULETYNU IN
FORMACYJNEGO" Łódzkiego 
Domu Kultury przedstawiono 
odpowiedzi dyrektorów przed
siębiorstw patronackich na 
trzy pytania dotyczące proble
mów zakładowych domów kul
tury, potrzeby ich istnienia i 
trudności finansowych w dobie 
reformy. Zdaniem autora son
dy, było „„.rzeczą znamienną, 
że żaden z tych, przecież loso
wo dobranych szefów wielkich 
przedsiębiorstw przemyslowych 
naszego miasta nie zanegowal 
sensu i przydatności pracy 
kulturalno-wychowawczej w 
1woim zakladzie.". 

Równie znamienne było jed
nak i to, że wszyscy oni mó
wiąc o problemach domów 
kultury, w mniej lub bardziej 
zawoalowany sposób w spomi
nali o małym zainteresowaniu 
pracowników działalnością tych 
placówek, sugerowali potrzebę 
szukania nowych form pracy, 
które bardziej odpowiadałyby 
potrzebom robotniczych załóg, 
a wypowiadając się na temat 
trudności finansowych zakłado
wej kultury często nawiązy
wali do opinii i stanowiska 
większości zatrudnionych. Je
den z dyrektorów postawił 
sobie nawet pytanie: ,„„ czy 
jeżeli zapotrzebowanie jest ja
kie jest, to czy warto, czy 
można, czy trzeba to robić?" 
-· i od razu w następnym zda
niu dodał: „Ale byłbym chyba 
samobójcą, gdybym powiedział, 
że zamykamy Dom Kultury!". 

W ciągu ostatnich dwóch lat 
zlikwidowano w Łodzi dwa
dzieścia zakładowych placówek 
kultury. 

ILE TO NA.PRAWDĘ 
KOSZTUJE! 

W 1979 roku Zakładowy 
Dom Kultury przy ZPB „ES
KIMO" otrzymał z funduszu 
socjalnego sto tysięcy złotych 
na działalność merytoryczną. 
Późqiej ko~zty podzielono -
stary związek płacił irzy:
dzieści, a „Solidarność" siedem
dziesiąt tysięcy. Obecnie na 
działalność merytoryczną przy
znano trzysta tysięcy złotych. 
Właścicielem budynku, w któ
rym mieści się placówka jest 
przedsiębiorstwo, ono też pono
si koszty utrzymania obiektu, 
niezależnie od tego kto jest 
jego użytkownikiem. Obciąże
nie finall_sowe trzytysięcznej 
załog.i zakładu związane z dzia
łalnością domu kultury wynosi 
więc około stu złotych rocznie 
na osobę. 

Za te sto złotych rocznie pr.o
wadzi się trzy teatry - jednego 
aktora, pantomimy i 'dziecięcy 
oraz zespół estradowo-kabareto
wy, studio piosenki. szkołę tań
ca, dwa zespoły muzyczne 
rockowy i muzyki dawnej , sek
cję szachową i kursy języków 
obcych. 

Przy Zakładowym Domu 
Kultury ŁZPB „UNIONTEX" 
działa Zespół Pieśni i Tańca 
Folkloru Łódzkiego, Kapela . z 
Przędzalnianej, orkiestra dęta, 
grupa teatralna i teatrzyk dzie
cięcy, Robotniczy DKF dwa 
dziecięce zespoły taneczne, gru
pa wokalna i zespoły instru
mentalno-wokalne. grupa lite
racka, klub młodzieżowy pra
cownia plastyczna i pracownia 
tkaniny artystycznej. Oprócz 
imprez okolicznościowych i 
prelekcji organ izowane są sta
łe imprezy dla dzieci. dysko
teki. projekcie filmowe, lekcje 
tańca towarzyskiego. kursy 
kroju i szycia oraz kursy ję
zyków obcych. Przy ZDR dzia
ła też Galeria Ks i ęży Młyn, 
biblioteka 1 kaw iarnia . 

Rada Pracownicza „UNTON
TEXU" przyznała trzy i p6ł 
miliona zlotych na tegorocz ną 
działalność domu kultury, z 
tego milion siedemset trzeba 
będzie przeznaczyć na remont 
budynku. Część ko51tów pla
cówka pokrywa z własnych 
pieniędzy bowiem rocznie uzy
skuje około czterystu ty 
sięcy złotych doC"hndu W 1981 
roku. kiedy związki zawodowe 
zaczęly się wy<'ofywać z fi
nansowania zakładowej kultury , 
dochód ten pozwolił założyć 
konto w banku sto tysięcy do
łożył Urząd Dz1eln1cowy Łódź
-Widzew, a Łódzki Dom Kul
tury - podobnie jak w wielu 
innych przypadkach - wziął 
na jakiś czas instruktorów na 
swe etaty. Teraz, gdy sytuacja 

finansowa się unormowała, na 
koncie jest pół miliona złotych. 

- Tylko pól miliona - jak 
mówi dyrektor ZDK „Union
texu" JÓZEF GAŁECKI - W 
1974 roku mieliśmy na calą 
działalność milion sto tysięcy 
i to zupełnie wystarczalo, ale 
teraz na same place, które jak 
wszędzie wzrosly, wydajemy 
dwa miliony rocznie. Staramy 
się jeszcze o dotację z dzielni
cy, jednak każdy może nam 
dać pieniądze na środki rze
czowe, a na fundusz plac -
nie.' Na przyklad w przedsię
biorstwie pensje instruktorów 
zwiększają ogólną sumę za
robków :i:iracowników umysło
wych. Tymczasem bez instru
ktorów nie rozwiniemy ruchu 
artystycznego, chociażby na po
::iomie z 1980 roku Wtedy mie
liśmy siedmiuset pięćdziesięciu 
c::lonków zespołów artystycz
nych, teraz mamy stu osiem
dziesięciu. 

KTO TO LUBl1 

Teatr Jednego Aktora Zakła
dowego Domu Kultury „ESKI
MO" przygotował monodram 
„Grossaktion i.n Warschau" 
oparty na .„Rozmowach z ka
tem" Kazimierza Moczarskiego. 
Premiera odbyła się w marcu, 
wystąpił BOGUSŁAW MA
KÓWKA. Jest on ślusarzem, 
pracuje w ZPJ „PIERWSZA", 
ale od wielu lat jest związany 
z domem kultury „ESKIMO". 

- W 1969 roku, kiedy praco-
walem jeszcze w WZPB 

dzielni mieszkaniowej „Teofi
lów''. 

- Nasz dom kultury 
mówi JÓZEF GAŁECKI - to 
nie tylko miejsce prób i wy
stępów zespoiów artystycznych. 
Wiele dzialających w zakła
dzie organizac3i, na przyklad 
LOK czy TPPR, nawiązało z 
nami wspólpracę, od jakiegoś 
czasu ZSMP organizuje u nas 
prawie wszystkie swoje zebra
nia. Tutaj jest po prostu inna, 
bardziej kameralna atmosfera 
niż w sali konferencyjnej, a 
po spotkaniu można posiedzieć 

-w kawiarni, porozmawiać ze 
znajomymi. 
Widać też duże zaintereso

wanie młodzieży tym, co tu 
robimy, może dlatego, że nie 
ograniczamy się do organizo
wania dyskotek, lecz staramy 
się wychodzić naprzeciw innym 
potrzebom młodych. Studium 
wiedzy o rodzinie dla uczennic 
szkoły ptzyzakładowej, klub 
młodzieżowy „Odyseja 2000", 
czy cykl prelekcji „Biale pla
my w historii Polski" cieszą się 
dużą popularnością t uznaniem 
młodzieży. 

Mogę powiedzieć, że t0 te; 
chwili jesteśmy mocno związa· 
ni zarówno z ;zalogą przedsię
biorstwa, jak i ze środowiskiem 
dzielnicy, w której pracujemy, 
ale wymagalo to oczywiście 
pewnych starań z naszej stro
ny. Trzeba było nieraz przy
ciągać ludzi, chodzić do szkól 
i do zakładu, żeby poszukać 
chętnych do pracy w zespala.eh 
amatorskich. Z chęciami róż
nie na początku bywa, nieraz 

Dzień powszedni kultury 

„A -wy, dziady 
dO roboty, 
na produkcję!" 
„Pierwszy Maja" mówi -
do organizacji mtodzieżowej 
zwrócił się ówczesny kierownik 
klubu zakładowego „Prząśnicz
ka" Andrzej Buczkowski, któ
ry teraz kieruje domem kul
tury w „Eskimo". Szukał ludzi 
do robienia kabaretu. Prze
wodniczący organizacji zapytał 
mnie, czy nie chciałbym się w 
to pobawić. Powiedziałem „dla
czego nie" i od tego się za
częlo. Bylo nas cztery czy pięć 
osób, zrobiliśmy kilka luźnych 
kabaretowych tekstów, poszlo 
to do załogi, spodobało się, a 
ja odnioslem wtedy swoje 
pierwsze sukcesy. Ro bilem 
„za gwiazdę", to wtedy pocią
gało, a może nawet częściowo 
zostalo mi do dziś. Tyle, że 
wtedy zainteresowanie zalogi 
tym, co 'l'obiliśmy bylo jednak 
większe, ludzie bardzie3 gar
nęli się do własnej, zakładowej 
kultury, która powstawała na 
zasadzie „my to zrobimy". Mie
liśmy własną rozrywkę - sa
mi ja robiliśmy i sami chętnie 
ąglądali, z tym naszym kaba
retem jeździliśmy nawet poza 
Łódź do ośrodków wczasowych 
zakładu. Zresztą teraz też kie
dy wiadomo, że ktoś z zalogi 
gdzieś występuje, to koledzy z 
pracy przyjdą żeby obejrzeć co 
on zrobi! i jak zrobil. Z dru
giej strony spotyka/em się 
jednak i z czym~ takim -
przychodzę do zakładu, a nie
którzy mówią •• ej ty, gwiazda". 
Ja się tym nie pr:zejmowalem, 
ale wielu taka właśnie atmos
fera może zniechęcić do pracy 
w domu k1lltury. 

- Nie zauważyłam, żeby w 
ostatnich latach - mówi AN
N A KACZMAREK kierownik 
działu administracyjnego Za
kłado yel!o Domu Kultury przy 
ZTK . TEOFILÓW" było 
mniejsze zn.interesown.nie tym 
co rohimy. ,jesteśmy iak zwy
kle zawalPni pracą Może dzie
je ,ęie tak d1ateqo, że nastawi
liśmy się na organizowanie im
prez dla szerokie(Jo kręgu od
biorców, m.amu rozbudowaną 
dzialalno.~ć sportową . prowa
dzimy dużo :zajęc' dla dzieci i 
młodzieży. Przychodzą do nas 
nie tylko pracownicy zakładu, 
lecz także wielu mieszkańców 
dzielnicy, chociaż w pobliżu 
są jeszcze dwie podobne pla
cówki klub zakladowy 
„ELTY" ł dom kultur11 sp6l-

można się spotkać ze stwier
dze11.iem, że „„. może i warto 
byloby wstąpić do jakiegoś 
zespolu, ale to i n.a prób11 
trzeba by chodzić ł nogę cza
sami podnieść". Musimy więc 
często zachęcać, aktywizować, 
ale przecież na tym polega 
międz11 inn.ymt nasza rola. 
Zakładowy dom kultury jest 

też szansą dla tych, którzy nie 
mając nawet wielkich ambicji 
artystycznych chcą spróbować 
swych sił na scenie, w zespole 
muzycznym albo wokalnym. 
Często są nawet dosyć zdolni, 
ale żeby zrobić pierwszy krok 
w ruchu amatorskim muszll 
najpierw popatrzeć na próbach 
jak ich koledzy z pracy po
trafi4 wyjść na scenę, przeła
mać tremę, powiedzieć coś 
wobec widowni. 

- Pamiętam opowiada 
BOGUSŁAW MAKÓWKA 
jak raz kolega mial zagrać 
bardzo p'l'Ostą rolę, mu.sial 
tylko glowę wychylić zza sce
ny, glośno powiedzieć „opluć 
go" i t9 wszystko. Na próbach, 
owszem, we " laściwym .no
mencie wystawiał glowę i m6-
wil tę swoją kwestię. Na pre
mierze - chodzil za kulisami, 
wiercił się, wre.ęzcie przychodzi 
kolej na niego, więc wystawia 
tę glowę, ale tak przestraszo
ny, że dobre pól minuty nie 
mógł zlapać powietrza i w 
końcu cieniutkim, piskliwym 
glosem krzyknąl „opluć go". 
Takiego ryku na widowni nig
dy już potem nie słyszalem„. 
ale ten kolega występowal z 
nami dalj?j, nawet wtedy, gcly 
pracował już w innym zakła
dzie i calkiem nieźle mu to 
później wychodzilo 
Zakładowa estrada, chór czy 

zespół instrumentalny przycią
gają wielu pracowników mają 
nawet swych entuzjastów, ale 
to co dla jednych jest atrak
cyjnym hobby, dla innych mo
że być solą w oku. 

KOMU WADZI DOM 
KULTURYł 

Na początku ubiegłego roku 
przeprowadzono wśród pracow
ników ZPB „ESKIMO" anoni
mową ankietę na temat: rzego 
zaloga oczekuje po domu kul
tury, co chciałaby t0 nim zna
leźć. 
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- Wtedy już tutaj nie pra
cowalem - mówi BO GUSŁA W 
MAKÓWKA - ale jak zwy
kle p'l'zychodzilem do domu 
kultury. Pewn.ego razu przy
chodzę, a Andrzej Buczkow
ski mówi: „zobacz co niektó
rzy myślą o tym, co 'l'Obimy" 
i pokazuje mi wypelnioną an
kietę, którą akurat p'l'zynie
siono z przędzalni. Biorę, czy
tam, a tam jest napisane: „A 
wy dziady, lobuzy, do roboty 
na produkcję". Trochę mnie 
to zaskoczylo, tym bardzie;, 
że znalazło się jeszcze parę ta
kich wypowiedzi - wymyśla
nia, żadnych propozycji zmian, 
czy nawet konkretnych zarzu
tów. 

Niektóre ze zlikwidowanych 
zakładowych placówek kultu
ralnych - jak np. CENTRUM 
KULTURY BUDOWLANYCH 
- przestały całkowicie istnieć. 
Innymi - „ENERGETYKIEM", 
„PRZĄSNICZKĄ", „ARIADNĄ" 
czy „LODEXEM" - zaopieko
wały się Dzielnicowe Domy 
Kultury. Dawne CENTRUM 
KULTURY WŁÓKNIARZY 
jest obecnie placówką jednego 
zakładu, w „DYWILANIE" i 
„POLANILU" istnieją kluby 
bez instruktorów. 

TRADYCJE 
I PERSPEKTYWY 

Długie są tradycje robotni
czej kultury na Widzewie. W 
obecnym „UNIONTEXIE" dzia
łał przed wojlUl Klub Sporto
wo-Kultuulny z biblioteką, 
chórem, sekcjami - teatralną 
i odczytowll, oraz działem 
aportowym. Dziś również 
„UNIONTEX" przoduje - jest 
jedynym przedsiębiorstwem w 
dzielnicy, które nie przestało 
finansować swojej placówki 
kultury. Pozostałymi, które 
miały mniej szczęścia zaopie
kował się Urząd Dzielnicowy i 
tak powstał DZIELNICOWY . 
DOM KULTURY - WIDZEW, 
mający SWll siedzibę W dawnej 
„PRZĄSNICZCE" byłym 
Zakładowym Domu Kultury 
WZPB „1 'Maja". 

- Na Widzewi• n.ie bylo 
dzielnicowego domu kulturu 

mówi dyrektor WZPB 
.1 Maja", ARKADIUSZ CIU
PIN°SKI - A m11 jeateśmy zbut 
malym zakładem, żebu utrzy
mywać własnq placówkę kul
tur11. Decyzję podjęto p'l'zed 
1tanem wojennym, wtedy byl 
jeszcze poprzedni dyrekto'I', a 
samorząd bardzo naciakal by 
podjąć takie 'l'ozwiązanie. 
Obecnie objęli§my patronat 
nad jednym z zespolów ama
torskich działających przy 
Dzielnicowym Domu Kultury. 
Za okolo pięćdziesiąt procent 
normalnej opłaty wypożyczamy 
naszą salę widowiskową na 
imprez11 i próby zespotu „Ani
lana". 

- Lepiej bulobu mówi 
dyrektor DDK-Widzew, KRZY
SZTOF BAS - gdyby zamiast 
naszego nadal istniały zakła
dowe domy kultury. W sumie 
bowiem tak zwana baza kul
tury została w dzielnicu po· 
ważnie uszczuplona. Przedsię
biorstwa udostępniają nam 
swe sale, a.le to jednak nie to 
co wlasny lokal klubu zakła
dowego. Tamte placówki b11ł11 
finansowane przez cal11 rok, 
my zaś, jak na razie, możemy 
z zakładu otrzymać tylko jed
norazową dotac3ę. W takiej 
formie dostaliśm.11 pięćdziesiąt 
tysięcy od WZPB „Pierwszy 
Maja'', sto ptęćdziesiąt od 
„Anilany", po dwieście od „Wi
tamy" i „Ariadny". Oczywiście 
jestem zadowolony z ich pomo
cy, ale trzeba pamiętać, że po
przednio, na dzialalność · swych 
domów kultury, przedsiębior
stwa te dawały do dwudziestu 
razy więcej. Myślę, że zakła
dy, których placówki musie
liśmy przejąć mogłyby objąć 

staly patronat nad Dzielnicó
wym Domem Kultury. Obecnie 
byloby to chyba najlepsze roz
wiązanie. 

W ciągu ostatnich dwóch lat 
zlikwidowano w Łodzi dwa-
dzieścia zakładowych placó-

. wek kultury. Być może nastą
piło to po demokratycznych 
konsultacjach. Czy jednak pod 
hasłem oszczędzania każdej 
złotówki w dobie reformy po
łeczny interes nie został tu 
rozmieniony na drobne, z któ
rych indywidualnie nikt wię
kszych korzyści nie osiągnie, a 
strata zbiorowa może być 
trudna do odrobienia. Nie każ
dy musi być ~tuzjastą zakła
do·wych domów kultury. ale 
wiadomo t.eż. iż zdarzają się 
jednostki. które nie poszłyby 
do żadnej szkoły, gdyby nie 
przymus nauczania Domy kul
tury nie są zresztą przymusem 
- Sił tylko ułatwieniem. 

JULIAN CIESONłK _ • 

Kronika kulturalna 

3 MAJA, w salach Muzeum Archeologicmego i 
Etnograficz.iiego w Łodz.i otwarto wystawę 
„Polski strój ludowy". 

5 MAJA, w Miejskiej Bibliotece Pubiiczne3 liln. L. 
Waryńsikiego odbędzie się sesja popufarnonaukowa, 
poświęcona twórc:ziości Cypriana Kamila Norwida. W 
programie sesji m. in. referaty: Mariana Piechala 
„Norwid - twórca ciągle ws1p6łczesny", Jerzego 
Poradeckiego „Motyw wz.lotu i węd1róWkl poety w 
twórczości No·rwida" i SławomiTa Swiontika „Komedia 
świata Norwida". 

29 KWIETNIA, w kawiarni ZSMP „Pat.aeyik" odbył 
się wieczór autorski Marka Błaszkowskiego. Był to , 
kolejny wieczór z cyklu 
„Spotkanie z młodą poezją". 
Ma:rek Błaszkowski jest studentem Wydziału Prawa 
Uniwersytetu Łód"nkiego. Debiu·towa·ł w styczniu 
1983 r. w „Barwach". 

W OPARCIU o rozporządzenie ministra nauki, 17.kolnictwa. 
wyższego 1 techniki, dnia 10 grudnia 1982 r. w 
Uniwersytecie Łódzkim powstała grupa literacka, mająca 
swoją siedzibę w klubie „Zaścianek" W i;.kład 
grupy wchodzą studenci UŁ. Ma ona chara·kter 
otwarty, członkiem jej może zos-tać każ.dy student UŁ 
k_tóry akceptuje program grupy i zobowiązu.je ' 
się do aiktywnego udziału w jej pracach Program 
gruipy można by najo1g6lniej sformułować jako 
uła.1Jwianie pierwszych prób literackich oraz 
rozpowszechnia:nie wśród studentów UL poezji i prozy 
oraz pomoc wszeltkiego rodzaju dla młodych twórców. 
Młodej grupie życzymy powodzenia. 

15 KWIETNIA, w Miesiącu Pamięci Narodowej, na 
Radogoszcz.u o.twarto wys ta wę rysunków obozowych, 
:VY~on~nych przez więźniów obozów koncentracyjnych, 
Jemf:'.'Ckich oraz ryslllllków powstałych pod wpływem 
Pf'Zezyć podczas pobytu w tych mjejscach martyrologii. 
Na wystaw.ę -zł~~yły się rysunki ze zbiorów własnych 
Muzeum H1ston1 Ruchu Rewolucyjnego w Łodzi oraz 
rys1:1nki ze zbiorów Muzeum Martyrologii Jeńców 
Wo3ennych w Łambinowicach. Rysulllki z Łambinowic 
są autorstwa Georgija Iwanowicz.a Danilowa 
"".ięźnia tego o.bozu, który od momentu wyz~olenia 
nie Zll)ał losów swoich prac. Dopiero w 1964 roku 
przypa~k~wo zob~z,Ył foto~afie swoich rysunków w 
czas01P1śm1e ,,Po1ls~a'. Na wystawie znajdują się także 
ryo11Uinkd. z Oś~ięcimi~, których au•torem jest Szczepan 
Andrze3ewski, z MaJdanka - Radosława Nowakowskiego 
i z Ra.clogoszcza - rysowane przez Teodora Wileńskiego 
i A1'bina Łubniewicza. 

30 WRZESNIA, w łódzkiej Hałi Sporoowej odbył sic 
koncer~ Zespoł1:1 Pi~~ i Tańca Uzbeckiej Socjalistycznej 
Repubh~i Radz1eckieJ „Sz<Xililk" Na koncercie artyści 
z. Uz~1i;.~nu zaprezentowali utwQtI'y dawne oraz 
pieśni i tance kompozytorów radzieckich oraz 
zagranicznych. Organizatorem koncertu była redakcja 
„Głosu Robotniczego". 

TEA~R Muzyczny przygotowuje kolejną w tym sez.oni.e 
premterę. Tym razem będzie to musical J. Bocka 
z hbre~m na motywach opowiadań Sz. Alejchema 
i ~· Ste"!a „Skrzypek na dachu". Spektakl 
ri;zyseru_Je, a takie współinscenizuje Maria Fołtyn. 
kierownictwo muzyczne sprawuje Rajmund Ambroziak. 

30 KWIE'l'.NJ:l Teatr Powszechny wystąpił .z pre~ier1t 
przedstaw1ema, tym razem 'dla najmłodszych. Jest to 
sztwka Michała. Szopy „Uki-Pukł". Sztukę reżyseruje 
Ryszard Zarew1cz, autorem muzyki jest Bogdan 
~awłowskl {au·to·r muizyki do tak popułarnych widowwk 
Jak „Kr~lewna S?ierhka", „Piotruś Pan". „Czarodziej"). ' 
DekoraCJt! i kosit1umy zaprojektował Tadeusz Paul. 

W DNIACH 20-23 kwietnia trwał w Łodzi II 
Ogólnopolski Pz:egląd Ftlmów Przyrodniczych. Nagrodę 
Ian. W. Puchalskiego zdobył Jerzy Bezkowski z 
Wy~órni Filmów Ośiwia·towych w Łodzi ta film pt. 
„Ośm1onożni drapieżcy" Wśród 61 konkursowych 
tytu'16w nagro~y otrzym~ł~ następujące filmy: 
I ~agiro~a „Swiat Włodzimierza Puchalskiego" w 
rezyseru Barbary Bartman-Czecz (WFO), II nagroda 
- „Półwysep Helski" reż. Andrzej Mellina <WFO-Tv) 
III naga-oda „Zaraza ogniowa" reż Remigiusz ltonike~ 
ft.Yl'.'0). Na.grodę u.fundowaną przez Zarząd Główny 
L1g1 Oc_hrony Pnyrody dla najlepszego filmu 
~kazu3ącego potrzebę ochrony środowiska otrzymał 
fllm „UchTonić Żuławy" w reżyserii Mariana 
Ussorowskiego (WF „Czołówka"). Wyróżnieni.a 
rekto.ra ~ prz~padły w udziale filmom: „Kultury 
tkanko~e w rez. Zygmunta Skoniecznego (WFO) -
za ~yb1~ne walory naukowo-<p0znawcze i „Miasto 
zaw1e<l~1onych nadziei" w reż. Jerzego Kadena <WFD) 
- za .Propagowanie ochrony naituralnego środowiska 
człowieka. 

Głów~.vml fundat~rami nagród regulaminowych byli: 
WydZLal. KultUiry 1 Sztuki Urzędu Miasta Łodzi. 
Fede~acJa Stowarzyszeń Ku-ltu·ralnych woj. miejskiego 
łócl~1ego i Towarzystwo Przyja<Ciół Łodzi. 

OGŁOSZONE .~o.s~ły wyni!ti konkursu na najlepszy 
orzekład. poez31 b1ałoruskieJ, organizowanego przez 
Wydawnictwo ~ódz•kie. Jury rozpatrzyło 24 prace 
poetów uczes_9l!czących w konsursie zamkniętym I 31 
prac allltorów zakwalifi.kowanych do konkuTsu 
otwartei<o. 
Jury pod kierunkiem prz-ewo<l'lliczacego Tvmczasowej 
Rady PRON i członka Prezydium Zarządu r.łównego 
TPPR, rgora Sikir.vckiel?o. przyznało nal!rody-
T -:- Jerzemu Litwiniukowi ora1 trzy równonedne 
!I --;- Tadeuszowi ChróśrleleW'lklemu, Lt>opoldowi J.r •:i•'<>•·-· i 
t Wiktorowi Szwedowi. Natomiast w konkursie otwa rtv !n 
riwiP rfl1~•rn„7ednt> n::1<YrO<iV f otr?.vmal! - . 
Waldemar Sławomir Gajewski ł Krzysztof Rozner 
oraz wvro>•·iPnia - Jan Zygmunt Długołęcki 
Witold Bańkowskl. 
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C 
o roku • okazji Mlę4zynaro4owere 
Dnia Teatru przyznawane •Ił nagro
dy za najwybitniejsze kreacje sezonn 
na łódzkich 1cenach dramatycznych 
I muzycznych oraz nagro4a za naj-

lepszy debiut aktorski w plebiscycie „Głosu Ro
botniczego". 

W tym roku „Srebrne Plerścłenle" otrzyma
ll: 

- ZYGMUNT ZAJĄO - 1ollsta-Aplewak Te
atru Wielkiego w t.odzl, za kreacjf1 Eleazara. w 
„żydówce" J. F. E. Halevy'ego, 

- HANNA BIELUSZKO - aktorka. Teatru 
Im. S. Jaracza w Łodzi, za rolę Beniamina \V 

sztuce „Wielkanoc" A. Strindberga, 
- LIDIA DUDA - aktorka Teatru im. S. 

Jaracza w Łodzi, za cztery znaczące role w 
1pekta.klach tego teatru, z wyróżnieniem roll 
Krzemlny w „Zdziczeniu obyczajów pośmier

tnych" B. Leśmiana. „ODGŁOSY" rozmawia.ją 
s aktorami o Ich satysfakcji artystycznej z 
sagranych ł nagrodzonych róL 

„BYŁEM ZA ZASŁONĄ.„" 
ZYGMUNT ZAJĄC, tenor bohaterski, soli~ta 

Teatru Wielkiego w Łodzi (od roku 1969). Od
twórca wielu czołowych partii tenorowych w 
tym teatrze: Don Jose w „Carmen", Radames 
w „Alidzie", Stefan w „Strasznym dworze", 
Jontek: w „Halce" czy tytułowych w „Otellu", 
„Don Carlosie", „Tannhauserze" „Trubadurze" 
czy ostatniej Eleazara w „Żydówce", za którą 
otrzymał nagro<lę „Srebrnego Pierś·cienia". Je
den z najjpiękn.iejszych głosów tenorowych w 
Polsce, a w kategorl! tenorów bohaiterskich 
ponoć jedyny o takiej sile - blasku i ba.rwie. 

- Czy „Srebrny Pierścień" jest pana plerw
ną nagrodą •a osiągnięcia w pracy artysbc•
nej'I 

- Pierwszą. · 
· - Gdzie dowiedział 1łfl pan o jej pnsymanfuT 
- Dowiedziałem się o niej po powrocie do 

l.odzi s miesięcznego pobytu w sanatoriwn w 
Duszntkach Zdiroi'll. 

- Jaka była reakcja' 
- Ogromne zadowolenie ł łwiadomoAć, le 

nareszcie zauważono mnie śpiewającego i g:ra-
3ącego oraz tak wysoko oceniono mój ldlkuna-
11toletnd wkład pracy w Teatrze Wielkim w 
Lodz.i. 

- Czy na partię Eleazara w „Żydówce'" cze
kał pan całe lata, czy tei odkrył ją dla 1lebie 
dopiero teraz? 

- O zaśpiewaniu w „Żydówce" marzyłem 
już w początkach mojego kontaktu z operą, nie 
przypuszczając wtedy, że będę miał okazję wy
stąpić w tej taik rzadko wystawianej operze. 
O tym, że powierzono mi w „Żydówce" partię 
Eleazara zadecydował zbieg Olkolicznoścl, układ 
ft4Peńuaru w teatrze i dyrektor Sławomir Pie
tras, który zasugerował, że powinienem ją ~ie
wać. 

- Recenzenci plszlł o' panu tak dobrze Jak 
nie pisali Już bardzo dawno o żadnym polskim 
tenorze. Np. Wojciech Dzieduszycki w „Zyclu 
Literackim": „W roli Eleazara Teatr Wielki 
edkrył przed nami wielkiego tenora - kto wie, 
ozy nie najlepszego tenora bohaterskiego w 
Polsce - Zygmunta Zająca". Tylko, że pan na 
to odkrycie czekał wyjątkowo długo? 

- Złożyło się na to szereg przyczyn, ~ród 
których wymieniłbym l'óżne układy teatralne, 
niekorzystne dla mnie, brak zainteresowania 
mną ze strony prasy, radia i telewizji. Wyją
tek: stanowilła red. Maria Hoffman .z Łódzkiej 

Rozgłośni Polskiego IJ.adia, która w swoich re
cenzjach radiowych konsekwentnie zauważała 
mój rozwój artystyczny, poczynając od mojego 
Otella. W prasie moją sylwetkę artystyczną 

na łamach „Expressu Ilustrowanego" pokazał 

IPO raz pierwszy właśnie pan. Pamiętam, jak 
Józef Kański powiedział o mnie: „Rośnie nam 
wspaniały tenor dramatyczny", to miłe, ale ten 
tenol' już umiera. Wracając do nagrodzolllej 
partid Eleazara, nazywam ją IVłoją normalną 
pracą artystyczną, która zaowocowała . takim 
wynikiem. Po prostu. 

- Zaśpiewał pan około 15 partii pferwuopla
nowych w teatrze. Która z nich dała panu naJ
wlększą satysfakcję? 

- Ogromną satysfakcją miałem .ze łpiewa

nia dwóch tytułowych partii: Otella I Truba
dt11ra. Były one w moim typie głosu, leżały w 
moim temperamencie, mogłem się dzięki nim 
otworzyć na scenie, bo czułem je całym sobą. 

- Przez długi okres czasu nie śpiewał pan 
premier i może dlatego pozostawał wciąż tro
chę „anonimowy"? 

- Nie śpiewałem może dlatego, że byłem 
niemodny, może nie sprzyjało mi szczęście, mo
że brakowało życzliwych mi ludzi. 

- Kto odkrył pana głos? 
- Ucząc się w liceum im. M. Kopernika w 

Toruniu, jednocześnie uczęszczałem do średniej 

1zkoly muzycznej (klasa śpiewu), już tam za
uważono, że mam dobry głos. Po przenosin!lch 
do Łodzi, potwierdził tę opinię prof. Grzegorz 
Orłow, który wyraził o mnie bardzo pochle
bną opinię podczas pierwszego przesłuchania i 
bez;nteresownie rozpoczął pracę ze mną. Po 

Zygmunt Z aj nc 
Foto : Ch. Zieliński 
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jego lłmłercl konsultowałem Blę z prof. Tamarą 
Samuiłło, z którą przygotowywałem repertuar 
operowy. 

- Dziś wiadomo . jakim tenorem pan dyspo
nuje, wypada ml teraz postawić pytanie 
dlaczego nie zrobll pan wielkiej, światowej ka
riery? 

- p ,rof. Orłow mówił, że śpiew to wielka 
loteria, poza samym materiałem głosowym, na 
powodzenie składa się szereg bardzo Istotnych 
cech: odporność psychiczna, aparycja, muzy
kalność. To one w sumie t)vorzą postać śpie
waka. Profilaktycznie skończyłem studia lekar-

. skie w łódzkiej Akademii Medycznej, które 
ab,,orbowały mnie w dużym stopniu, później 

była 11ipecjalizacja, doktorat praktY'ka lekarska. 
W stosunku do siebie zawsze byłem bardzo 
krytyczny i wydawało mi się, że być może to, 
co mam, co umiem nie starczy mi na z-robie
nie czegoś więcej. Ponadto nie miałem żadnego 
wsparcia, autorytetu, które utwierdziłyby 

mnie, że jest lep.iej niż myślałem. To, co osią
gnąłem zawdzięczam uporowi, bezwzględności, 

upokorzeniom, bo i tego musiałem doświadczyć 
w tym teatrze. Ostatnio, wszyscy się do mnie 
przekonali i przełamali w swych różnych są

dach. Dziś twierdzą że jestem wielki, a mo-

Aktorzy: 

trzymania „Srebrnego Piedcłenła" w ogóle nie 
przyszła ml do głowy. Na szczęście pani Wasi
lewska delikatnie przygotowała mnie na przy
jęcie takiej wiadomości. 

- Zawsze chciała pani być aktorką? 
- O ile dobrze pamiętam, to tak. Do szko-

ły teatralnej zdawałam dwukrotnie, w War
szawie odpadłam już na pierwszych elimina
cjach I postanowiłam, że już nigdy więcej. 

Pracowałam, zdawałam na teatrologię na Uni
wersytecie Poznańskim, po roku studiów zda
wałam jednak do krakowskiej PWST. Zdałam. 

- Tym razem bez kontrowersji na temat 
pani talentu? 

- Komisji wydawało się, że mam jedno 
oko większe I wymyśliła jako dodatkowe za
danie wygłoszenie' w sposób intymny tekstu 
skierowanego do rektora uczelni, którego to 
wprawiło w małe zakłopotanie. Ale w ten 
sposób obejrzano mnie z bliska. 

- Kto kształtował pani aktorskie oblicze? 
- Przede wszystkim prof. Jerzy Goliński, 

człowiek o niesamowitej osobowości, uczący 
studentów patrzenia na zycie, odczuwania, 
uświadomienia sobie tego, co w nas tkwi. 
Wrzucał nas od razu na głęboką wodę, ucząc 

jak prowadzić rolę przez całą sztukę, a nie 

. . 
~ ' ' ' . ' . . ~ -· ' ' ~ \- -

• J[rytrey nie mieli , ezasu i· oehoty" 
• ·„ W tym mieśeie nikogo to nie obchodzi" 
• ..A miasto to dziwne" 
gło to być znacznie . wcześniej. Owszem powie
rzano mi najtrudniejsze partie, ale nie pokazy. 
wano mnie w 1>p<>1ób tak eksponujący jak In
nych śpiewa·ków. Bylem .za zasłoną. Krytycy 
nie mieli czasu ! ochoty na oglądanie śpiewa
ków na drugich lub trzecich premierach. 

- Będzie pan teraz podwyższał poprzeozk• 
wokalnych l aktorskich sadań, czy też zadowo
li 1lę tym, co osiągnął? 

- $piewak i lekarz nigdy nie były .zawoda
mi doskonałymi, świadomość tego daje mi im· 
pula do stałej pracy nad sobą i dążenie do 
pokonywania coru trudniejszych poprzeczek. 
Wiem o 1woich niedoskonałościach, pracuj• 
nad nimi, choć oficjalnie o nich nie mówię. 

- De wYSilku kosztuje śpiewaka wykonanie 
tak wielkiej I trudnej partii, Jaki\ Jest np. 
Eleazar • „Zyd6wkl"? 

- W przeliczeniu na pracownlika flzycmego, 
jak twierdzą .zna~y i ja po sobie zauważam 
- równa się to wyładunkowi węgla z dwóch 
wagonów. Np. normalne tętno wynosi 72, 
przed przedstawieniem dochodzi do 110 ude
rzeń na minutę, w czasie śpiewu do 120, a po 
skońezeniu spek!taklu s,pada do 60. Ciągła wi
rów.ka i stałe odwirowania. 

- To dlatego pojechał pan wkrótce po pre
mierze do sanatorium? 

- Nie, oo sanatorium pojechałem po prze
byciu ciężkiej choroby, jeszcze przed premie
rą „Żydówki". Chorowałem na tółtaczkę za
kdną z bardzo ciężkil_n przebiegiem. Choroba 
trwała ponad rok. 

- Teraz zapewne czekaJ, na pana radio, 
TV, nagrania płytowe? 

- W raddo . udzieliłem krótkiego wywiadu, 
w nowej premierze teati:u, „Norma", zaśpie

wam parlię Po.lina, ale wejdę do przedstawie
nia pó:hniej, bo niedawno zacząłem nad nią 

pracować. Maria Fołtyn zaprosiła mnie na Fe
stiwal Moniuszkowski do Kudowy. Ale jeżeli 
chodzi o nagrania radiowe. płytowe, telewizyj
ne, to do tej pory ich nie posiadam. Brakuje 
jakiejkolwiiek dokumentacji mojej jpiewaczej 
pracy. 

- Ale mDośnlcy opery Jut saczynajlł eho4zł6 
do teatru na Zygmunta ZaJąea. To duża odpo
wiedzialność być gwiazdorem operowym? 

- Pnede wszystkim jestem z tego powodu 
bardzo szczęśliwy. Bo w naszych układach za
wodowych, przy naszych zarobkach to jedyna 
satysfakcja, że nas zauważają, kochają, ze 
sprawiamy publiczności przyjemność. Jak lekarz 
zajmuje się lud?Jkim ciałem, tak adysta - głę

bią duszy. 

„MIAŁAM KRYTYCZNE 
MOMENTY.„" 

HANNA BIELUSZKO, absolwentka PWST w 
Krakowie (z 1979 roku), aktorka Teatru lm. 
S. Jaracza w Ł<>dzi (od 1979 roku). Odtwór
czyni m. in. takich ról jak: Józek w „Tato, 
tato, sprawa się rypła", Dziecko w „Grenadie
rze Królu'', Febe w „Jak Wam się podoba", 
tytułowa ,,Panna Li1i i jej dwaj mężowie", Be
niamin w „Wielkanocy", za tę ostabnią rolę ak
torka otrzymała „Srebrny Pierścień" - nagro
dę za najciekawszą kreację w teatrach dra
matycznych. 

Mimo młodego wieku i stażu, Bieluszko de
mon~truje wysoki stopień wtajemniczenia w 
uprawianej sztuce, a nagrodzona rola chłopca 

Beniamina w tak aktorskim spektaklu, jakim · 
jest „Wielkanoc", podwaja jej sukces w kon
frontacji z rolami innych aktorów. 

- Nagroda „Srebrnego Pierścienia.", czym 
przede wszystkim była i jest dla pani? 

- Początkowo nie uświadamiałam sobie wa
gi tej znaczącej w środowisku aktorskim na
grody. ale powiedzieli mi o tym koledzy. Na 
pewno jest dużym obciążeniem, bo jeżeli rup. 
okazałoby się, że poza nagrodzoną rolą, nic 
równie dobrego nie zagram, to mogłoby ozna
czać, że o moim wyróżnieniu zadecydował przy
padek. Jestem więc zobligowana, aby udowodnić 
sobie, ze to nie była pomyłka jury Ponadto ta 
nagroda jes't zauważeniem mojej pracy i w 
ogóle aktorów w Łodzi. bo czasami wydaje 
mi się, że to w tym mieście nikogo nie ob
chodzi. 

- W ja.kich okolicznościach dowiedziała się 
pani o przyznaniu tej nagrody? 

- Jako pierwsza zawiadomiła mnie pani 
Grażyna Wasilewska z Wydziału Kultury Urzę
du Miasb.. 

- I jaka była pani reakcja? 
- Ogromne zaskoczenie. Początkowo nłe 

mogłam skojarz,.vć o co chodzi, możliwość o· 

Ha1tna Bieluszko 
Foto: Wttold Górka 

grai! małymi scenkami, wszystko poprzez sa
modzielne dochodzenie do postaci. Nauczył 
mnie samodzielności w pracy. 

- Obecnie to oblicze kształtuJe nie tylko te
atr, bo gra pant w filmie, TV. Z Jakimi doś· 

wiadczenlami do tej pory? . 
- Bardzo lubię grać w filmie i TV, do tej 

pory miałam różne w nim zadania. I tak w 
„Próbie ciśnienia", „Nocy c:zerwcowej", „Nau
ce latania", „Zielonej miłości", „Księciu", „Le
karzach", ostatnio w serialu TV „życie Kamila 
Kuranta". Obecnie przygotowuję się do dużej 

roli o fJilteresującym mater,iale aktorskim w fil
mie TV ,,Psychoterapia". 

- Mówi się o pani, ie w zawodzie ma szczę
łcie, czy tylko? 

- Szczęściem nazywam to, :te pracuję w Te
atrze Lm„ S. Jaracza,' że gram dużo i zróżni

cowane role, pracuję z ciekawymi ludźmi. 

Wiem, że wiele moit:h koleżanek, które na 
studiach miały lepsze stopnie nic nie gra w 
teatrach a w tym zawo<Wie, szczególnie kobiety 
nie mogą czekać. Ale na szczęście nie moma 
przewidzieć jak dalej będzie to przebiegało. 

Po nagrodzie moje samopoczucie poprawiło się, 

bo miałam momenty krytyczne jak każdy, 

- Teraz odniosła pani sukces! 
- Sukces tkwi w istocie tego zawodu, każ-

dy z nas na to pracuje, Suk<:es jest ukoronq
waniem tej pracy. Co wyniknie praktycznie z 
przyznanej nagrody? Nie wiem. Na razie je
stem bardzo zajęta do końca sezonu. 

- Młody aktor na początku potrzebuje prze
de wszystkim mądrej opieki. Pani Ją znalazła, 
u kogo? 

- Główną zasługę w tej opiece ponosi dyr. 
Bogdan flussakowski, który wymyślił, że to 
właśnie ja będę grała Beniamina w reżysero
wanej przez niego „Wielkanocy". Pracowałam 

z nim przy 5 sztukach, co też jest istotne, bo 
reżyserzy w teatrach często się zmieniają, za
nim poznają aktora. 

- Jak narodził się Beniamin? 
- Byłam zła, gdy dowiedziałam się, że mam 

grać trzeciego chłopca. Reżyser zaufał mi, dał 

wolną drogę w budowaniu postaci, np. w pierw
szej wersjd miałam grać J?ezczelnego smarka
cza, ale później interpretacja poszła w przeci
wną stronę. Szalenie pomógł mi kostium atmo
sfera jaka towarzyszyła próbom i kolejnym 
spektaklom. Granie _tej roli zawsze kosztuje 
mnie wiele wysiłku psychicznego i fizycznego. 
Trzeba grać całą sobą. 

- Lubi p11ni uciekać od siebie, od własnych. 
dość specyficznych warunków psychofizycz· 
nych? 

- Tak, przykładem rola wspomnianego Be
niamina, Józka w „Tato, tato, sprawa się ry
pła", czy pięknej hrabiny Eweliny w telewizyj
nej „Nocy czerwcowej". 

- A kiedy jest pani zmęczona I chce uciec 
od teatru, aktorstwa' 

- Nie mam takich możliwości. Cały czas 
przebywam w teatrze, m ieszkam w domu akto
ra, a wszystkie rozmowy poza teatrem skupia
ją się ... wokół teatru. 

„DAĆ Z SIEBIE JAK NAJWIĘCEJ •• " 

LIDIA DUDA, absolwentka PWST w K~ako• 
wie z 1981 roku, aktorka Teatru im. S. Jara. 
cza w Łodzi (od 1981 roku). Grała na teJ sce.. 
nie: Muzę w „Historii, czyli tu wcale nie cho
dzi o Mozarta'', 1 Kathlen w „Jednorożcu I 

Lidia Duda 
Foto: Witold Górka 

gwiazd", tytułowego „Króla Maciusia I", Krze
minę w „Zd:iiczeniu obyczajów pośmiertnych". 

Nagrodzona w szkole teatralnej za najlepszy 
dyplom. W Łodzi nagroda w plebiscycie „Gło
su Robotniczego" na najlepszy debiut. Intere
sująca osobowość i możliwości aktorskie wcale 
nie zsynchronizowane z nią, racz-ej nieodgadnio
ne gdzie się kończą ... 

- Czym dla młodej, wchodzącej dopiero w 
zawód aktorki jest tak wyróżniająca ją nagro
da jak „N agroda aktorska GR za najlepszy 
debiut"? 

- Jest szalonym dopingiem do dalszej pracy 
i mobilizacją. Sztuka aktorska jest tak ulotna, 
a nagroda jest zauważeniem naszej pracy, jej 
docenieniem, daje poczucie wartości, że to co 
robię zostaje w ludzkiej pamięci. 

- Gdzie dowiedziała się pani o jej przy-
znaniu? 

- Zawiadomiła mnie o niej red. Małgorzata 

Karbowiak z „Głosu Robotniczego", później te
lefonowali koledzy z teatru. 

- I jaka była pani reakcja? 
- Ogromne zaskoczenie. Później silny za-

strzyk radości. 
- Koleżanki I koledzy z teatru też pewnie 

o niej myśleli? 
- Wśród młodych aktorów w Teatrze im. S. 

Jaracza panuje zdrowa atmosfera, a składane 
mi gratulacje były szczere. 

- Jak ważna dla młodej aktorki jest atmo
sfera pracy w teatrze? 

- Bairdzo ważna, bo nasza właściwa 
zaczyna się przecież w teatrze. Abym 
uwierzyć we własne siły, otworzyć się, 

praca 
mogła 
obna-

żyć, sprzedać najintymniejsze uczucia, muszę 
mieć ku temu sprzyjającą atmosferę. Mogę 
wtedy pokonać si~bie. ' 

- Jak czuje się krakowianka w Łodzi? 
- Na początku bardzo źle, bo właściwie 

przedtem nigdy z Krakowa nie wyjeżdżałam. 
W Łodzi poznałam pierwszą pracę, nowe śro
dowisko, nowe miasto-. A miasto to dziwne, 
ludzie - widownia, Inni niż w Krakowie tru
dniejsi do przyciągnięcia w sprawy dziejące się 
na scenie. Musiałam się tu jakoś poczuć, zna
letć. Ponieważ bardzo dużo pracuję, nie od
czuwam tego aż tak bardzo jak na początku. · 

- Otrzymała pani nagrodę za cały swój 
dwusezonowy dorobek aktorski, ze szczególnym 
uwzględnieniem roli Krzeminy w „Zdziczeniu 
obyczajów pośmiertnych". I jak sama ocenia 
pani swoje zadania sceniczne? 

- Krzemina była najtrudniejszym z mo1ch 
dotychczasowych zadań. Do tej pracy podeszłam 
z ogromnym sercem, zresztą bardzo lubię pa
ezję Bol95ława Leśmiana. Początkowo wydawa
ło mi się, że niemożliwym do zagrania jest 
byłe życie i refleksje o nim. W końcu po
czułam Krzeminę blisko mnie. Kathlen w „Jed
noiroż.cu z gwiazd" była moją pierwszą rolą 

w teatrze, wiele się nauczyłam, szczególnie 
pomógł mi reżyser Andrzej Maj. Rola Maciu
sia w bajce dla dzieci też była trudna. Dwie 
godziny na scenie i wielka trema jak przyjmą 
mnie dziecięcy widzowie. Wszystkie smutki roz
proszyły się, gdy spotkałam się z ich reakcja
mi, które często mnie wzruszają. 

- Co czeka panią teraz? 
- Pracµję nad rolą Wandy w „Oziminie" 

Berenta, zagram jedną z głównych ról w ope
retce „Micado". 

- Co wieczór może pani być kimś innym, 
a jaka pani jest poza teatrem? 

- Zawsze pozostaję sobą. W każdym z nas 
jest mnogość różnych cech. często przeciwstaw
nych. Jestem osobą spokojną, ale noszę też w 
sobie drapieżność i lubię role charakterystycz
ne i ostre. 

- Doświadczenia z życia codziennego prze
nosi pani na scenę? 

- Tak, czerpię z życia, dużo podróżuję, spo
ty'k:am różnych ludzi, jestem bacznym obserwa
torem. Uczę się poprzez te obserwacje, rozmo
wy, wzbogacam ... 

- A czego uczy się pani w teatrze? 
- Pokory. Zawsze startuję od zera, rozpo-

czynając pracę nad nową rolą. 
- „Wszystko jest jesz<'ze przede mną". po

wiedziała pani w wywiadzie dla „GR", a uzu
pełniając dla .. Odl{łosów"? 

- Chciałabym jak najwięcej dać z siebie, za
równo rzetelną, uczciwą pracą, jak i takim sa
mym życiem. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 
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Grabarze 
własnego . sumienia 

8' epray.1y, których, niestety, nie można pominąć milczeniem, przy
inrużen!em oka, wzruszeniem ramion. Dotyczą one &łównie ludzkiego 
nieszczęścia, rodz.innej tragedii po utracie najbliższego członka rodzi
ny, krewneao, :majomeao. Człowieka, który opuścił n&1 na zawsze. 

Rod7lina jest jakby pogrążona w tra.nale. Stara ir!~ jak mou 
sałatwić wszelkie formalności, związane z pogrzebem w przeciagu 
zaledwie kilku dni, w zależności od zaistniałej sytuacji. Na tę oka
sję czyhaj11 ludzie - hieny, żerujące tam wszędzie, gdz.ie tylko si~ 
uda uzyskać pewien haracz, związany z drobnymi nieraz usłuiiam!, 
dalek~ odbiegaj~cymi od powszechnie przyjętych śwfa.dcnń. 

Za wykonywanie formalno.łcl zwdązanych z pogrzebem zmarłego 
ezłonka rodziny - żądają wprost w sposób nachalny astronomicz
nych 11um, pogłębialących jes?..cze bardziej rodzinę zmarłego w danej 
ehwili. Nie liczą się, czy stać ~eh na to. 

W :r.ależ:noścl od wierzeń religijnych zmarłego, jego oetatniej woli, 
przyjętych obyczajów, zajmowanego stanowiska w hierarchii państwo
wej, społecznej, sam pogrzeb odbywa aię mniej lub więcej okazały. 
To może jedynie odróżniać zwykłego, szarego człowieka, od bardziej 
umoż.nego. · Jedni zawczasu kupują place na cmentarr.u, stawiają 
rrobowce. Inni, mniej zamożni, są chowani w kwaterach, gdzie jeszcze 
zna.kiują się wolne miejsca. Jedni ! drudzy przechcxlzą tę samą osta
tnilł drogę na cmen.tarz, aby spocząć na zawsze we wspólnej ziemi. 
Ziemi, na której się urodzili, wychowali, spędzili dzieciństwo, mło
dość i starość. Są równi wobec siebie. 

Pozostają ludzie żyjący, borykający aię z własnymi, zwyczajnymi,przy
ziemnyrn1 sprawami na codz,iei1. Wśród nich są tacy, którzy na ludzkim 
nieszczęściu starają się budować własne szczęścfo. Grzebią osobowość 
uczciwego czławieka, zagłuszają sumienie, odczucie, w pogoni za J)ie
niądzem, szybkim wzbogaceniem się, nawet za cenę własnej postawy 
moralnej, obyczajowej. 

Czym właściw.ie jest sumienie? Dla jednych staje się ono pojęciem 
abstrakcyjnym, nie znaczącym absolutnie nic lub prawie nic. Dla 
drugich - znaczy wszystko, co Jest związane z ludzkim życiem. Kie
rują s'. ę nim przez cale swoje doczes?-e życie, Nie są to przypadki 
rzadko występujące w naszym spoleczenstwie. 

stanowczo za mało · poświęcamy uwagi tym jakte nabrzmiałym 
problemom w dobie pows:rechnego kryzysu, w jakimś stopniu - mo
ralnego również. Trzeba i należy zawsze i wszędzie ujawniać, napię
tnować powyższe sprawy, nie możemv pobłażać- tvm ludziom bez 
w.zględu na to, jakie piastują stanowiska w różnych . dziedzinach ~a
szego życia społecznego, gospodarczego, a także politycznego. N~e
którzy z nas zamknęli się w sobie, bezradnie opuścili ręce, poddaiąc 
się złym nawykom, zwyczajom panującym od dawien dawna. 

Walka z powszechnie rozrastającą ai41 patologii\ :tycia społeczne~ 
nie jest walką łatwą ani prostą. Różne są tego powody, 
przyczyny chociaż skutki prowadzą w u.sadzie do jednego celu: 
wzbogacenia się możliwie szybko, najtańszym kosztem, boda~ po tru
pach. Jakże obrzydliwe, wprost odrażające poczynania niektórych 
osób w doble ludzkiej cywildu.cji, kultury, obyczajów. 

O wiele łatwiej zburzyć stare rudery, na ich miejsce wybudować 
nowe bloki mieszkalne, niź zmienić ludzką . mentalność, nawyki. 

WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

Sprawa: notatka prasowa 

W edpow1echi na notatk• prasow11 p.t. ,,Przerwa n.a posiłek" u
mieszczoną dnia 19.02.1983 r. w „Odgł<isach", Wojewódzld Urz11d 
Poczty w Łod7.i wyjaśnia: 

I 

W celu zapewnienia milenkańoom naszego mtuta tfl'm1noweio do
ręczania przesyłek, została wprowadzona & dniem 1.01.1983 r. praca 
ełużby doręczeń w wolne soboty. 

Na lkutek zw!ększone«o 1&potrzeboweła aa uałutrł pocztowe, w 
wolne soboty czY'Ilnych jest 7 urzędów p.t. w 1odzinach 8-1~. w 
pełnym zakresie u1ług. (Zgodnie z wytycznymi ministra łączności z 
dnia 14.01.1983 r. w sprawae czasu pracy i zasad wprawadzania do
datkowych dni wolnych od pracy w PPTiT w 1983, r.). 

W zwl11zku z powyższym urzędy p.t. pełni11oe dyżur w wolne 10-
bQty czynne aą w pollliedziałkl po wolnych sobotach w &odzinach 
popołudniowych. O pracy urzędów oddaw~ych w wolne aoboty i po
niedziałki po wolnych sobotach informują wywieszki, na których 
podane aą r6wniei adresy l 1odzlny pracy najbliższych urzędów J>.t. 

Ponadto informacja o pracy Jllacówek p.t. w wolne soboty i ponie
działki po wolnych sobotach zamieszczana jest w łódzki.el prasie 
(„Głos Robotniczy" ł „Dziennik Łódzki"). 

Wobec powyższego kl!eno! nie 11owlnni mieć w ehwlll obecnej wię
kszych kłopotów w korzystan·!u z naszych u11lu1. 

Ndemn!ej jednak Kierownictwo Wojewódzkiego Urzędu Poczty CT:Y
ni starania o zapewnienie pełnej obsady etatowej placówek p.t., któ
r.a pozwoliłaby na uruchomienie w dyżurujących w wolne soboty pla
cówkach p.t. pracy dwuzmianowej również w poniedziałki. 

Z-ca c1yrektora. 
Wojewódzkiego Urzędu Poczty 

K. SĘCZ.EK 

Zawal w obronie własnej 

Czytając reportaż Andrzeja Makowieckiego pt. „Zawał w obronie 
własnej'', zamieszczony w nr 9 „Odglos6w" z 26 02 1983 r., ktoś nie 
znający bliżej sprawy mógłby sobie wvrobić pogląJ. że w kraju pa
nuje bezprawie, a władza na bazie tego, jako strona silniejsza, sto
suje nacisk i terror w stosunku do uczciwego obywatela PRL. 

Jako p~ykład opisał „nieszczęśliwą" rodzinę ob. K. Plocka, za
mieszkałą w Łcxl~. ul. Babickiego 8 m. 76 (dom przy ul. Hufcowej 
23 ob. K. Plocek zajmuje jako dziki lokator), którego „gehenna" trwa 
od wywłaszczenia go z gospodarstwa rolnel(o pod budownictwo mie
szkaniowe na Retkini. .Jako czyn niel'(odny pocz.vtuie A. Makowiecki 
żadanle włatlz miejskich, by ob K. . Placek opuścił były własny do
mek jednorodzinny przy ul. Hufcowej 23, że grożą mu eksmisją. że 
tó powoduje w Jego rodzinie zawałv serca Na domlar złego do jef.!o 
„nieszczęść" zostały w artykule wymienione członkinie Komitetu O
siedlowego ponoć przykładające ręce, by mu zaszkodzić. 

Nasza działalność w tym przedmiocie została uznana za wyjątkowo 
niehumanitarną i niesprawiedliwą, skoro umieszczono nazwiska przed
staw!cieli Samorządu Mieszkańców do oublicznej wiadomości. Gorze i. 
że nie podano na czym mogłaby ta nieludzka nasza działalność polegać? 

NR 19 (1310) XXVI 7 MAJA 1983 R. 

Jeżeli lli4 k()foj 08karia, to chyba należy poda~ o co, czyżby ta ae
neralna zasada nie była znana A. Makowieckiemu? Czy tł'udno było 
zwrócić się do Komitetu Osiedlowego o przynajmniej krótkie wy
jaśnienie w tej sprawłe. 

N au pogląd na 1p.r•w• państwa Placków jeat t>O&lądem całe&o ko-
lektywu Komitetu, gdyż w11pom.niane pa.nie nie dział.aj11 w 
oderwaniu. Faktem natomiast niezaprzeczalnym jest, że 
,.konflikt" ob. Plocka :s władzami miasta zrodził si• w połowie 
1979 r., a Komitet Osiedlowy powstał w roku 1981, nie m6,1ł więc 
przyczynić. się do ndego na niekorzyść rzekomo poknyw<llonej rodzi• 
ny, a edyby nawet istniał w tym czas.ie, to nie ma on żadneio 
wpływu na decyzję władz administracyj.nych mduta w przytoczonej 
sprawie. Komitet Osiedlowy wyraża jedynie swoj11 opin·i• w sprawie 
w oparciu o odgłooy i życzenia mieszkańców (c-.:łonków sQółdzielni). 
W świetle przytoczonych wyjaśnień nie poczuwamy si• do żadnej wi
ny, a _po.stawienie nas wśr6d ciemiężycieli rodziny Plocków uważamy 
za krzywdzą~. tym bardziej, że publicznie :sostało zniesławione na• 
11Ze dobre imdę. 

Dziwi nu tri, lak A. Ma.lwwiecld., oglądAj11c pańatwowy dom PHY 
ul. Hufcowej 23, stwierdził, że jest on piętrowy i malowany, skoro 
jest parterowy i nie malowany. Czyżby• ta „mnogość" jadła w kryzy
sie oraz koniak, który by się znalazł, a którei:o A. Makowiecki nie 
pija. tak podziałały? 

Te-ra:s nleeo faktów: 

1. Pańatwo Plockowie za wywłaszczon11 nderuch«nO!ł6 roln11 wru: 
1 budynkami otrzymali od Skarbu Państwa st-Osowne odszkodowanie 
ca 600.000 zł (jak podają). Czy to dużo, czy mało, oce-11a nie do na1 
należy. 

2. Według wyrysu I mapy ewidencji II'UlltÓw dl&i&łlQ, przy ul. Huf
cowej 23 miały kl. III a, b; IV a i V - w artykule podano kl. II 
l Ill - I wynosiły 12.565 mkw. plut 1.128 mkw. terenu zabudowań, 
łącznie 13.693 m kw., a n.ie jak podano w reportażu ' ha, tj. 40.000 
.mkw. 

3. Na , podstawie decyzja o wywłaszczeniu l odszkodowaniu 1 7.08. 
1979 r. posesja przy ul. Hufcowęj jest własnością Skarbu Państwa, a 
nie p. Plocków (protokół zdawczo-odbiorczy z 29.08.1979 r.). 

'· Ob. K. Plocek wru 1 żon11 1 dwojgiem dzieci został •kierowany 
do ~asiedlenia w zasobach S-pni „Polesie" przez Wydział Spraw Lo
kalowych Urzędu Miasta Lodzi (wykaz 9/4 z 1979 r.) w ramach wy
burzeń inwestycyjnych. Do w1pólnego mieszkania zostały zgłoszone 
wszystkie wymienione 4 osoby, tzn. p. K. Plocek, żona L, Ploeek, 
niezamężne córki - Marfola i Beata. Ob. K . Plocek uzyskał 19.11.1979 
r. wstępny przydział mieszkania w atrukturze M-4 (3 pokoje 1 kuch
nią) przy ul. Babickiego 8 m. 76 (ok. 100 m od budycltu przy ul. 
Hufcowej 23) I 4.12.1979 r. pn:edłożył w S-pni „Polesie" załwtiadcze
ni. nr III-I-8185/1164/79 1 3.12.1979, wystawione przez Urząd Dzielnico
wy Łódź-Polesie, Wydział Spraw Lokalowych informujące, iż zdał 
zajmowane dotychczas mieszkanie przy ul. Hufcowej 23. Na tej pod· 
stawie wystawiona zootał-a decyzja o przydziale mieszkania na naz
wisko p. L. Plocek, p. K. Plocek i niezamężne córka - Mariolę i 
Beatę, którą pobrano w dniu 4.12.1979 r. Wyżej wymienione 4 osoby 
posiadają spółduelcze prawo do lokalu przy ul. Babickiego 8 m. 78 
przyznane przez Zarząd Sp-nd „Polesie" na podstawie skierowania 
Urzędu Miasta Łodzi l obow.iąza.ne są wspólnie :samleszkdwac w 
przydzielonym lokalu. 

Pozostaje wobec tego pytanie, jak11 drogą uzyskali pp. Plockowle • 
Urzędu Dzielnicowego zaśwladczende, że dotychczas zajmowane mie
szkanie (domek) przekazali komu należy? Na postawłone pytanie 
może być tylko jedna odpow!edż: drogą ndeuczc!wą, 1przeczn11 1 
przepisami prawa, drogą tzw. cwan~actwa. 

Czy w świetle przytoeizonych faktów uzasadniany ~ re'J)Ortał 
opatrzony szumnie tytułem „Zawal w obroruie własnej"? CT;Y można 'PO· 
pierać cwllJ!liactwo kogoś, kto łamie przepisy 11rawa lokaloweeo i prawa 
spółdzielczego? Domek, którego tak chlelnie broni 'P· Plocek od 1979 r. 
stanowi wlasność Skarbu Państwa, użytkowany jest przn nfe10 (jako 
dzildego lokatora) bezprawnie ju:t ezwarty rok. Czy płaci ezynu !& 
użytkowanie? - a to fost niebagatelna rzecz, to dało mu korzyść 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. Tak wygl11d& dru1a strona medalu, o 
której zapomn,iał Andrzej Makowiecki. 

Pr1ewodnłCS11C1Y Komłteta 0.tedlowe" 

I Retkłnla Sr6dmldcle 

l\la express, 
IRENA KIERZKOWSKA 

Ł6dź, dnia Uł.1983 r. 

ezy na „wydrę'' 

Rzemiosło. U1łulf cna lUdnoki. O ł7e1l swawaell 4ułe llł• m6-
wł i pisze w ostatnim okresie. Nic dziwne10, bowiem spotyka
my ' się z oowyższym problemem na co dzień. Staje 1!41 on jednym 
z ważk1ch czynników wychodzenia 1 obeooero kryzy1u. A jak to 
widzą, odczuwają potencjalni kliencl J)rywatnych, spółdzielczych za· 
kład6w 1pecjaiistycznych rzemiosła, warsztatów naprawczych? 

Mój sąsiad J>O ok!,'..esie zimowym chciał uruchoml6 1amoch6d. W 90"' 
rę si>ostrze&ł, że nie ma hamulca noi:neio. Z duaq na ramieniu 
objechał w 1»bliżu swe20 miejsca :samieszk:anla at ol•ć · zakładów 
naprawy, aamochodów l mógł odpowietrzyć h•mulce dopiero 10 km 
za miastem. Stracll trzy ,1odziny, przejechał 40 km. uzyskując w koń
cu tak drobną usłu&ę. A to tylko dlateio, że drobn11. Większość fa
chowców nie chce się !mać roboty, idzie moie zarobie 100-300 sł, 
Taka drobna usługa, zdaniem fachowców, staje 1lę nieopłacalna, zaj. 
muje sporo czasu, zachodu. Klienci •Ił qdsyłani, byle dalej Od sie
bie. Motywacje 111 różne, a to brak czasu, wi41kuej liezby pracowni· 
ków, ograniczona apecjaUzacja. 

Istnieje jeszcze Inna arupa fachowców od naprawy, Q pnyjmuj._ 
bodaj najdrobniejsze naprawy wyspecJalizowanero 11>rzętu, jak: :se· 
garki, kalkulatory, magnetofony, maszyny do pisania, 1tosunkowo za 
niska opłatą na poczekaniu, od ręki. W tej grupie zdarzają 1141 rów
nież nieuczciwi usługodawcy traktując całą tę troskliwość o klienta, 
jako swego rodzaju ,;przynętę", zdobycie :zaufania do firmy. Oczeku
je się cierpliwie na nieco więks7.4 okazję, aby nastęl>!lle „oskubać" 
stałego już klienta. Nie każdy klient zna 1!ę na akomplikowanej 
naprawie przedmiotów. będących w jego ui.ytkowan!u. Nie musi się 
znać. Od tego 111 fachowcy, rzemieślnicy, Mniej więcej Jednak się 
orientuje. ile może kosztować taka czy inna naprawa, zeodnie 
z jeito odczuciem. 

Jeżeli zaistnieją poważne różnice - :saczyna 11• buntować, trakto
wać całą sprawę jako nabijanie w butelkę klienta. Wprawdzie mo
te odwołać się do rzeczoznawców. zażądał! przeprowadzenia eksperty
zy, lecz taki fachowiec potrafi wystawie odpowiednia specvfikację, 
zabezpieczając się na ewentualność J)r:r:ykrych dla n!uo następstw. 

Taką wła śnie specyfikację otrzymałem. Dowiedziałem się z nlel rze
czy wprost nieprawdooodobnvch. Specyfikacja nr 1/81. wystawiona 
za naprawę maszvnv do pisania. opiewa na łączna sumę 880 zł. w tym 
za robociznę 528 zł. ekspres - 50 flroc. czyni 264 zł. Cz~ści zamien
ne - 88 zł. Razem - 880 zł. 

Na i>ierwszy rzut oka niby wszystko w Porządku, rdvby nłe ))ew
ne zasadnicze rozbieżności m!ędzv zleceniem klienta, a wvstawion• 
specyfikacją W zasadzie cała sprawa zaczęła sl4t od wvpadnięcia 
sprężvnki. uniemożliwiając działanie odstępnika . Nie moiiąc sam !8· 
łożyć tej sprężvnki. udałem się do warsztatu naprawv I wówczas do
wiedziałem się o rzekomvm skrzywieniu blaszki. która trzeba było 
wypr-OStować. Nie podejrzewając nlczeeo iłego, pozostawiłem maszynę 
wraz ze sprężvnką ~od:z:ac sie na odbiór w oóźn!eiszvm terminie. 
Nie bvło wówczas w ol!6le mowv o żadnvm :i:lecl!!niu na eksores, 
co zreszti1 nie bvło również uwidocznione w otrzvmanvm zle<"eniu 
(oryginał) z adnotacją : „Łucznik" walizkowv maszvna spadła" Koszt 
naprawy ustalono na sumę - oo naprawie. Ni(' też dziwne11:0. że by
lem zaskoczony, zdzlwiony otrzymaniem specyfikacji na czynności, 
nie zlecane przeze mnie. 

Niestety. żadne moje wvjaśnienia nie odniosłv flOŻadanego skutku. 
Mnsiałem uiścić wspomnianą należność; za co właściwie, sam tego 
nie jestem w stanie zrozumieć do dnia dzisiejszeao. 

Jeżeli J)Odalę do wiadomości publiczne! powyższe zdarzenie; to Je
dynie dlatei::o. abv Odsłonie nle\tt6re kuliav oanującvch zwvczai6w, 
metod, nie zawsze zitodnvch z uczciwością wvkonvwanvch usłua na 
rzecz klienta. Stracić eo nietrudno. eorzel oozvskać. · 

WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

Jeszcze raz „Szal'~ 

JQerow.n!k' artystyczny ,,Rezerwatu" - Jarosław Kawecki poddaje 
w wątpliwość prawdziwość relacji z koncertu, jaki odbył się w Hall 
Sportowej, 18 marca 1983 roku. Jarosh\W Kawecki poczuł się dot• 
kmęty, ie autor reportażu pominął z ,,!mienia l nazwiska" występ 
poiprzednika ,.Perfectu" - :sespół ,,ReJ:~wa1;", 

:r.totnie, w reportażu „Szal" nie 11t1garujfl nawet, że taki zespół 
występował, ponadto wskutek pomyłki można domniemywać, że 
piosenkę „Paryż" śpiewał „Perfect". J. Kawecki sprawę prostuje, 1 
ja na-tomiaat czuję się w obowiązku przeprosić Czytelników i zespól \ 
,,Rezerwat" za rue zamierzone pominięcie !eh występu. 

Reportaż „Szał" nie był recenzją z koncertu, an! też próbą oceny 
występujących zespołów, 14 tylko relacją z koncertowej atmosfery. 
,,Bohaterem" tej relacji nie był ani zespól „Perfect" an.i „Rezerwat", 
tylko publiczność. W związku z tym istotą sprawy były reakcje 
i zachowanie publiczno'Sci. 

Koncerty w•pólczemej muJ:yki rockowej 11rzestały być nagle M 
tylko mu!!Y'ką, a stały się zjawiskdem społecznym. Atmosferą, jaka 
na nich panuje, zaczęli się zajmować psychologowie, socjologowie l 
dziennikarze. Interesuje ona reporterów zajmujących się problematy. 
ką społeczną. Ich wuystkich bardziej intere$uje· publiczność ndż es• 
trada. · 

Życzi: zespołowi ,,Rezerwat" samych sukce5ÓW ł je-szcze raz ser
decznie przepraszam za pominięcie w relacj.i 1 koncertu. 

JACEK BINKOWSKI 

OD :REDAKCn: To, ie dziennikarzy bardziej Interesuje atmosfera 
od estrady nie 1walnia ich od rzetelnej obserwacji l relacjL 

Jak powstawały 
„Bałuty nowe"? 

!'te ma* łm.!aloścl stawać w sz.ra·nki 1 historykami, tym ba.rdz!ej 
se znawcami łóduiej przes.złośc1 - ośmielam się jednlak zrelacjonó
wać, lak to w druciej połowie dzlewlętna.stego wieku d'Ziała1niami 
praw~ymi, w imieniu Aleksandra II, Cesarza Wszech-Rosji, Króla 
Polskiego etc„ etc„ etc. doszło do powstamia Osa.dy Fabrycz,nej „Ba
iłuty Nowe", P<n& ara.nicami miasta Lodzi, miasta Zgierza. 

We wił Ła~lewnild, w domu nr 4, 22 października (trzeciego Hsto
pada) 1857 roku Ka.jeta.n Szcza wińs~ rejent Kancelarjj Okręgu 
Zgier&k!~o w Mieście Lodzi, zamieszkały tamże pod numerem 429 
p;zyjął w obee.noAci świadków - A. Górskiego I I. Tyrka następując~ 
oswla~zenie W()11 od: 1. - Macieja Jarmolińsk:lego, d·ziałającego w 
:Imieniu Augue.ta Zawiszy, dziedzica dóbr ~bota i Lagiewniki. oraz 
2. - Starozakonnych - Icka Bławat I Icka Birenzweig, kupców 
am. Łodzi: 

1. ..Mac•j Ja~i. Imieniem Au'fUSta Zaw!Bzy, do którego 
llobra Bałuty naleli•. przeZiilacza z dóbr tych.„ cn.y tio w &runtach 
ornych lub łąkach.N 1 w lesie Zubardź.„ poczY1lając od granic miasta 
l.odzi między koloni, Zubard.t, grain.!cam! dóbr RadogOS7.Cz - tyle, Ile 
tpotrzeba będzie :nt m6rc czterysta ośm, do załoien!a Osady Fabrycz
.nej.„ s teio mórt 72 w różnych częściach oddaje się„. starozakon;nym 
• obowff\U:!em. iż pozot!tałe m6rg 336 podejmuj' •tlę wymienieni sko
IGnlzować praswem wieczysto"Cizierżawnym.„". 

* • * 
Z l'D'ftyeh tlokum.entów wyinlka, te A.Ui.1ust Zawisu Czar:ny (jak 

sądzę - przydomek ten 80<bie dodał) - otrzymał dobra Łagiewn iki 
ł tereny nazwane później „Bałutami" w 11Padku po 11Wojej maitce 
Marił, 1 domu Kantlcow3kiej. 

Uetal~e & akt lmi• !eto ojca brzmi: Cy-prlan. Jako miejsce .zamie
•zk~la wymienia aię do roku 1885 - Sobotę w pow. łowiek\m, zaś 
,pómiej - (dokumenty z 1886 r.) - Warszawę, Al. Uja7Xlowskie nr 33. 

I. „ W poaiee111 nał11.11rałmą odbiorą Nowe Bałuty pod swoją admini· 
.t.l'ację Icek Bławat i Icek Biirenzweic w czel:'Woo 1858 roku.„ zaś do 
d11la dzisiejszeio, wolno im nadawać i wydzielać place do budowli 
4 na ogrody, wg. i<:h u.podobania - prócz miejsc zasianych.„ 
B. Czy.ruiz z każ.dej morgi WY'UOB! rocznie złotych siedemnaście, czyli 
rubl.i srebrem - diwa i ik()piej~ piię6dziesląt pięć„.". 

Dalej u.stmawłra .!41 szcz~ół01We warunki dzialalllla mieszkańców, 
sposób Eblerania czj"lls!lU. zobo<wiązimia podatkowe itp. 

Dla utrzym111nlt poriządku w Osadzie - dziedzic ustainowił wójta, 
Jak ró'W'nież postarał 1ię o pozwolenie odbywania targów, jarmarków 

- 1łowem - o prawa miejski~! 

. Pl'O\Pinacja w tej Osad~• wyłącm!.e nalety do dziedzica, jednakże 
dO!lWal• się mie1Zkańcom sprowadzać miód, oiwa bawarskie I an
rielskie oraz wszelkie krajowe za od,powiecimitł odpłatnością (na rzecz 
dziedzica). Możina także WYPiekać chleb i bułki oraz prowadzić- han
del wszelkimi wiktuałami I rękodziełami - za zezwoleniem r'Ządu. 

Dla iaehęeenia kapitalistów do przeniesienia się do Osady - w 
rynku nie wolno stawiać Innych domów }ak tylko massiw murowa
ne. Rynek I Ulice mają być wybru.kO'Wame, w środku ry·nku dziedzic 
wystawi jedlJlą stud1nlę z pompą. Mniej domów w tej Osadzie nad 
sto tl"l!ydzieści az~ć być nie może. 

I 

Palsze poetanawien!a - to zastrzeżenie korzystania wyłącznie przez 
dziedzica z kopalin (wapno. mal\giel, wszelkie minerały i węg i el ka· 
mienny, jeśltby tam wykryły się). Zabroniono zakłada~ cei:;elnie !ec:z: 
wolno stawiać wiatraki. Również ustanowiono że oprńcz wspomnia
nych 408 m6rc - dziedzic wyznaczy mórg sześć na ogród spacero
wy„. 

Z&peWlll!ają~. lt wszystkie przytoczcme (z zachowanif'!ll nf<'ki<'dv 
piso.wni l skład.ni) informacje pochorizą z oosiart""""h pr7.ez niżej 
podpisanego dokumentów - portale l~nO!'ZP~nie ŻP m'edzy Aug•i· 
stem Zawiszą Czarpym a dzierżawcami doszło do sporów na temat 
prawidłowości wymierzenia gruntów. 

Sąd Piotrkowskiej, a później Warszawskiej 9ubernl niemało tru
dzll S ię, a.by óbszar pom ierzył właS<!iwy ieometra ... 

* Ale to Już zupełnie inna histor ' a. Ważne. że Osada Fabryczna '.Ba· 
łuty N1>we" powstała„. 

WITOLD AFELT 
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W kręgó fa t 

w rezultacie licznych 
moich r.abiegów o
raz znajomych auto
rytetów ze świata 
nauki, otrzymałem 
zezwolenie na po

byt ł studiowanie dokumentów 
dotyczl\cych najstarszej pr~e-
1złości naszej cywilizacji. Sie
dzQ ·teraz wygodnie w idealnie 
dopasowanym do ciała fotelu 
w jednym z pomie6zczeń Ins~y
tutu Historii Cywilizacji. Nie
zbyt jaskrawe światło padało 
na r:iąd półek i pojemników, w 
których znajdowały się nadgry
zione przez ząb czasu zabytki 
p!Amiennktwa z początków tzw. 
Wielkiej Ery. Powietrze pomie
azcienla mimo starannej wen
tylacji przesycone było zapa
~hem trudnym do określenia, 
Mieszała się ze sobą woń ~ut
wiejącyc'h substancji O["gai:iicz
nych i wietrzejących .pollme
r.ów, a nozdrza drażmł kura:, 
który delika·tną warstwą po
krY!Vał szacowne tnkunabuł~. 
Wys'ta["cz.yło le.!Qko dmuc~nąć, 
ab.i \virujące drob~ny u:iiosły 
się· wywołując to meprzyiemne 
łaskotanle zmuszające każdego 
do głośnego kichnięcia. Tu w 
obliczu historii, wobec wokół 
panującej ciszy byloby to na
ruszeniem odwiecznego spoko
ju, w jakim pogrążone były te 
pomieszczenia. 

O'k:res którym się zajmowałem 
obejmo.:vał koniec Wczesnej E<ry 
KO'Smicznej i początek wieków 
•rednkh tzw. Middle Age, fa
za I. i II. Ocalało niewiele za
bytków kultury materialnej. z 
tamtych czasów, a jeszcze mmej 
zabytk.ów piśmiennictw~. Inst~
tut cMubił się posiadamem naJ
bogats:zych zbiorów piśmienni
ctwa Wcresnej i Sredniej Ery 
Kosml.eznej. Wyraz najbogat
nych należałoby umieścić w cu
chysłowie, bowiem na podsta
wie tych kilkunastu manuskry
pt6w i ..tarodruików, którym u
dało się pr:zetrwać do naszych 
c:iuów, nie można w pełnl zre
konstruować tamtej, epokl. Na~-
1ttu"szy zabytek znajllując:i:_ się 
w zblorach Lnstytutu zakatalo
gowany ja'ko starodruk 
A/1251980, datowany na okres 
Ef7 ETekosmicznej zachował 
si' tylko we fragmentach i to 
w wielu miejscach nieczytel
nych. Obejmował on alfabety
anle uporządkowany ciąg nazw 
własnych oraz system zakodo
wanych cyfr. Starodruk ten 
many pod illlllą nazwą. jako 
Telephone Book z Terry, od
dał nieocenione usługi badaczom 
atarożytności, którzy na podsta· 
wie tego zabytku zrekonstruo
wali alfabet i język zaginl~nej 
cywllizaC!ji. Najbairdziej wzię.ta 
hipotem głosi, że Telephoz:e 
BoQk jest alfab~ycznym spi-
1em władców imperium Terry 
oras okresów ich panowania. W 
łwietle najnowszych badań hl
Pc>teza ta wydaje się mało 
przekonywająca. Obecnie nie 
ulega wąt.ipliwoścł, że starodruk 
ten jest spisem obywateli je
dnego i grodów Terry sporzą
dzonym dla celów a1dministra
cy:inych. 
Poważna część zbiorów ia

ptsa.na jest w języku, k.tórego 
alfabet nie został dokładnie roz
szyfrowany, w związku z czym 
tl'udno jesit mówić o rzetelnej 
interpretacji tekstu. Przykładem 
mot.e być starodruk C/187179 
datowany na środkowy okres 
Ery 'Prekosmicznej, o odczyt~
nym, ale ciągle kon~rowersy?
nym tekście z:aczynaJącym się 
od słów: "Skazka o Rybaku i 
Rybce"- . 

Przy pomocy techniki kon;p~
terowej oraz grU'PY specJah
atów paleografów i lingwistów 
ustalono, że tekst dotyczy te
ćhntki połowu pewnego rodzaju 
~rganizmów płynnego środowi
ska natu'!alnego Terry, a także 
etosunków własiności i zależno· 
icl w rozwairstwionym społe
czeństwie te.go globu. 
' Z punktu widzenia prehisto
ryka ·cywili:zacjd najbardziej in
teresujące teksty w zbiorach in-
11tytutu dotyczą mitologii i ży
cia codziennego Wczesnej Ery 
Kosmicznej. Mamio;krypty i sta
tadruki kryjące się za numera
mi katalogowymi B/246/57, 
13/472/63, F/736/91 i G1661/87 
tzucają nieco Ś\viatła na ten 
ciekawy i pogircV;ony w mro
kach zapomnienia okres histo
ryczny. Studiując wyżej wy
mienione teksty mozolnie fra
gment po fragmencie wyłania 
się barwny fresk zrekonstruowa
nej przeszłości Ale wiele jest 
jeszcze białych plam i miejsc 
niejasnych, które dają się do
wolnle interpretować. 

Nadal nie jest przez naulkę 
wyjaśniony problem PIER
WSZEGO. Stare teksty (a jest 
leh niewiele) wymieniają dwie 
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postacie. Najczęściej poJawia
Jące się nazwis11:a herosów mi
tologii Terrańsldej, a niewyklu
czone, że postaci historycznych, 
to Gil-ga-mesh oraz Ga-ga-rin. 
Srodowisko naukowe podzieli
ło się na dwa obozy, obóz zwo
lenn~ków GiJ-ga-mesha i obóz 
tych, którzy :ia PIERWSZEGO 
uznają Ga-ga-rina. żadna ze 
s·tron nie potrafi jednak przed
stawić przekonywających do
wodów na poparcie swoje:j te
zy. Bard:z:iej umiar<kowani ba
dacze są zdania, że Gil-ga-mesh 
i Ga-ga-rin są po·sfaciami z mi
tofogii terrańskiej, a jej rady
kalniejszy odłam twierdz.i na
wet, że jest to jedna i ta sama 
osoba, powołując się na pewne 
zbieżno-ści w pisowni. Są oni 
zdania, 7.e późniejsi kopiści błę
dnie przepisali nazwiska hero
sów, stą<i ta rozbieżność. 

Mniej niejasności wnosi prze
kaz o Trzech Wyprawach na 
Lunę zorganizowanych przez 
Terrańczyków. Starodruki 
CR/26/79, L/578/il.4 i G12/l uzu
pełniają się i pozwalają wysu
nąć tezę, ie okres Wyipraw sta
nowi początek Wczesnej E
ry Kosmicznej. Niemało kłopo
tów natomiast sprawił bada
czom starożytności starodruk 
VS/81/14, z którego ocalałych 
fragmentów wynika, ie na Lu
nie pierwszym Terrańczy'k:iem 
był Twar-dow-&ki. Szczegółowe 
ba·dania specjalistów od podró
ży kosmicznych oraz badania 
lingwistyczne tekstu obaliły 
ten pogląd, niemniej jednak 1 
braku innych źródeł. potwier
dzających względnie zaprzecu
jących obecności Twar-dow
sk1ego na Lunie, kwestia ta 
pozostaje otwarta. 
Będąc specjali.,,~ łredniowie

cza Er::r Kollmicznej zainter~o

ga skieruj dziob swoieJ nawy 
pobożny wędrowcze między 
gwiazdy X 4596 a G 8949, po 
trzech tygodniach podróży zau
ważysz małą radiolatarnię, któ
rą w swoich poprzednich wę
drówkach z:ostawili pielgrzymi 
gwoli wskazania drogi błądzą
cym w bezmiarze Kosmosu . Po 
dalszych dwóch tygodninch 
znajdziesz się pątniku na skra
ju Wielkiego Wiru, gdzie nawy 
miotane szalejącymi siłami Ko
smosu ... " 

Dalszy tekst nieczytelny w 
związ;ku z licznymi uszkodzenia
mi mechanicznvmi. 

„ ... oddając swego ducha Panu 
w opiekę. Ze strzaskanymi ste
rami i uszkodzo.nym1 przyrzą
dami błąkałem się wiele tygo
dni w czarnej pustce tracąc na
dzieję na uratowanie Znalazł 
mnie wycieńc1.onego do ostat
nich granic patrolowiec z:akonu 
Maltańczyków Arkturyjskich. 
Kilkutygodniowy pobyt u braci 
szpitalników przywrócił ml si
ły, wobec czego mogłem konty
nuować pielgrzymkę. 

Bracia szpitalnicy ~tawlll 
się za mną u będącego u nich 
przejazdem Helbarta Cymbryj
skiego, jednego z władców Te
rry, który odbywał pielgrzymk41 
na planety In:fernę i Paradisj~ 
Przyjęty gościnnie przez wład
cę odbyłem tę część podrłi:ty na 
pgkładzie je§o trier;. Wiedz PO-
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skromnleJsze radiolatarnie wy
tyczały szlak. Ruch dość zna
czny, ale podróż ~pokojna. Uda
łem się do celi udostępnionej 
ml przez dobrego władcę, aby 
przez resztę drogi odda~ się 
zbożnym rozmyślaniom i lektu
rze żywotów świętych mężów. 
Bogobojny He!barł Cymbryjsikl 
wolał w tym czasie korzystać 1 
uciech życia świeckiego, które 
do,starczał pielgrzymującemu 
władcy liczny towarzyszący mu 
orszak dworza'l 

Anim się spostrzegł jak wy
lądowaliśmy na Paradisji. Pla
neta ta odkiryta jaik: już wspom
niałem przez oo.Barnardy.nów, 
którzy załoey-!i tam misję stała 
się wkrótce jedną z: najliczniej 
odwiedzanych prze1 pielgrzy
mów. Łagodny klimat, bogaty 
świat flory i fauny sprzyjał za
kładaniu klasztorów o łagod
nlej.szej regule. Cieszyły się 
więc oczy zmęczonyoh pielgrzy
mów pięknymi widokami kraj
obrazów ukraszonymi bryłami 
smukłych świątyń wzniesio
nych rękami pracowitych bra
cis7Jków z białego, różowego i 
innych barw miejscowego su
rowca. Balsamiczna woń powie
trza, czyste I pełne dźwięki 
dzwonów wzywające piel.girzy
mów do uczestnictwa w nabo
~ń.stwach, uroczyste procesje 
l echa chóralnie łpiewanych 
psalmów stwarzaje nastrój bło-

wałem aię manuskryptem nr 
katalogowy XB/149/200 datowa· A 
nym na Middle Age faza II. 

Manuskrypt napisan::r w j.-
r.yku staroanglijskim pochodził n 
ze zbioru Bibliotequa Cosmica 

Dl a 
Vaticana jak udało 11~ odc~y-
tać 1 niewyraźnej plecz~i na 
jednej ze stTon. Leży on teru z 
przede mną aczerniały od sta-
rości, w wielu miejscach nieczy- ry 
telny, pozbawiony szeregu , 
kart 1 namaczony łladami ll
cmych uszkodzeń mechanicr.• 
nych. .Materiał, s jakiego apo
rządmno. '!tarty, jł!at pochodz~ 
nia organicmego, w związku 
z czym 1najduje słę w stanie 
daleko posuniętego zwęglenia. 
Metodami fizyikochemlcznymł 
ustalono, łt jest on niezbicie 
pochodzenia terrańsikiego. Nie-
organiczny składnik: tuszu, .r.naj
-duj ący się w substancji słu
:tącej do nanoszenie teks·tu na 
afronice, ułatwił rozpoznawanie 
zarysu liiter. 
Znając dobrze, jak 1ąd:dłem, 

język staroanglf:jski nie prze
czuwałem trudności, jakie na
potkam przy odczytywaniu 
tek,stu XB/149/200 lulb ina
czej P.Ugrims Route w 
brzmieniu języka staroanglij
s.kiego. Żywię nadzieję, te wła
ściwa interpretacja tTeści ma
nuskryiptu ułatwi rozwiązanie 
wielu nie wyjaśnionych zagad
nień tego okresu historycznego. 

Oto przykład obszernych fra
gmentów wspomnianego tekstu: 

„„. i nie przeocz zacny pąt
niku planety Hydrii w ukła
dzie Aquairiusa, gdzie jwiąto
bliwy Oljciec Leubaz:y spędził 
30 o'krążeń tego globu wokół 
macieżystej gwiazdy na po
bożnych medytacjach i gorą
cych modlitwa-::h. Miejsce poby
tu Błogosławionego Leubazego 
u,pamii:tniono później małą ka
pliczką nie opodal ź.ródła, z któ
rego Leubazy czerpał wodę, aby 
ugasić pragnienie. Dziś kapli
czka pochylona i opleciona 
ws,zelaką rośUnnością nie jest 
tak tłumnie odwiedzana jak da
wniej. Wszelako szczególnie po
bo·żny pielgrzym nie ominie w 
swej pielgrzymce planety Hy
drii, która leży na uboczu tra
dycyjnej drogi pątniczej, a to 
ze względu na pamięć o Bło
gosławionym Leubazym i źró
dle znanym ze swoich niezwy
kłych właściwości, szczególnie 
jeśU chodzi o cudowne wyle
czenia artretyzmu. 
Toć i ja otrutsnąlem pył ze 

swoich sandałów i mocząc no
gi w cudownym źródle pogrą
żyłem się w pobożnych rozmy
ślaniach, związanych z działal
nością o. Leubazego na tej pla
necie. Nie opodal kaplicziki i 
źródła stoją budynki skromnej 
misji nielicznego obecnie zako
nu oo.Leubazjanów, któ
rego przeor skromnie, acz.kol
wiek szczerze zaopatrzył mnie 
na dalszą drogę oraz udzielił 
błogosławieństwa. 

O~uszczając ukłaid Aquariu-

botny pielgrzymie, .że planety 
Inferna i Paradisja odkryte zo
s.tały przez misjonarzy z zako
nu Barnardynów (nie mylić 1 
zakonem Bernardynów) zało7.o
nego przez Erwina z Tawern::r 
na jednej z planet gwiazdy Bar· 
naTda, w siedemnastym roku 
pontyfikatu papieża Hadriana 
XXXVII. Na Infernie oo.Bar
nardyni wznieśli klasztor. 
Mnisi z kilasztoru przestrzegali 
bardzo surowej reguły, którą 
dodatkowo utrudnlały warunki 
planety. Gryząca, rozpalona a
tmosfera, jeziora płY'nnej lawy 
i siarki oraz wyziewy trują
cych gazów, oto warunki w ja
kich pędzili swój kontempla
cyjny żywot poboinl bracia. 
Wie-lu z umartwiających się za
konników miało widzenia i ob
jawienia, w związJku z czym 
klas~tor na Infernie &tał się 
znanym w całej galaktyce. Za
prawdę skłonić należy głowę 
przed pełnymi powagi, odzia
nymi w białe azbestowe habi
ty zakonnikami. Wiele osób od
bywa tu dobrowolną pokutę, 
tak osoby świeckie, jak i zakon
ne. Nawet kilkudniowa pokuta 
na Infernie z:bawiennle wpły
wa na ciało i duszę pra·gną
cego ukorzyć się przed Panem. 
O ileż lżejszy na duszy i ciele 
wraca pielgrzym z Inferny, te.go 
doświadczyć może każdy sam 
na własnej skórze jako ja to 
odczułem tracąc w niezwykle 
krótkim czasie czternaście fun
tów na wadze. 
Dobroczyńca mój Helbart 

Cymbryjski wolał oddawać się 
modłom z pokładu swojej trie
ry, atoli nie zapomniał o szczo
drych darach dla opiekunów 
świątyni przekazanych na ręce 
przeora zakonu oo.Barnairdy
nów tuż przed udaniem się w 
daLszą drogę. Droga z Inferny 
na Paradisję jest dobrze 
znana i licznie uczęszczana 
przez pielgrzymów, nie wymaga 
więc szczegółowego opisu. 
Wspomnę jedynie. że już' po 
kilku dniach podróży przecię
liśmy orbitę dużej planetoidy do
brze o:makowanej i opasanej 
szeregiem świetlnych napisów 
wotywnych. Dalej znacznie 

giego uniesienia tak bardzo 
sprzyjającego pobożnym kon
templacjom. Nie należy się 
wi~ dziwić, ie planeta ta jest 
równie tłumnie odwledr.ana 
przez pielgrzymów zakonnych, 
jak i łwieckich. 

Z talem po.7.egnałem się z 
Helba-rtem Cymbryjskim, któ·re
go-szczerze polubiłem i nabraw
szy aił wyruszyłem w dalszą 
pielgrzymkę do miejsc, w któ
rych spędzili swój pełen umart
wień żywot święci pustelnicy. 
Bracia zirltonni z Paradisji za.po
:r.nawsz:y się z celem mojej mi
sji podairowaU . mi mały, alte 
sprawny stateczek. Dzięki ich 
dobroci mogłem kontynuować 
swoją podróż po stracie włas
nego statku w okoilicach Wiel
kiego Wiru. Miejsca, do ktÓ<l'ych 
się udaję są rzadko odwiedza
ne, leżą na uboczu tradycyjnych 
szlaków i niewiele jest o nich 
Informacji w przewodnikach i 
folderach dostępnych pielgrzy
mom. Godząc ze o;obą cele po
bożnej pielgrzymki wraz ze 
zbieraniem infJrmacji o miej
scach świętych spełnię mam 
nadzieję ciche życzenie Kurii, 
która skr.zętnie gromadzi wszel
kie informacje o gwiazdach i 
planetach naszej galaktyki. 

Cierpliwy pątniku dowiedz 
się zatem, że droga jaką podą
żałem była wielce niebezpie
czna. Zaopatrzony w niedokła
dne mapy tej części Kosmosu, 
w którą skierowałem dziób mo
jego stateczku. polecając się 
opiece Pana, zdałem się na ła
skę i niełaskę nieznanego. 
Korzystając z map zabranych 
z-e sobą oraz: ustnych wskazó
wek zasłyszanych jeszcze na 
Paradisji wybrałem grupę 
dość odległych gwiazd, .? k·tó
rych jedna posiadała układ 
planetarny. Skolonizowana była 
jedna planeta tel'(o układu - Le
monia. Po długiej I nie pozba
wionej niebezpiecznych przy
gód podróży amortyzato·ry mo
jej nawy zagłębiły sdę w grunit 
Lemonii. 

Zaraz po wylądowaniu odszu
kałem małą misję, w której 
starzy, ale bardzo uczynnl bra-

cia erenicł o-kazali ml )ako 
prz:edstawicielowi Watykanu 
wiele dobrodz:lejstw I pomocy. 
Mieszkańcy Lemonll trudniąc1 
się ~łównle rolnictwem są po
tx>mkaml jednej & pierwszych 
wypraw kolonizacyjnych z: o
kresu zatwardziałego materia
lizmu Terry. Niemniej Jednak 
i tu z: czasem załoł.ono misję, 
a patronem planety został St. 
Lem. Stąd teł i nazwa tego 
globu. Kul't Lema trąci nieco 
schizmą, lecz trudno zaradzić 
temu stanowi rzeczy sko'!o 
znaczna odległość <>el centrum 
życia gospodarczego, religijne
go i politycznego nie sprzyja 
wymianie towarowej i kultural
nej. Dodać warto również, że 
podupadłe rolnictwo Lemonii 
nie potrafi nic godnego uwagi 
zaoferować na wymianę. 

Po krótkim pobycie zaopa
trzony dostatnio na drogę ru
szyłem dalej. Mapy, które posia
dałem nie były już do niczego 
przydatne z uwagi na ich z.byt 
schematyczny zarys tej części 
przestrzeni. w którą zdecydowa
łem się udać. Nie byłem jednak 
zupełnie bezradny. Tuż przed od
lotem przybył do mnie jeden 
z braciszków misji, ściskając 
pod pachą niepozorne zawiniąt
ko. Nic nie mówiąc wręczył ml 
pakiecik, po czym l!zybko oddallił 
się. Już po starcie spokojnie 
rozwinąłem nieco już zetlałą 
tik:aninę, w którą zawinięty był 
jedyny na Lemonil egzemplarz 
,,Dzienników gwlaz:dowych Ij
ona Tichego" zebranych i opa
trzonych komentarzem przez St. 
Lema. Zrozumiałem teraz, dla
czego wręczający ml zawiniątko 
brat z misji zachowywał ta~ą 
ostro:tność. Była to największa 
relikwia Lemonl!.. Od tej chwi
li s,tary zniszczony egzemplarz: 
„Dzienników ... " był moim je
dynym przewodnikiem. Przy
znać mU1Szę, te z mieszanymi 
uczuciami studiowałem szaco
wny wo,lumen. Nie chcąc pod
ważać prawdomówności Ijona 
Tichego, a tym bardziej autory
tetu St. Lema, w którego dzie
le oprócz rzetelnych relacji, ta
kich jak Podróż 22, o~isująca 
dzieje wysłannika stolicy Apo
stolskiej, ojca Orybazego oraz 
jego męczeńskiej śmierci, czy 
relacji 1 wyprawy Ijona Tiche
go ~ Amaropię, planety z: 
p.lazd<n:l>ioru Cyklopa (Po
drM: U) znaj·du1e się tei sze
re~ wiadomości bałamutnych, 
dalekich od rzeczywistego sta
nu rzeczy. Na przykład na En
terapii nigdy nie było kurdli 
ani ośmiołów. Zupełnie bez 
wia·ry przyjąłem relacje z po
dróży jedenastej, ósmej, dwu
dziestej i wielu, wielu innych, 
których nie będę nawet przy
taczał. 
P·rześwia.dczony o historycz

nym znaczeniu mojej misji, kie
rując się wskazówkami z 
„Dzienników" .. miotałem się z 
gwiazdy na gwiazdę, z Gala
k-tyki na Galaktykę i wszędzie 
osobiście porównywałem relacje 
Tichego ze stanem aktualnym. 
Z zażenowaniem stwierdziłem 
zasadność moich pode}rzeń. 
Ijon Tichy nie odwiedził 
nawet piątej części planet, 
o których tak barwnie 
ptsał. Był niewybrednym 
łgarzem. Wiadomości czerpał z 
drugil.ej, a nawet z trzeciej rę
ki, najczęściej od zwykłych 
prostych majtków galaktycz
nyx:h naw, którzy 'l!:B kieliszek 
księżyic6W'ki gotowi byli opo
wiadać różne brednie. Dziwię· 
się, że St. Lem, komentato·r i 
wydawca te~o paszkwilancki:
go dzieła nie ustosunkował się 
z większą rezerwa do nrzeclsta
wionych mu relacji. C1ęściowo 
rehabilituje St. Lema fakt. że 
bądąc bo~obojnym terrańs.kim 
mnichem komentarz do dzieła 
ptsał w celi zakonnei którą. no
tabene, nader niechętnie opu
szc?:ał. 

Niemniei iednirlt w relacji 
do Kurii Watykańs'kiei oprócz 
sporządzone!!o itinerarium pra
gnąłbym dołączyć sprawozda
nie, które pozwoli Jego Swią
tobliwości na usto~unkow~mie 
się do kultu oraz postaci St. 
Lema w świetle zebranych do
wodów. 

Cierpliwy pielgrzymie, skoro 
przebrnąłeś przez te nieco przy
długie dygresje {wybacz to 
skromnemu słudze bożemu), 
bądź cierpliwy a'lbowiem je
szcze wiele razy Terra dokona 
obrotu wokół swojej gwiazdy 
nim dane mi będzie wrócić. 

Powrót z okolic kwazara O
statniej Mgławicy ułatwia mi 
własnoręcznie sporządzona na 
pergaminie mapa, na której nie 
zabrakło żadnego z odwiedza
nych przeze mnie układów gwie
zdnych. Dzierżąc w ręku to 
oto itinerari·um pątnika i mi-

~jonarz:a tnajdZlesz tam jeszcze 
wiele cudów, dla których Sło
wo Pańskie nie utorowało drogi 
do wiecznego zbawienia. A za
tem ... " 

Na tym urywa sie tekst iti
nerarium sporządzonego przez 
pątnika Anonima, wysłannika 
Kurii Watykańskiej l' planety 
Terry . Dalsze fragmenty te
kstu XB/149/200 są prawie nie
czytelne, inne bardz.o fragmen
ta·ryczne i oderwane od konte
kstu przytoczonego powyżej 
fragmentu. NiP zach0wała się 
również mapa sporz:ądzona 
przez Anonima, która byłaby 
bezcennym źródłem do studiów 
nad kartografią przestrzenną 
średniowiecza Ery Kosmicznej. 
Analiza tekstu XB/149/200 po
zwala na sformułowanie kilku 
tez o przełomowym znaczeniu 
dla badanego przeze mnie o
.kresu. Przezwyciężone zostały 
trudności 2 prawidłową skła-
dnią i interpretacją tekstu 
zapisanego jak juz wspomnia
łem w języku staroanglijskim, 
głównie dzięki pomocy lingwi
stów s.pecjalizujących się w ba
daniu języków martwych. ta
kich jak starolatyński I sar
matycki. 
Ważniejsze wniooki i tezy wy

ciągnięte ze studiów nad teks
tem XB/149/200. 

1) Potwierdzona zostaje hipo
teza o tzw. Okre.~ie Panteisty
cznym w średniowieczu Ery Ko
smicznej. 

2) W pełniei~zym świetle u
kazana jest po.stać St. Lema. 
Nie jest to postać legendarna 
jak dotychczas mniemano. lecz 
historyczna. Udało się nawet 
stwierdzić pewne dane osobowe. 
Wiemy. że był mnicnem w je
dnym z eremów na planecie 
Terra. Wnikliwe badania po
równawcze dokonane przez ling
wistów dowodzą o wyjątkowo
ści c-zcl, jaką tę osobę otacza
no na Terze. Występujące 
przed imieniem rodowvm litery 
St. lub S. są skrótem starola
tyńskiego słowa sanctus lub 
staroanglijskiego saint Przed
rostek ten stosowany był przy 
imionach innych wybitnych do
stojników wspomnianych w te
kstach z czasów średniowiecza 
Ery Kosmicznej. np. St. Joha
nnes, St. Mathias, St. Paulus, 
St. Jacobus 1 innych. 

Bez wątpienia wnioski przed
stawione przez lingwistów są 
nie do podważenia Inne ba
dania jeszczt> bardziej przybli
żają nam osobę St. Lema. Mia
nowicie nierwsi koloniści z pla
nety Lemonii wyemigrowali z 
Sarmatii. jednej z krain Ter
ry. St. Lem iak udało się to 
zbadać mediewistom był Sar
matyjczykiem. W Sarmatii za
tem powstał komentarz do 
„Dzienników gwiazdowych''. Ko
loniści bowiem zabrali ze so
bą pewną ilość dzieł St. Lema 

, na Novą Sarmatię. bo tak na
zywała się początkowo Lemonia, 
a później w okresie rozluźnie
nia związków Novej Sarmatii 
z Ter·rą zro.dził się kult St. Le
ma, a w konsekwencji tego i 
zmiana nazwy planety. Niewiel
ki fragment niestety bardzo 
:i.le zachowanego starodruku 
XB/149/200 wymienia tytuły 
niektórvch dzieł St. Lema „Cy
beriada". „Summa Technolo
giae". „Dialo!!i". „Głos Pana", 
niestety treść W<;pomnianych 
dzieł jest dla n:iuki stracona. 
Nie zachował o;ię faden z cy
towanych wyżej tytułów. 

3) Pierwszoplanowa ooczątko
wo postać Anonima autora iti
nerarium (tekstu XB/149/200) 
została zaćmiona rewelacyjny
mi wynikami badań związany
mi z osobą St. Lema Niemniej 
uwagi i spostrzeżenie Ano
nima spowodowały istotne prze
wartościowania w kwestii hi
storyczność osób Ijona Tichego i 
St Lema. Obecnie wiemy, że 
Ijon Tichy, jeśli nawet był po
stacią historyczną, nie odegrał 
tak ważneJ roli w dziejach jak 
St. Lem. Sądzić należy, że tylko 
dzięki St. Lemowi postać ta 
stała się tak :i'1brze znana póż
niejszym pokol.eniom. Nie jest 
ważne dla historyka, czy [jon 
Tichy rzeczywiście podróżował 
do wspomnianych przez Ano
nima miejsc, lecz istotne iest 
dla badacza dzieło St Lema 
oraz zawarte w nim poglądy 
filozoficzne, które wywarły tak 
wielkie piętno na potomnych do 
powstania kultu włąrzme. Zba
danie iakiepokolwiek z dzieł St. 
Lema roz.strzygnęł"bY tą nieJa
sną jestcze kweo;tię ostatecznie. 
Ze znanych powodów jest. to 
już niemożliwe Bvć może przy
szłe pokolenia badaczy upora
ją się z tą zagadką. 
Do druku podał: 
JACEK WOJCIAK • 
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1. HEMOGLOBINA E POMAGA 
ARCHEOLOGOM 

Podróżnicy chińscy, którzy w wiekach średnich !eglowall w 
górę rzeki Mekong, zostawili po sobie dokładna oplsy domów 
wiej11kich, a przede Mizysitkim samych chłopów khmerskich, 
Stwierd:zdli, te ci ba.rdzo rOOn.ią się od chińskich. Od1notowali: 
krępe sylwet.ki, kwadratowe twarze, oczy prawie zupełnie nie 
akośne, ciemny koloc skóry. Dzisiejsi hematolodzy potwierdzili od
rębność Khmerów, z.najdując we. krwi wielu z nich szczególną 
hemoglobię, a mianowicie hemoglobinę E. 

W XII i XIII wieku monarchowie khmerscy uważali się za 
władców świata. Ich imperium było wtedy bardzo rozległe 

Obejmowało dolinę i deltę Mekongu, Laos aż do Vientiane, 
wschodnie prow&ncje Tajland ii, część Malezji i d zisiejszego 
Wietnamu. Pa·nowanie Khmerów wsławiło się wzniesieniem licz
nych moammentów, jak 'np. kompleks świątyń w Ar,gkor 
Wat. („.) . 

Od 19~'7 r„ poczynając od. prac Luc!ena Brumpta, szereg ba
dań naukowych ustaliło częstotliwość pojawiania się nietypowej 
hemoglobiny E u ludów południowo-wschodni~j Azji. Spotykani 
pnez badaczy chłopi - na polu, w domu, na wiejsklim placu 
targowym - są niewątpliwymi potomkami wieśniaków, któryc;h 
widzimy na płaskorzeź1bach świąrtyń, jak zajmują się swoJą 

prac,. („.) 
Badania nad częs•to.tliwo!cią wy~tępowania h'emoglobiny E wy-

41dTebnily I strefy. Obszar centralny, gdzie ta częstotliwość jest 
' ba:rd'ZO du!a (od 30 do 40 proc.), po!krywa się z dzisiejf!izą Kam
IP11e%1ł· Ooomr pośredni, gdzie odnotowuje się jeszcze od 15 do 
IO proe„ obejmuje: dutą część wschodni<:h i środkowych tere
nów obecnej Tajlandii, 2/3 południa Laosu, zachodnie prowincje 
Wietnamu, północne terytorium Malezji. Obszar peryferyjny 
tdzie częstotliwość wyst~wania hemoglobiny E. j~t nif'.wiel~a 
(od 1 do 5 proc.), rozciąga się na pozostałe prowmcJe Tailand1i! 
Wietnamu, Laosu, Malezjł oraz peWl!le wyspy l!lldonezyjskie l 

lddka okr~ów Birmy. 
Geografia hemoglobiny E 1 geografia pomników sztuk! khmer_

sklej Ił niemal identyczne. Jest to fakit bardzo godny uwagi. 
Dotychczu granice dawne.go imperium Khmerów były us~lo~e 
pnez a.rcheologię. Im!siaj mooe je kreślić heimatolo,g!.a. Istmeme 
łwiąityń., w·i~. wielkich budowli w dżU111gll (z8:projektowan:>:ch 
przez architektów khmerskich) oraz obecność niezwykłej, dz1e
dzieznie przekazywanej, molekula:rnej struktury hemoglobiny 
atanowi.11, po 9 stuleciach, równie dokładne świadectwa peW!11ej 
konlk:retnej cywllizacj i pewnego konkretnego ludu. 

l. SKĄD POCHODZĄ INDIANIE 
AMERYKAASCY1 

Długo polemizowano na temat pochodzenia. rd~ennych Ame
rykanów, a więc Indian. W ożywionych dyskusJach. :z~zmcy 
ich pochodzenia pozaame:rykańskiego, którzy. _wywodzili ich_ <Xi 
Egipcjan Trojan Fenicjan, Greków, AustrahJczyków, Mal_aJóW! 
żydów, Hisz.pan6w, Skandynawów ścierali ~ię z~ zwolenmkam1 
homo americanus, odrzucającymi wszel!ką m1gracJę: Faktów bez
spornie ustalonych jest niewiele. Dokumenty - pisane czy wy· 
ryte - są albo stosunkowo niedawnej dCJJty, ja~ V:' p~zy_padku 
Majów i Meksyku, albo zgoła nie_ w:ystępują, Jeśli mowuny o 
Peru i powstałych rejonach a:n.dyJ_stk.ich. ~for.m~cJe dostarczo
ne przez archeologię i paleontologię są tez ruehczne. Badacze! 
zajmujący się Ameryką z czasów przed ~ol~b~, . zwracali 
często uwagę na dwa przeciwieństwa, a m1anow1c1e nuęd~y ~a
łą liczbą wykopaJisk i og.tomem kontynentu amery'kansk1~go 
oraz między rilewielką ilościł! potwierdronych falttów i nami.-ęłr 
nością polel'hik. DOdajmy te.t', ie tnn-Ogość tyipów fizycznych . I 
różmoraikość języków Indian długo sprawiały i nadai 1praw1aJą 
kłopot antropologom i filologom. . 

Indianie przyszli z Azji. Ich azjatyckie pochodzem• wykaa.ały 
dlugie, cierpliwe badania porównawc:r.e. Pierwsi Azjaci pr~y~y
li prawdopodobnie podczas ostatnich epok lodowcowych, Jakieś 
50.000 .lat temu. W owej epoce pokrywa lodowa na obszarze 
,podbiegunowym oraz lodowce rozpościerające się wokół masy
wów górskich zajmowały bardzo dużą powierzchnię i zawierały 
w sol.iie wielką ilość zamarzniętej wody. Toteż poziom oceanów 
obniżył się. Był on o 200 do 300 metrów poniżej dzisiejszego. 
Dlatego tereny dzisiaj zalane, występowały ponad lustro wody. 
W szczególności tam, gdzie dziś . jest Cieśnina Beringa, był bar
dzo rozległy przesmyk - Beringia, o szerokości (z północy na 
;południe) i.OOO km. W ciągu tysiącleci - z wyjątkiem przejśe-io· 
wo cieplejszych okresów - Beringi.a stanowiła pomost pomiędzy 
wschodnią Syberią i Alaską; i prawdopodobnie sama była też 

zamieszkana. To właśnie przez ten - dziś żatopiony - obszar 
ludzie przychodzący z Dalekiego Wschodu przedostali się do 
Ameryki. Jeśli uwzględnić dane archeologiczne, to bardzo praw
dopodobne jest, że migracja dokonywała się małymi grupami 
i że w sumie ci_ą,gnęła się przez dziesią1Jki tysięcy lat. Później 

inni Azjaci mogli przedostać się przez Cieśni·nę Beringa. Tru
dności nie były nieprzezwyciężone. Od Przylądku Dieini~wa w 
Azji do Przylądku Księcia Walii w Ameryce jest tylko 60 km, 
a w poprzek leżą dwie Wyspy Diomida. 

Mimo wszystko wiele rzeczy pozostaje niepewnych. I wyłania

ją się doniosłe pytania. Kieliy miały miejsce największe mi
gracje? Czy - jak długo sądzono - drogą morską, z wyspy na 
wyspę? Czy - jak raczej mniema się dziś - po lądzie, przez 
Beringię? Z jakich regionów Azji wywodzfily się migrujące lu
dy? Czy należy przyj-ąć, że były jednego pochodzenia, czy 
wielu? Jak owe wędrujące ludy rozmieściły się na wielkich 
przestrzeniach Ameryki? Czy można doszukać się zwią'Z'ku mię

dzy ko·nkretnym regionem zasiedlenia w Ameryce- i pochodze
nim z konkretnego regionu Azji? Ozy te ludy pochodziły wy
łącznie z Azji? Jaka była rola i ja:ki był w:plyw przybyszów, 
być może, z Oceanii? 

Badania krwi nie po·zwoliły odpowiedzi~ na w.szy&tkle po
.tawiooe pytania. Ale pozwoliły na nowe podejście i na doko· 
nmie poważnego postępu. Dane, które zebrano, są zarówno bar
dzo dokładne, potwierdr.zone przez wszysl!kich badaczy, jak i 
ba·rdzo specyficzne. 

Wszystkie badania okTeślają dokładnie krew Indian. Jej ce
ehaml są: bardzo duża częstotliwość gTupy O, bardzo duża czę· 

atotliwość RH+, wyraźna częstotliwość grupy Diego, jednorod
ność i niewielka i!lość występujących podgrup układu 

HLA, częste występowanie podgrup HLA2 i HLA9, brak hemo
glohilil niezwykłych - afrykańskich, śródziemnomorskich, azja
tyckich. Te dane r.zucają światło na historię migracji. (.„) 

Pierwsze migracje dokooały się bardzo dawno. Mus.lały zaczą'ć 

llrię !50.000 lat temu. Odbyły się zanim doszło do mutacji, któ
rym należy przypisać obecność nietypowych hemoglobin we 
krwi Azjatów Tych hemoglobin nie :z.naleziono bowiem nigdy u 
czystej krwi Indian. 

Ludy azjatyckie, które jeszcze dziś :tyją i które są najbliższe 
Iindfanom, spotykamy we wschodniej Syberii l na pól1!1ocy Ja
ponii (na wyspie Hokkaido). Cechy i morfologia krwi Indian (w 
.szczególności rozrzut podgrup Rh) upodabniają ich do najstar
szych ludów Azji. 

Ale u Indian - od Alaski do Ziemi Ognistej - mamy do 
czynienia z jednorodnośc ią krwi i z różnorakością wyglądu, ję· 

zyków. obvczajów Jacoues Soustelle pisał: 

„Cóż ma wspólnego Siuks z Ameryki Północnej, wysoki, dłu
rodow:v, o nrostym nosie, z członkiem ludu Majów, małym, 

przvą~.dzi~tvm, krótkogłowYm, o dużym, prawie semickim no
sie? Równi ~ wyraźn~ jest różnorodność językowa. Ameryka była 
kla•"'"""vm kn.iem mnol{oścl języków. Nie Wieżą Babel, ale 
zaii::t" R <1nh-nrntem Babel". 
Należv to tłumaczyć czasem i odooobnle<.niem. Najpierw cza-
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iem. Do zr6żnicowaJ.1ia typów fizycznych i językowego potrzeba 
było w.ele czasu. Okres :.w.ooo lat - przyjmowany przez klasy
czną antropologię - wydaje się za kró1Jki. Okres 50.000 lat -
jak przyjmują hematolodzy - od czasu pierwszych migracji 
przez Beringię, to okres, który mógł pozwolić na powolne wę
drówki po kontynencie obu Ameryk, na osiedlenie się małych 

grup w poszczególnych regjonach tego kontynentu, na dostoso
wanie się do odpowiedniego trybu życia, na zróżnicowanie ty
pów fi:zycz.nych i zróżnicowanie językowe. 

Drugi czynnik ło odosobnienie. Dwojakie odosobnienie. Primo, 
każda ws!PÓlnota była bez więzi z innymi; przez długie okresy 
bytowały jednQczeŚl!lie w Ameryce bardzo wzajemnie różne 

społeczności. Secundo, pierwsi Amerykanie, którzy emigrowali, 
gdy (w miejscach skąd wywędrowali) panowała jeszcze kultura 
paleolitu, rozwijali swoją cywilizację na nowych terenach, nie 
mając kontaktów z resztą świata. To odo.sobnienie tłumaczy 

jedną z najosobliwszych cech krwi Indian. Tę, że grupa O jest 
prawie jedy·ną, jaka występuje u Indian. I j~k się zdaje, jest 
ona jedyną u Indian czystej krwi. Grup A i B nie ma lub wy
stępują wyjątkowo. We wschodniej Azji są wszystkJe grupy: 
O, A, B. Występują z nierówną częstotliwością. Ale występują. 
W Azji radzieckiej częstotliwość występowania grup A i B jest 
rMma u różmych ludów. Jest ona d-uża, jeśli bierze się pod U'" 
wagę _ogół ludów syberyjskiich. Ale nikni~ - jaik:kolwie!k nie do 
zera - u Czu!kczów, zamieszJkałych we wschodniej Syberii. 
Wyjaśnienie faki1ru, że u Lndian grupa O jest prawie jedyną, 

zdołały dać studia hemałiologiczne._ („.) 
Pierwsi Azjaci, któmy przed 40.-000 czy !IO.OOO laty przybyli 

do Nowego ŚWiiata, zutali bezludny kontyinent, gdzie nie było 

ani wirusów, ani za·raz.'ków, kióre powodowałyby choroby epi
demic,zne i endemicme. W Ameryce nie było zupełnie tego 
bogactwa chorób zakaźnych, jaikie od niepamiętnych czasów wy
stępowało w Starym Swiecie. O fakcie, że pra:ez tys.!ąclecia w 
Ameryce nie było powa.żinych chorób zaikaźnych, świadczy t:a
gk.zna podalin.OOć In.dian na siane lub ła.godhe infe!kcje, kiórych 
nosicielami byli najeźdźcy e'Urope)scy, a kitóre często są przed
miotem wrzmianek 1 aluzji w pamiętnikach, jakie p~ali wicekró
lowie hiszpańscy. Nie było infelkcji. Nie było przeto tej selekcji, 
kitóra dokonuje się ws4tutek infeltcji, W&kutek: nierównej podat~ 
noki na infekcje, przejawianej przez ludrzi mających tA: lub 
inną gr~ krwi. Na.stąipiła tylko selekcją immunoJ.ogiez.na, mia
nowicie: w braku ja'lk:iegokolwiek dopływu krwi grup A 1 B z 
zewnątrz, obie te grupy zanikły. Cała ludność uzyskała grupę O. 
I tak oto otrzymałimy rozsą.dne - przy obecnym stanie wie
dzy - wyjaśnienie, zdumiewająco jednalkiej, przynależności In
dian do grupy O. Hi'storia mig·racji, a szczególnie historia he
ma;bologicma migracji, ukazuje, że ludy Ameryki przybyły rz 
A'lji. Ludność indiańs!ka jes·t zasadniczo pochodzenia a?Jjatyckie
go. 

JEAN BERNARD 

Krew i historia 

3. TAJEMNICE WYSPY WIELKANOCNEJ 

Norweski zoolog, Thor Heyerdahl, badał taumę na małej wyspie 
Fatuhka w Archipelagu Marldzów. Rozmawiał ze starcami. No
tował tradycje i legendy. Zwłaszcza te o olbrzymLch białos:kó

rych ludziach, których bóg Tiki przywiódł z odległego lądu do 
Polinezji. Heyerdahl studiował historię Polinezji. Zo.rien.tował 

się, że jako miejsce pochodizenia Polinezyjczyków sugerowano po 
kolei: Malaje, Indie, Chiny, Japonię, Arabię, Egipt, Kaukaz A
tlantydę, Niemcy i Norwegię. 
Myślał o posągach na Wyspie Wielkanocnej, o przedmiotach 

na niej znal~ionych, a podobnych do niektórych relLktów tej 
czy innej prehistorycznej cywilizacji w Ameryce Południowej, 

Pomyślał też o zdumieniu pierwszych odkrywców euiropejskich, 
zaskoczonych wy.glądem nielktórych Polinezyjczyków ich 
białą Slkórą, ich b1-odami. Pojechał do Lndiain na północnym 

zachodzie Ameryki, do Kolumbii Brytyjskiej, żeby szu!kać tam 
kamieni, rytych według dawnego polinezyjskiego stylu. Potem 
cofoął się na południe. W legendach peruwiańskich od·nalazł o
powieść o Kon-Ti.kl. Od tej chwili byił przekonany: pier-wsi mie
szikańcy Polinezji przybyli z Peru. Porzucił zoologię, robaki, ry
by. Został a.ntropologiem i żeglarzem. Poświęcił się obronie swo
ich teori~. udowodnieniu wędrówki, która ~ywiodła PeTuwiań
czyków do Oceanit. 

Uznane autoryrtety mają na ten temat lic~n• i poważne u
strzeżenia. Przede wszystkim i nade wszystko zastrzeżenie natu
ry geograficznej. Ocean Spokojny jest - wbrew ~ naz,wie 
- oceanem burz, straszliwych burz. Peru od Oceanii dzieli\ 
tyisiące mil morskich. Jakże można gobie wyobrazić, żeby w tej 
zamierzchłej przeszłości ta!kim niebl!'ZlPieczeńsitwom mo~li s•tawić 

czoło i :teby talkie odległości mogli pokonać żeglarze na kru-
chych łodziach. z trudem orientu·jący się gdde •lli i w Jakim 
kierunku płyną? 
Heyer<iahł chciał 9Pf&W<hM hlip()tezę migracji ~an!()<!eanłcz

nych, udowadniając ich możliwość. Cieripliwie studiował łodzie, 

metody, wiedzę morską prehistorycznych żeglarzy peruwiań

skich. Za.mówił w Peru: wykonanie tratwy z żaglem, podobnej 
do tratw peruwiańskich. Załadowaino na nlą żywno!ć tak- sa
mą, jak tą, którą mieli Peruwiańczycy. Załadowano narzędzia 

podobne do tych, jakie były w dawnej przeszłości. Podróż He
yerdahla I jego towarzyszy na tratwie Kon-Tiki trwała 100 dni. 
Z odwagą swoich przodków - Wikingów, norwescy !egłarze na 
Kon-Tiki stawili czoło huraganom i - na przemian - c1s.zy na 
morzu, wielkiej fali ł prądom oceanłcm.ym. WY'Płynęl! 28 
kwietnia 1947 r. 1 peruwiańskiego stołecmego portu Callao. Z 
drueka od pólnoc.nej strony mililęli Wyspę Wiel1kanocn11 i '7 sier
onia dotaTll do Manizów. W ten sposób wykazali, te w odleir
łeJ przeszło'cl moina było - przy pomocy 6wczesnego sprzętu 
I ńwczesnych narzędzi - przeołyną6 południowy Pacyfik. 

W 24 lata później, w roku 1971, Jean Dausset decyduje się na 
oodróż na Wysl)f1 Wielkanocną, żeby badać tamtejsze grupy 
krwi, a szcze.l.(ólnie u1klad HLA. Na naszym J?lobie owa wyspa 
jest, być może, tym lądem. który leży najdalej od wszystkich 
innvch lądów. Od W:vspy Wie~kanocnei na wschód do brzei?u 
Ameryikl jest 3.700 km. Od , Wvspy Wielkanocnej na zachód do 
Wysoy Pitcairn jest 2.000. Wyspa Wielkanocna jest mała 

- 22 km długości i 11 km szerokości, naga, beoorzewna, jej po
wierzchnia to skamieniała lawa lub kępki trawy i popioły. Sła

wa wyspy bierze się z 800 ol'brzym~ch posąitów, wzniesioeych w 
e)X}r-e kamienia. Każ:<ly oosa~ wa.ży przeszło 80 ton. 
Większość o1'e,..m-rh m'es1kaftcOw wy•rv ż,·Je w makj wsi 

Honga Roa. Przeważnie są to ludzie mieszanej krwi: poUnezyj
$ko--chilijsko-eumpejS'kiej. Nieliczni, jest ich najwyżej setka, należą 
do kilku rodzin (w każdym przy'Pad.ku do tych ~amych kilku, 
czyli jak gdyby n!ernal od jednej rodziny) i nie są mieszanej 
krwi. Toteż zdają się być przedstawicielami rdzennej ludności 

wyspy. Właśnie tę rdzenną ludność badał Jean Dausset. Miał 

dwojaką nadzieję. Po pierwsze - dość mglistą - że znajdzie 
coś, co uchyli rąbka tajemnicy, jaka otacza olbrzymie posągi. 

Po orugie, nadzieję - bardziej sprecy1zowana - na lepsz~ po
znanie dawnych kontaktów mi ędzy Oceanią i Ameryką Połud

niową. Cierpliwie. wytrwale Jean Dausset dochodzi po kilku 
tY'E!Odniach do uwieńczenia swej misji sukcesem. 

Wyni·ki są następujące: 

Krew rdzennych mieszkańców wyspy przypomina kre '"'' Po!l
nezyjczyków i - w pewnej mierze - krew n '. eldó.rrcb połud

niowoamerykańs1ldch ludów indiailskich. 
Krew rdzennych miesZtkańców wyspy różni się od krwi Mela

nezyjczyków i od krwi tych licznych Indian. którzy są bardzo 
bliscy Mo.ngołom północnego wschodu Azji. 

Dane hematologiczne nie upoważniają do ostatecznych wnio
sków. Można jednak wysnuć kilka hipotez. Od czasów prehisto
rycznych żeglarze na.jiprawdopodobniej przepływali Pacyfik, mi
mo że' jest on talk rozległy. Migracje następowały zapewne W' 

różnych kierunkach: raz z zachodu na wschód, raz ze wschodu 
na zachód. Wynikł badań krwi uwypuklają rolę i przewal(ę mi• 
rracji z zachodu na wschód, tzn. z Ocea.nii do Ameryki Połud· 
niowej. Przygoda tratwy Kon-Tiki to wyczyn godny podziwu. 
Ale wnioski, na jakie ona poz.wala, zdają się przemawiać sła
biej od dainych hemato1ogic2'Jnych. 

Nie można poddai.v>ać w wątpliwość azjatyckiego p-0chodzenia 
dużej większości Indian. Polinezyjskie pochodzenie części ludów 
na zachodnim wybrzeźu Ameryki Południowej mote być brane 
zasadni•e pod rozwagę. Ale można tez wysnuć hipotezę bardziej 
ogól·ną wybiegającą w odleglejszą przeszłość: badania krwi -
zwłaszcza lllkładu HLA - ludów rozproszonych na wszystkich 
kont:>:n~ntach wydob:>:wają na jaw istnienie 2 wielkich grup, o
czywiście wewnętrznie zróżnicowany-eh, ale mimo to zespolo
nych. pewnymi wspólnymi cechami. Są to: _z jednej strony ml,e
szkancy Europy, Afryki, Bliskiego Wschodu. a z drugiej - mie
szkańcy Azji Wschodniej, Indianie w Ameryce. ludność Oceanii. 
Tak - Azjaci, Indianie, Polinezyjczycy wYdaJą się pochodzić ze 
wspólnego, staroazJałycklego pnia, gdzie istniał wspólny, pier
wotny uisób genów, który później rozdzielił się pomiędzy wywo
dzą-cymi się z niego ludami. I stąd biorą się te podobieństwa i 
te różnice. 

Owe staroujatyckie ludy składały się z białosk(lrych broda· 
czy. To właśnie o nich - zarówno na północ od Japonii jak 
na wyspach Polinezji - mówią opowieści odkrywców i' że
glarzy. Te .zaw~ze _podobne ~powieŚ<:i odkrywców i żeglarzy, któ
r~ wy~a.Je się,. ze .sP<>t!!;a11. p~·awdzi~ych białych, i którzy za
daJ~ sobie pytame, Ja.k c1 b1al1 dotarli do Japoni1 czy na Poli
nezJę. To zapewne o tych białych wspominają legendy których 
trv.:ałość. i_ wzajemną zgodność słusznie podkreślał Heyerdahl 
NajdawmeJs.ze legendy i na}nowocześniejsza hematologia są ze 
sobą zgodne w dostrzeganiu: odległego wspólnego pochodzenia 
migracji l pokrewieństwa ludów Azji, Ameryki i Oceanii. • 

4. KREW I CYWILIZACJA 
-;lłfł8;ttQWie&tNt*ifF -W _nowocz~nych miastach pciwietrze jest zanieczyszczone dy
m~m1 z kominów f~obryik i domów oraz spaHnami samochodowy
mi. Tlenek .wę~la i pochodne. benzenu dochodzą niekiedy '7" w 
~e"".'ny.::h dz1elmcach, w bezwietrzną pogQdę ..,.. do groźnego stę
zen:a.. W powietrzu jest dużo pyłów (na Birmingham spada ro
cm:e _100 kg pyłów na I m kw.), które z-mniejszają nasłone
cznienie powier~h11;i ziemi. Przemysł chemiczny, a na.de wszy
stko . syntez~ w1elk1ch cząsteczek, rozbudowuje się w szybk:m 
temip1e (weZJmy np. produkcję kauczu•ku tworzyw sztucznych 
tekstylii, leków). ' ' 
. Za~ożenie ~hemiczne jest - w Qbecnej sytuacji, w czasie, gdy 
ipanu~e po~óJ - d~żo. wię~ze niż niebezpieczeństwo napro
:ni·emowa~1a: Zag~oze<.n:e związa.ne z rozwojem energii jądrowej 
i na.pro~1en1owa~~em ?est dobrze znane. Umiemy się przed nim 
sku~eczme chrome. N1echa.j o tym świadczy przy•kład lekarzy 
~ad1ologów .. Umierali oni często na bialacl'lkę w początkach bie-
z~cego wieku, kiedy nie znano ani tego niebez-
p~ecz_eństwa! ani sposobów ochrony. Dziś jut tak 
me. Jest, k iedy ~ą oni świadomi ryzyka ,i kiędy rygorysty-
czme przestrzegaJą s.posobów zabezpieczenia się. Natomiast za
grożenia chemiczne są wprawdzie dość dobrze rozpoznan... ale 
sposoby obrony przed nimi nie są wystarczające. ' 

.I ta,k oto wyłoniła się hematologia społeczeństw U$>rzemysło
wionych. Roz,poznano zjawiska patologiczne, które stanowią jej 
przedmiot. 

Sub~anc_je . trl'.jące pochod~enia przemysłowego oraz promie
niowanie JoruzuJące w1pływaią na z.miany w szpiku kostnym, 
zakłócają wytwarzanie się i rozwój wszystkich krwinek - czer
wonych, białych i płytek. Ogólnie biorąc, u miesZJkańców krajów 
uprzemysłowionych ilość krwinek nieco zmniejszyła się. Przede 
w:szystkim krwinek białych, a w sz,czególności niektórych z 
nich,, zwanych. wielojądrzastymi. Od 50 lat obserwujemy u mie
szkanców kraJów uprzemysłowionych zmniejszanie się ilości 
wielo)ądrzastych krwinek białych. Jest ono ta·k wyraźne, że w 
przepisach prawnycj1 odnoszących się do cho.rób zawodowych, 
trzeba było wziąć to pod U\fagę, gdy ustalano, iaką ilość owych 
krwin.ek m~ż·na jeszcze uważać za normalną. W cią.gu 50 lat 
przeciętna ich liczba w 1 mm kw. krwi mnniejszyła się z 4.000 
do 2.500. („.) 

Spory odsetek chorób szpiku kostnego - na sz<:zęście nie tak 
cz~stych. - przy.pada na kraje uprzemysłowione. Przyczyny są 
ró:moraJue: w~odzone skłonności, wirusy, ale najczęsts 1 przy
czyną są trucizny pochodzenia pPemysłowego: benzen szeroko 
stosowany w przemyśle; różne leki zażywane bez potrzeby; pew
ne substancje stosowane jako środki owadobójC'Ze na wsi. Być 
może to właśnie tłumaczy, dlaczego w naszych czasach obser
wujemy zaburzenia w s-kładzie krwi, nie tyil1ko w mieście, lecz 
również na wsi. -

Benzen i promieniowanie należą tet do przyczyn białaczki. 
Jej przypadki nie są następstwem jakiejś pojedyńczej przyczy. 
ny, l~z łl\;Cz,nego oddziałr:vania szeregu czynników. Stosunek, 
w jakim b1ałacz.ka pozostaJe do trybu życia, do form bytowania 
~łeoznego jest z pewnością złożony ! nie został jeszcze do
kładnie roz,pomany. Jak bardzo jest on złożony, świadczą o tym 
dwa ustalenia, które poczY'niono w ciągu kilku ostabnich lat: 
Częstokrotnoś6 zachorowań na białaczkę -zmienia się w z.ależ

no~i od położenia geograficznego - jest na ogól większa w 
krałach pól1!1ocnych i zamo~nych niż w krajach południowych 
i biednych; w Szwecji białaczika występuje prawie dwa razy 
częściej. niż we Włoszech. 

Częstokrołność zachorowa6 na bfałaczkę zmienia się z upły
wem czasu _. znacwie wuosla od 1930 do 1960 roku potem u-
stabilizowała się, obecnie nawet lekko spada. ' 

I tak oto: 
Kr~w społeczeństw pierwotnych wykazywała eozynofilię, była 

odzwierciedleniem chorób pasożytniczych, które trapiły człowie
ka oaleolitu. 
Kr~·,v. społ~cz~ńst~ ~olniczych, sz~zeg,ólnie zajmujących się u

prawianiem Ja'kie!!OS 1edynego rodzaju ·· roślin, przeznaczone~o 

na eks·port, jest krwią a0nemiczną, ofiarą złego odżvwi~nia się 
i ~łodu. Taka krew mo.że być przyczyną zgonu rolnika 

Krew mieszkańców krajów uprzemysłowionych jest k :-w'~ u
bo2ą, jest świadectwem zmian w swłku kostnym, spowodowa
nych trucizn.ami pochQd'lenia przemysłowego. 
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Vll17.ąlee się ! rozwijające po piermtzeJ 
w-oj nie ś w.ia;to'l'J'e<j po[ sdrie foltndct'W'O 
wojis.lroiwe, począ~QIWIO wyposert<>no w 

<>iloty produkojl! ~and.culej, _pn:e
w~nde francuskie. W roku 1926 zaiklł

pion"Ó Mi EU-.a'IlJCji świetne na owe cz.a.sy jedno-
11ia.rukowe półtoraipłaity (górne 1kirzydło druaze 
od doilnego) ty!PU Breguett XIX A2 I. B2 
przemaiezone dla poilsikikh esudrr wy•w!cldOIW
c.zyoh, bomlbowycoh i ken.!ngowyc<h. Sam<llloty te 
l!il>rowadzano do PolLslk.i d1rogą po'Wiett.rmą. Nada
rrzającą się okazję wykoczystał pł1k piil.. Ludo
mił Rayskl, wykof!At:jąc na Breguecie XIX A2, 
l~l wrzeŚIIllia 192.5 roku - wr~ z sientan
·tem-rnecha!Il.ikiem Leona.rdem Kubla.kiem 
dłtligotlystansowy przelot na traisie: Paryrt 
Maic:Lry1t - Ca.salbl~ - Tunis - Ateny 
Konsibain:tyn0ip<lll - Wa.rnz.arwa., pol!oonu1jąc od~e
głOOć 7.850 tk.iQOilll'8'trów. Pa-zel.ot ten t:raik:1towai 
JakiO li!PraiwdrLian prized plan<l!Wainym lotem 1 , 
Waimz,awy do Tokio, jalkd wtkrr6tce zamierrz.ał 
zre·aildz.ować. Toteiż po wyłądowaini!.u w War
sz.aowde, samol<Jlt przekaz.a.no waira~taitom lo1mti
czym, alby do~Otilały licmych prz.eiróbek i prz.y
go·t·owa~y Bregueta do gLgantycw.ego lotu. 
W.prowadtrono wiele J.nno·wacji, a m. in. W\IIlJOill· 
towa.no dodaitk10wy :z.biornii!k benzyny i oleju. 
zw:ięk>Sz.ająic poijemność oibu zlbiorników do oś
mi·uset li'trów. 

SMIAŁY POMYSŁ 

Niesl>ety, powołanie pbk pm. Raysk!ego na 
sreifa Depao:itamenitu Aeronauityiki pr12ekireśWo 
plam~ lOiW do Totkio. Połedł więc wylkonian.ie 
tego pne10ltu 25-łetniemu .J.JOr. plil. Bolesławo
wi Orlińskiemu z 11 pułku myśliiwsikdego w 
Lid7lie, odisltępuijąc mu SfWIOje.go Bregueta XIX 
A2, nir 1240. Jaik:o towa.ray1S·z.a loitu przydzielił 
dioś wia.dozonego mecihaniiik:.a sieinżallllta Leonarda 
Kubiaka. 

Ml-ody poa.iw::znik doskonale zdawal sobie 
aprawę z .trudno&ci, jaik:ie będzie muisiał prze
swyciężyć na gigantyc7Jilej ponad dziesiędoty
sięcznakilometrowej tra.sle, wiiodącej nad rozle
głymi terenami ra.dzieckdeij Syberii, nad Man
drbuirią, Ko.reą i M<>T:r.em JarpońSlkim. Wiedział 
l'ówndet, że wię'kis·rość lobniLSlk, na kit6iryd1 bę
dą lądować jest ba.oo.w prymitywna, często 
nie posiadająca hangairów and wamzta.tóiw 
naipraiwczyieh 1wb osłolny meteoco.Ioglcmej. Po 
~ie 1 Warre.z.arwy nadeż.ało wykonać loit eta
powy pr:ziez MO'Skwę - Kazań - Omak 
KnsnoJa.rsk - Czytę - Harbin - Beidżlo do 
Tokio. 

Taik:lże saanoiloit pooootaJW'iał wiele do tyczenia, 
pomiJaijąc, że był jud: dobrze nadwerężony nJe
dawnym lotem płk pil. Rayskiego. Jego kabiny 
pLloita i 01bse.riwatwa - jed•na z.a drugą - by
ły baird2l0 niewygodne - ro było barrd~ l..sto
tne przy talk: dailek:irn 1-ocie - a pt"Zede w-sey
lltlaim poobaJw.ione na.jpotrzeihndejszych insitl'u
memitów poikładowo-m.aiw.igacyjnycll., nie mówiąc 
jurż o bralkiu radia i teleifonu po~aidowego. 
Chociar! d'WU!Ila1Sfocylindirorwy si!ln1ik Loriradne 
Die.trdoh 14 o mocy 450 KM preferowM Bregu
eta do fotów drugodystaru;orwych, to pfilotowa
ni!e tej mai&Zyny wymagało S'Lły fiz.ycme~ 1 
Jllie byle jaik:kh umiejętności. 
S~ wyznaczono na. 27 alerpnla 19241 roku. 

Orlińsk.i zamierzał starlować :a; Pm-y:ia, lea 
już w maiju 1926 :roik.u otrzymał z Posell&twa 
Cesarsta Japońskiego w. Warszawie pismo po
lecające do władz j~silcicih. Naleriało wjęc 
.tairOOwać s w a.mzairwy. 

START Z WARSZAWY 

!Nadlszedł wres:z.c.ie dziei\ 2'1 sierpnia 1926 ro
ku. Od wczesnych godzi!l'l poraamych padał ułe
Wl11.Y desizoz., a nils•kie chmury przewalały się 
na wschód. Na liOtnisk·u mokotowsikim zeibrała 
.snę tyliko niei1Lc·ma grupka prz.y·jaciół l kolegów 
poir. OI"liń~iego i sieriż. Kubia.ka. Przy1Sui, aiby 
ich pori:egnać, uścisnąć im ręce i towairi.ysz.yć 
sta.ritowi DZJiwmde wyglądał nieduży Breguet 
XIX, kitórego ro.z.pięt-Ość nie prz.ekiracz.ada 15 
metrów, a dłu;giOOć 11 metrów. Przedn~ część 
lkaidłiuiba pokryta bladhą falLs•tą, a tesllta ka
druba, skmy·d~a 1 m.tecznik.i kiryte były płót-
nem. 

Medhand<Cy 1 pi.Mku lO'tindozego ~ raz 
priz.ejir·i.eloi ma.S1Zynę, 111Pl'aiwd7Jilld sfilndlk, po 
czym złldoga z.aJęłia mied1Sca w S\V'OWh kaib1-
inach. Jeden .1 meohandików zaik:iręw śmigłem, 
zaskoczył sdWni.k, potęrbn„ie zSJWairczał i po ~za
niu si~ pracował ryitanic:mie, wyipełniając 
swo.iJm rykiem przestnzeń. Breguet pri.ecdążony 
palifwem leniwde po•toczył sdę na start, a na
~ie I tlr'lldem oderwał mę O'd ziemi. . Pilot 
wylroniaił jesre'llt! rundę poiżegnailną naid lotnds
kiem l wz.iąw.sa:y kum na wschód, leciał niJSk:o 
pod c<hmuremi w ikie.rwnku Moolkwy. 

LOT NAD ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 

Po niespełna sreściu godz.inach lotu OI"liński 
O·Siągnął &toilicę racirz,iecką, gdde po wyląd'Owa
n:iu i.ałogę Bregueta owacyjnie wiitald loitndcy 
;raidz.ieccy r.e sławnym Michałem Gromowem 
na ozele, prized1stawicicle Amba.sady Potskdej 
i przewodniczący radzieokdego „Awi.achimiu". 
Po kirótlciJm postoju i przeglądzie samolotu 
przez Kuibia.ka., tego samego dnia nastąpił 
start do K.a.z.ainia. W miarę oddalainda się od 
Moskwy, zaczęły się psuć warunik1 aitmo~ery
c.zne. Ulewny deszci. i ni.Sik.ie chmu:ry 7lffi1lsrLały 
pilota do niemal kos12ącego lotu, tuż nad dne
wami. WidocZ111ość była ta.k słaiba, że o zmierz
chu 7. trudem odnałeź.li roz,świetlone ogniskiem 
l<lłtni.sik:o kazańskie, na którym wylądowal·L Faital
na pogodia zaitl'zymała kh w Kazaniu cały następ
ny d·l'lień, a po dwóc·h dniach stairt do Omska 
odbywał s•ię w ta1kich samych złyoh we.runkach. 
Doipiero po przeleceniu wschodniego Urailu z.a
j.a.śniało słońice i wyipogod•ziło sdę . 
Na.stępnymd e.taipami z Omsk.a były: K:rasno

ja.rsk. Czart.i i Harbdn. Zaroga poi1sika pokony
wała tys>ią<Clciilometrowe przestrzenie dziennie w 
różnych wairunik:acll atmosiferycmych, raa le
pszych, innym razem fatalnych, ale wszędzie 
witano Polaik:ów serdeczmde I po przyjacielsku. 
Na1jserdeczndej i naj,bardiz.iej po koleiżeń5ku 
wiltaU Orlińskiego i Kubiaika lotnicy radzieccy 
w Czycie. NatOmiast w Harbinie poz.a władz.a
mi. i lotnilkamj radZli.eckiml &erdecz.ne przyjęcie 
załodze Bregueta z.gotowała miejscowa Polonia. 
Nazajutrz, p!I"Zy &tarc·le tak z.a.rrucono samolot 
kwiatami, że załoga nie mogła znaleźć miejsca 
d3.a ~iebie. Star t z Ha.rbina od1był się przy 
pięklilej pogodzie, wtrzymujące•j sdę na całe.j tra
.ie. aiż do Hei.drż.io. 
Około trzy.sta kii<Jane·trów przed Hei.tW!o za.

ezęły się pierwsze ndejp<>wodrenda lotnilków pol
llkdch. Z niewiadomych przyczyn silllldn!: &brzelał 
bez pnzerwy, W\Pl"()IWad'za~ąc w zaik~e 

t4 ODGŁOSY 

ufo:A amo1ołiu. Wireszoie domyśllH Slię, te 
beczyina Akiu.pioo.a w Har•binie od prz.edistawi
clieta fit.rmy anglelsldej uwierała zibyt dużo 
WlOdy, po'M>dującej to lltrizeliande. Uspoiko·jiml 
ilr:ionrtynuowaM lot. 

iPo przelecendu g.ra!IlJicy lroTeań.skiiej za-ozął pa
~ Ullewiny des·zca., a n.i1stk.ie chmuiry ograni
C'Zyły wtdO®oość do tego sitoipnda, te pLlo1t 
ohwdil.ami nic niie widl<i~ woikół &ielbd.e, co 
stwarzało dur!a niebe~ieczeńsitwo, pcmiewat 
7Jb'l!ir!aili się do mai5Y'W1U. góriS:k•iego, gdizie trzeba. 
było przelecieć między szczytami. Ra-
ptem około stu metrów przed samolo-
tem wya:osły zarrysy masYfWlU górskoie,go 
i tyillko dzdę«td s;z.yibkdeanu reneik:.sowi Or1iń&kie
go, wykonującego n.aityehnniaist zakręt o 180 st. 
umknięto zde.rzenfa za skałami. KoJejne pró
by przelotu nad góra.mi nie pow.iooły siię, więc 

ffilot zdecydorwał &ię na zaiwrócenie z traisy 
ląidowalll!ie w Muikdmie. Sillnilk n.adaa bez 

pr.zerwy sit.rze~ał. 

NAD MORZEM JAPOtiłSKIM 

iNazaduitm Orlińsiki wy:;tarr-towa.ł do odlle.głego 
· o cmeiryslta kilometrów Heid1ż.io, gdzie po wy
lądo'W'<Lnilu załoga wiita:na była serdecznie przez 
lotników japońskich, a przed hangarem stał 
namiot, p.nz.ed kitórym na. wy:S-Olk.ich maisz-tach 
powiewały d'W'ie fla,g:i: pol:s.ka 1 japońslka, Po-
71<YSW OSltartnii etap a:a~du: Hek!rLio - Tolkło. 
N:iesial!MIW1icd.e mnęc:z.en,i Poła.cy UJkł.adadd. ~ę do 
anu. ll!ie ma.jąe pewności, CrLY na&tępnego dlllia 
wystartuiją do ootaitniego etałPU ioh ra·jdu, po
niewari prognoiz.y meteoiooa.ogiozne były bairdl2l0 
n1eipomy5!1.ne - rui.d wyiSjpamf jarpoń:S11cim( szailał 
taijlfun. I mów jeden dzień sitraoony. 

DO(piero 5 Wlrześnd.a 1926 rokiu wystar.toiwald 
do 1600-kllometroVliego lotu nad Mo
.rzem J~ń.Slkdm. Leoieli bez spa.doohron6w, bez 
kamilZ'ellek rat.Ullll!rowyoh i bez. bodim raitunl!oowej. 
N.ad Mwzem Ja1Po.ńs/k.im w je.go naij1S1Zel'Szym 
miet]SIC'u por. OrJ.i-11Js•ki priz.eileciał przes1bt„zeń 1.600 
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ro lotu do JaponlL Ras Jeszcze pozdrawiam od 
narodu polskiego wielki naród Japoński, któ
remu tyczymy najwspanialszego rozkwitu. Ban
saj". 
Pięć dni trwały spotkania, przyjęcia 1 uro

czystości na cześć lotmk6w polskich. Nadszedł 
wreszcie dzień poWll'otu do kraju. 10 wri.eśnia 
1926 r. Kubiak wraz 1 mechanikami japońskimi 
przygotowywał maszyn11 do lotu, który miał na
stąpić następnego dnia. 

11 września na lotnisku To'korozawa zebrały 
się tłumy Japończyków, przedstawiciele władz 
japońskich i lotnictwa japońskiego oraz przed
stawiciele ambasady polskiej w Tokio, aby po
żegnać bohaterską załogę Bregueta. Wśród 
okrzyków i wiwatów samolot wystartował, 
biorąc kurs na Heidżio. Fatalne warunki atmo
sferyczne sprawiły, te po jedenastu godzi.nach 
lotu Polacy musieli lądować w odległej zale
dwie pięćset kilometrów od Tokio, Osace. Przez 
cały następny dzień lotnicy oczekiwali na po
prawę pogody, ale prognozy meteorologiczne na 
13 września nie były zachęcające. Mimo to 
por. Orliński postanowił lecieć. 

POWROT Z PRZESZKODAMI 

Gdy samolot zinalazł się nad morzem, rozszalał 
się huraganowy wicher połączony z ulewnym 
deszczem, a- ciemne, niskie chmury zmuszały 
pilota do lotu nad wzburwnymi falami. Orliń
ski, trzymając oburącz drążek sterowy walczył 
s żywiołem, odpairowując nagłe, silne uderzenia 
wiatru o samolot, to wzbijał się w górę albo 
.zniżał lot, ale wsrzędzie n~yikał warunki bu
rwwe niesamowlde rzucające maszyną. Wal
cząc z rozszalałym tywiołem mylnie określił 
swoje położenie 1 zamiast lecieć ku lądowi, 
coraz wyra:tniej oddalał się nad pełne morze . 
Trudno wyobraZ'ić sobie pilota nad pełnym mo
rzem z ograniczonym zapasem paHwa, który 
nie wie, w jakim kierunku szukać lądu. Wresz-

Dramatyczny lot itod Az·q 
kilometrów w 9 godz.i·n l 10 minut, wy
laitJując nad W}'lS(PY Jaipondi dokładnie w miej
scu gdzie zaplainiował - czterdzieści k!filome
t>r~ na p6l!noc od Hirooz.illlly. Nad wz.górz.aand. 
Ha.korne :i;a.łoga Bregueta 51POtk.ała w powietrz.u 
dwc. saanoil<Jlty jaipońS11cie., wy&łane na powiJta. 
nie POilaków prze2 redatktję jednego z diz.ien
nillków to®ijiskiClh. O godzinie 16.10 ().riłilńiSlki do
l'tr,zegi loitniLs/k.o wypełnione tłuma.md. puiblacz.
noooi. PriZY\P'U.Sw.z.ając, że je5t to lotnilstko doce
lCl!Vlre, wylądowai na n.Jan. Na ziemi Olkai:z.alo s.l~ 
że to nieporozUl!l1!iende. Naitychmiaislt więc wy
stairtowal, alby o godzinie 16.30 lądować na. ~ 
ki}slk:Lm lotmlw ~wa, kończąc pomyśil
nie pierwszą część giga:nitycznego rajdu. 

Tuita.j powtlJtame prrekroozyło wyobrał.n!ię 
Polaków. Tłumy J8tP<Jńczyików w.Lwaituijących 
na 07.elŚĆ poillskich lotników i Polis.ki., okirz.ykd, 
,pNetnówiend.a., poiLSlkie flagi, tr~enty, jed
nym mwem ~dała o;praiwa 7.aJkończ.enia 
trudnego lotu. Zarz.ucaino załogę Bregueta cllry
za.nitemami - kwiatami przydaini, a poite.rn na 
pływały 1i.>Cl7lilie tel-eer811ny gratulacyj~ !I. Pol
smi i niema! całej Ewropy, naiwet konSJtruiktor 
saanollotu Lou.il! Breguet pr'ZylSW teleig.raan gra
tuilacy jny z FraneijL 

Sukces por. pil. Bolesława Orlińskiego l słerł. 
-mech. Leonarda Kubiaka był niewą·t,pliiwy. 
Mimo usizkodzonego śmiigła przel.~ieli trasę 
10.300 kilometrów w 60 godzin i 17 minut, 
gdy tymczasem lotnicy japońscy: A~ 
i Kawacih>!, lecący tą s.amą trruią., teiż na Bre
guecie XIX, pokonali ją w 71 godzin i 33 
minut, a many 1 rekordowych przelotów 
loitmk fira.n!oui.5kii P.edletier d'msy n:l.e Ulkońc.z.ył 
lotu., poiwt"a.caijąe do P8.!l'yża poo!a.glem. Jed!niak 
nad'Wliębzy po.d@lw Jarpońoz.ylków 'Wl7lbud~iło 
prz.e.lecende prze.z Orlińskiego Moma J~ńsilde
go w na.j·~i.er.sllym miejscu, bez lądowania., cze
go dotychczais nie uidało się uczynić :badnemu 
pifoitowd jaa>oń:skdemu i eUII'opejsilciemu. 

Z JA.POND 

Najwdększym wyróżnieniem lotników pol
skich, było przyjęcie ich na audiencji u cesarza 
Japonii Mikado-Joshi-Hirohito, który odznaczył 
por. pil. Orlińskiego Orderem Wschodzącego 
Słońca IV klasy, a sierl. Kubiaka takimże or
derem VII klasy. Ponadt.o nadano por. Orliń
skiemu Złoty Medal Cesarskiego Towarzystwa 
Lotniczego. 

Por. Orliński wystąpił teł w audycji radia to
kijskiego, czyniąc dobrą propagandę dla Polski 
i polskiego lotnictwa. Wzruszony gorącym przy
jęciem i okazywaną sympatią dla Polski, tak 
i.akończył swoje przemówienie radiowe: 

„Jeszcze kilka lat temu Polska nie Istniała 
na mapach Europy. Dzisiaj wysyła swoich lot
ników do dalekiej JaponiL Niech ten fakt 
świadczy o eoraz większym rozkwicie mojej 
Ojczyzny, a to przyświeca nam, Jako cel nasze-
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cle pÓśród rozrzedzonych chmur dostrzegł w 
dole małą, skalistą wysepkę. Bezskutecznie 
szukał jej na swojej ~ie, która nie obejmo
wała tego rejonu. 

Kubiak widząc zakłopotanie pilota, wychyla
jącego się z kabiny na wszystkie strony, zro
zumiał, że Orliński zgubił kurs i zbłądził. 
Uderzył ręką po steri.e, dając pilotowi znak, że 
chce pomóc. Podał Or11ńskiemu małą mapkę, 
wydartą z jakiegoś atlasu geograficznego, któ
rą przezornie zabrał z domu. W normalnych 
wa•runkach żaden z pilotów nie potraktowałby 
tej mapki poważnie. ale w obliczu niebezpi,e
czeństwa Orliński chętnie .1 niej skorzystał. 
Mechanik pokazał na mapce mały czarny punk
c~k. na który nikt by nie zwrócił uwagi. Okaza
ło się, te ta mała kropeczka była właśnie wy
sepką, nad którą przed chwilą przelecieli. 
Orliński natychmiast zawrócił pod wiatr i po 
godizinie lotu 1 ulgą dostrzegł wąski pasek lą
du. 

Pogoda nadal była fatalna, ale po dziesifęcfu 
godzinach lotu pełnego grozy, Orliński szct.ęśli· 
wie wylądował w pobliżu stacji kolejowej Hei
ko. 

Po wylądowaniu w Hei.ko sierż. Kubiak przy
stąpił do przeglądu silnilka, stwierdzając uszko
dzenie rurki doprowadzającej oliwę ze zbiorni
ka. Domyślał s>ię, te uszkodzenie to spowodo
wał któryś z japońskich mechaników przez 
nadgorliwość przy przeglądzie silnika w Tokio. 
Niemożność naprawienia rurki przez Kubiaka 
w warunkach polowych stała M.ę utrapieniem 
załogi at do samej Warszawy. Oliwa nieprzer-
wani.e wyciekała. · 

SPADA CISNIENIE OLEJU 

Na11tępnego dnia, po ui.upełnieniu paliwa, 
por. Orlifu;ki wystartował o godzinie 15 do 
Heidżio, lecąc w t.owarzystwie dwóch samolo
tów japońskich. Lot trwał i.aledwie czterdzieści 
mLnut. Mimo kłopotów z silnikiem, gubiącym 
olej, por. Orliński zaryzykował przelot do Czi
ty. W czasie lotu pilot z niepokojem obserwo
wał ciśnieniomieri. oleju, którego wskazówka 
powoli, ale intensywnie spadała do zera. Do
strzegł w dole małą stacyjkę kolejową, położo
ną · na rozległym stepie, a przy niej około trzy
dziestu domków. Nie miał trudności z lądowa· 
niem, po którym dokołował do jednego z dom
ków. Kubiak natychmiast zabrał się do napra
wien~a us7.kodzonego przewodu olejowego 
i wkrótce naprawił go prowizorycznie. Samolot 
był gotowy do lotu, ale miał pusty zbiornik 
oleju, więc por. Orliński poszedł na stację ko
lejową nadać depeszę do Czity, prosząc o do
starczen~e oleju. Dopiero wieczorem otrzymał 
odpowiedt, te mecha·nicy z materiałami pędny
mi wyjadą do Byrki, w której znajdował się 
Orliński, drezyną. Polacy ułożyli się d<> snu, 
wiedząc, te drezyna n~e przyjedzie wcześniej, 
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jak nazajutrz, ponlewat odległość między Czi~ 
tą, a Byrką wynosiła około 260 kilometrów. 

TRĄBA POWIETRZNA NAD BYRK~ 

Po prze>Spanej nocy Orliński wybrał się na 
spacer w okolice Byrki, idąc wzdłuż toru kole
jowego. Kiedy na stepie panowała cisz.a, nad 
Byrką przeszła trąba powietrzna. To, co pilot 
zobaczył po powrocie ze spaceru, przekraczało 
ludzką wyobraźnię. a relację z przebiegu kata
strofy zdawał porucznikowi Kubiak . . Breguet 
był ustawiony pod wiatr i nie zakotwiczony. 
Najpierw porywisty wicher podniósł do góry 
ogon samolotu i tocząc go do tyłu rzucił go na 
płot, na którym zawisł. Lewe dolne skrzydło 
było strzaskane, PQknięte śmigło i poważnie 
zdeformowana osłona silnika. Polacy byli zroz
paczeni i nie chcieli uwierzyć, aby tut11j w 
Byrce zakończył się ich wspaniały rajd. Posta
nowili za wszelką cenę naprawić samolot i kon
tynuować lot do Polski, od której dzieliło ich 
jeszcze sześć tysięcy kilometrów. 

Kubiak zabrał się do pracy. Najpierw ampu
tował z.niszczoną część skrzydła, tuż przy roz· 
pórkach, a kobiety tubylczego plemienia Bu
riatów zeszyły płótno na skróconym płacie. 
Potem, dla r ównowagi, mechanik zdarł płótno 
prawego dolnego płata na takiej samej długości, 
tak, że żebra i dźwigary sterczały na zewnątrz. 
Z trudem udało się wyprostować pogniecione 
blachy osłony silnika. Natomiast w szczelinę 
pękniętego śmigła nalał kleju stolarskiego i 
odrutował pękniętą łopatę śmigła, wzmacniając 
ją w ten sposób, choć nie był pewien, czy 
wskutek obciążenia tej łopaty c:Lrutem, podczas 
lotu śmigło nLe urwie się wraz 7. piastą wału 
korbowego, bo 450 koni mechanicznych w sil
niku, to nie żarty! Breguet utracił 4 m kw. 
powierzchn~ nośnej. Załogę niepokoiło j,eszcze, 
czy przy uderzeniu w płot nie skrzywił się wał 
korbowy albo czy nie ma ukrytego uszkodzenia 
w górnym skrzydle, które w czasie lotu mogło
by się rozsypać. Na dobitek wszystkiego Ku
biak znalazł w filtrze olejowym garść metalo
wych opiłków, ro bardzo zmartwiło Orlińskie
go. 

Po naprawieniu widocznych uszkodzeń załoga 
zajęła miejsca w samolocie, aby dokonać prób
nego oblotu nad Byrką. Por. Orliński ujął ster 
w ręce z mi"eszanymi uczucia.ml Zastanawiał 
się czy samolot ze skróconymi skrzydłami w 
ogóle oderwie się od ziemi? Podczas próby sil
nik dawał tylko 1.300 obrotów i.amiast 1.400. 
Z podobnym silnikiem nie wystartowałby z 
Warszawy, ale tutaj nie miał wyboru. Ostrożn4e 
wystartował przy porywistym przeciwnym wie
trze i wzbił się nad Byrkę, wykonał rundę nad 
osadą, a widząc, że maszyna leci, wziął kurs do 
Czity, gdzie wylądował po półtorej godzi.nie 
lotu. Tam otrzymał depeszę z Polski o awan• 
sowaniu na kapitana. Do Polski jeszcze daleko! 
Irkuck - Krasnojarsk - Omsk - Kazań -
Moskwa - Warszawa. 

LOT NA ZDEZELOWANYM 
SAMOLOCIE 

Wbrew zdrowemu rozsądkowi załoga Bre
gueta kontynuowała lot z rozregulowanymi lin
kami nośnymi i obluzowanymi okuciami skrzy• 
dłowymL Zaś silnik dławił się i krztusił przery
wając pracę w burzliwym powietrzu Zdawało 
się, że silna wibracja silnika wyłamie go z ra
my. Lądowanie w stolicy Polski nastąpllo 25 
września 1926 r. Przy podchodzeniu do lądowa
nia silnik ·odmówił posłuszeństwa i zgas\ zu-pel
nie. Tłumy mieszkańców stolicy wiwatowały na 
cześć bohaterskiej załogi: kpt. pil. Bolesława 
Orlińskiego i sietż. mech. Leonarda Kubiaka, 
która w warunkach budzących podziw całego 
świata prz.eleciała,... 22.600 kilometrów w 121 go
dz.in, kończąc pomyślnie wspaniały rajd 
Warszawa - Tokio - Warszawa. Władze fran
cuskie nadały kpt. pil. Bolesławowi Orlińskie
mu Order Legii Honorowej. Wyczyn Orlińskie
go i Kubiaka odbił się głośnym echem na ca· 
łym świecie i do dnia dzisiejszego budzi po· 
dziw wśród braci lotniczej całego świata. 

PO ·RAJDZIE 

• Kpt. pil Bolesław Orliński był najlepszym 
polskim akrobatą lotniczym, jeszcze jako po
rucznik 11 pułku myśliwskiego zademonstrował 
swoją wytrzymałość wykonaniem w powietrzu 
242 pętli pod rząd, czego nie dokonał żaden 
lotnik świata do dnia dzisiejszego W 1929 roku 
zwolnił się z czynnej służby wojskowej, prze
chodząc jako pilot komunikacyjny w linii lot
niczej Franco - Romaine CIDNA oraz w 
„Aerolocie". Jesienią 1929 roku został głównym 
pilotem oblatywaczem w Państwowych Zakła· 
dach Lotniczych (PZL) w Warszawie, oblatując 
do 1 września 1939 roku niemal wszystkie pol
skie konstrukcje samolotów wojskowych od 
myśliwców do bombowców I samolotów r~zpo
znawczych. Występował w licznych zawodach 
i mityngach lotniczych, ale największym jego 
osiągnięciem było zwycięstwo w mityngu akro· 
bacyjnym zorganizowanym w roku 1931 w Cle
veland (USA), gdzie z.mierzył się z najlepszymi 
asami akrobacji lotniczej, takimi, jak Udet, 
Bernard! i Wiliams. Nie tylko, że im dorównał, 
lecz znacznie przewyższał swoim! umiejętnoś
ciami. To. ro zaprezentował w Clevełand na 
samolocie polskiej konstrukcji PZL P-6 okre
ślono jako wyczyn przekraczający ludzkie mo• 
żliwości. Mimo wielkiej popularności akroba· 
ty, najbardziej sławnym był z przelotu Warsza
wa - Tokio, dokonanego w 1926 roku. 

Mimo poważnego wieku brał udział w O woj
nje światowej. Wraz z innymi lotnikami przez 
Rumunię i Francję dostał się do Anglii. gdzie 
początkowo latał jako zwykły pifot w 305 Dy
wizjonie Lekkim Bombowym Ziemi Wielkopol
skiej, a potem był dowódcą eskadry słynnych 
„Mosquito", biorąc udział we wszystkich ryzy· 
kownych akcjach tego dywizjonu. Jego samolot 
wielokrotnie był uszkodzony przez niemieckll 
artylerię przeciwlotniczą. ale płk pil. Bolesław 
Orliński zawsze szczęśliwie powracał do bazy 
na wyspach brytyjskich Od 1 c;!erpnla 1944 ro
ku do 31 stycznia 1945 roku był dowódcą tego! 
dywizjonu, nie rezygnując z lotów bojowych, 
w których zawsze służył przykładem jako 
wspaniały lotnik 1 dowódca. Do posiadanych 
już orderów I odznacz.eń, w II woinie świato
wej zdobył jeszcze Srebrny Krzyż Orderu Virtuti 
Militari. Po zakończeniu wojny i demobilizacji 
osiedlił się na 1tałe w Toronto (Kanada). 
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Zdarzenia 
i zwierzenia 

Poeta 

w sutannie 

Antoni Szandlerowski. Nie 
znajdziemy tego nazwiska w 
ogólnie dostępnych encyklope
diach · i słownikach pisarzy. 
Wierszy Szandlerowskiego nie 
znajdziemy w licznych antolo
giach poetów polskich XX wie
ku... Jedymie Mieozysław Jas
trun - może przez sentyment 
do rodzinnej Łodzi - umieścił 
dwa wiersze łódzkiego księdza 
w swoim zbiorze poetów Mło
dej Polski. Ale nawet Jastrun 
w eseju o Młodej Polsce pomi
ja twórczosć Szandlerowskie~o 
- nie chwaląc jej, ani nie ~a
niąc - po prostu przemilc'zu
jąc. 

Trzeba dopiero sięgnąć do 
studium Wilhelma Feldmana z 
początków situlecia, alby znaleźć 
nazwisko Szandlerowskiego i 
przeczytać entuzjastyczną ()(!e'1ę 
jego wierszy. Oczywiście i oce
na, i wiersze były typowe dla 
epoki. 

Edward Kozikowski, przypo
minając po latach w swojej 
książce „Łódź i pióro" sylwet
kę Szandlerowskiego, przytacza 
ową feldmanową recenzję. „Ero
tyki ze zbioru «Confiteor» -
czytaimy - należą do najbez
pośredniejszych wyrazów eks
taz w języku polskim. W ich 
rytmie niezwykłym jest pulsa
cja żywej krwi, jest prężność, 
lotność; jest człowiek, który 
dopiero po ciężkim pasowaniu 
się z sobą - dochodzi do syn
tezy, że ziemska miłość jest 
obiawieniem w~zystkiei pięk
ności. co tkwi we wszechświe
-cie ... ". 

Taka pochwała miłości ziem
skie.i byłaby n.eczą no ~malną. 
td'1bv autorem owych erotyków 
nie był _k~iądz. I 7.wai.my. 7e 
był to zaledwie początek XX 
wieku. • 

Dziś wie1'Sze Antoniego Szan
dlerowskiego przysypał Czas, 
jego dzieło zostało zapomniane, 
tak jak dzieła wielu poetów 
tarmtej eporki - baTdw pięknej, 
ale też bardzo szybko umarłej 
epoki. 

Władze kościelne nie pozosta
ły obojętne na zdecydowanie 
świecką i grzeszną twórczo4ć 
księd7a Szandlerowskie~o. Zwła
szcza. że Beatrycze łódzkiego 
Petrarki nie była wytworem 
poetyckiej wyobraźni, lecz ży
wą kObie<ta. nat1.1WiS1kiem Helena 
Beatus. Miłość do niej była 
wielką, osobistą tragedią Szan
dlerowskiego. Nie dawała się 
por!odzić z kanonicznym obo
wiązkiem celibatu, a wyrzec się. 
jej nie chciał Szandlerowski, 
ani jako ksiądz, ani jako poeta. 

W poetyckich Ustach do uko
chanei. opublikowanych w zbio
rze „Confiteor", czytamy: „Za
wsze czekałem tej chwili, tej 
tylko, bo odtąd już wiem wszy
stko, czuję wszystko l przeży
łem wszystko. Zdobyłem, je
stem. Już jesteśmy u celu 
reszta to tylko przypadek, bo 
w tej chwili najwyższy triumf 
naszej woli, naszej miłości- któ
ra złamała wszystko. przęmo
gła - 11tanęła wielka ·1 dumna". 

Literacka plotka głosi, że po 
wydaniu zbioru „Confiteor" 
władze kościelne wykupiły ca
ły nakład i zniszczyły więk
!zość egzemplarzy. Dziś są one 

· rzadkokią bibliofilsk11. 
No I zaczęła się !dla księdza 

Szandlerowskiego wędrówka z 
.miejsca na miejsce. Najpierw 
karnie opuścił Łódt w 1905 ro
ku - przeniesiony do Goszczy
na kolo Grójca. Zniósł tę zsył-

kę ze stoicyzmem. Potem, z 
Goszczyna przeniesiono go do 
Mąkolic koło Piotrkowa. potem 
do Kampinosu, potem do wsi 
Pustelnik, wreszcie do Grocho
wa. gdzie zmarł w roku 191 t. 
Jego grób znajduje się na war· 
szawskich Powązkach, jego 
wiersze przysypał Czas. 

JERZY 
WILMAASKI • 

Lewym 
okiem 

Kto 
wytłumaczy? 

Nigdy tego nie zrozumiem. W 
„Polityce" z 16 kwietnia pisze 
Stanisław Grużewski, że 
„gwałtowne zmniejszenie im
portu z krajów kapitalistycz
nych doprowadziło do zamro
żenia potencjału produkcyjne
go, szacowanego dziś na około 
40 proc. mocy przemysłu prze
twórczego". 

Czterdzieści procent poten
cjalu leży martwym bykiem. 
No to jak zrozumieć podnoszo
ne ze wszystkich stron alarmy 
o braku ludzi do pracy? Jeżeli 
prawie polowa przemysłu nie 
pracuje, to czy kolo jednej ma
szyny tańcuje dwóch pracowni
ków i wielkim głosem wołają 
o trzeciego? Jeżeli w sklepach 
z artykułami przemysłowymi 
naprawdę nie ma nic, jeżeli 
pytam o pidżamę dla siebie we 
wszystkich województwach po 
kolei i od roku śmiertelnie 
znudzone sprzedawczynie odpo
wiadają mi wymownym uśmie
chem, jeżeli nie ma ubrań, ko
szul, rajstop, kale3onów, gwo
ździ. zawiasów, tapet, nici, fi
ranek, mebli I miliona innych 
rzeczy - to co u Boga ojca 
robią ci ludzie, którzy przed
tem to wszystko produkowali? 
Niechże jakiś uczony ekonomis
ta wyjaśni, dlaczego do niero
bienia niczego z braku surow
ców potrzeba więcei ludzi, nl.ż 
do ciągłej produkcji na trzy 
zmiany! 

Czytaliśmy prawdziwy horror 
o kradzieżach na kolei f o tym, 
że zapijaczonych złodziei nie 
można zwolnić, bo nie ma lu
dzi do pracy. Czytamy o po
czcie, że nie ma kto doręczad 
przesyłek, i o szpitalach, że nie 
ma kto zamiatać. Polowa au
tobusów i wozów tramwajo
wych stoi nieczynna z braku 
części, a wciąż nie ma kto ob
służyć pozostałej czynnej polo
wy. Jak to zrozumieć? 

Kryzys taki jak u nas: brak 
surowców, brak kapitąłów, 
brak wymiany międzynarodo
wej - w każdym innym kra
ju spowodowałby przede wszy
stkim katastrofalne bezrobocie. 
Prawda, przesunięto na eme
rytury i renty wielką liczbę 
pracowników, którzy mogli je
szcze pracować. Ale nieprawda, 
że renty spowodowały brak rąk 
do pracy. Docent doktor habili
towany Michał Wiśniewski, 
kierownik Zakladu Warunków 
Bytu w Instytucie Pracy i 
Spraw Socjalnych, stwieirdził 
(„Polityka" z 19 lutego br.): 
„Wskaźnik ilustrujący stosunek 
liczby emerytów do liczby ak
tywnych zawodowo mamy je
den z najniższych w Europie". 
Proszę bardzo! Francja ma 
więcej emerytów, ma pracują
cy pełną parą przemysł, a op
rócz tego ma jeszcze bezrobot
nych. Więc jeszcze raz: jak 
zrozumieć naszą sytuację? 

Emerytki stanowią większość 
w sklepowych kolejkach. Eme
ryci siadują grupkami po łódz
kich kawiarniach i to jest nor
malka. Sam też siaduję. Ale 
oprócz emerytów kawiarnie od 
samego rana pełne 111 młodych 

rozwrzeszczanych ludzl. Nie 
młodzieży, nie. To są ludzie 
pod trzydziestkę. Cal'a kawiar
nia jest ich. Przecj10dzą od sto
lika do stolika, sami znajomi, 
całe gangi. Ro.:mowa na całą 
salę - a jakie słowa! Już nie 
ma gdzie iść, żeby od tego u
ciec. Nie ma gdzie. Jeden lokal 
po drugim przeradza się w ja
kiś dwor cowy westybul, w 
miejsce spotkań - czy Je? Kto to 
jest, te rzucające pieniędzmi 
brodate a łyse typy w połata
nych dżinsach i skórzanych 
kurtkach? Kto to jest - mar
gines? To my normalni, 
sp•Jkojni ludzie jesteśmy ze
pchnieci na margines i prze
praszamy, że żyjemy. 

A niedawno przeczytałem 
jeszcze jeden horror - w 
„Przeglądzie Tygodniowym" z 
10 kwietnia. Jerzy Sławomir 
Mac pisze tam o naukowej 
obsłudze problematyki dróg i 
mostów w naszym kraju. Kto 
chce się zdenerwować, niech to 
przeczyta. Tu wyllczę tylko za' 
redaktorem Macem kto prowa
dzi prace badawcze w zakresie 
dróg: 

1. Zarząd Autostrad (ponie
waż nie miał czym zarządzać, 
więc właśnie nadano mu 
1. V. 1982 r. charakter jedno
stki studialno-planistycznej i 
istnieje sobie nadal), 

2. Biuro Programu Autostra
dy Północ-Południe (tej auto
strady też jeszcze nie ma, a 
dlaczego studiami nad nią zaj
muje się osobne Biuro, a nie 
to z punktu pierwszego - nie 
wiadomo), 

3. Instytut Badawczy Dróg i 
Mostów, 

4. Centralne Biuro Projekto
wo-Badawcze Dróg i Mostów, 

5. Trzy rejonowe Biura Pro
jektowo-Badawcze Dróg i Mo
stów w Poznaniu, Gdańsku i 
Krakowie, 

6. Siedemnaście okręgowych 
pracowni projektowo-studial
nych przy Dyrekcjach Okręgo
wych Dróg Publicznych, 

7. Zespół Rozwoju Sieci Dro
gowej przy Centralnym Zarzą
dzie Dróg Publicznych. 

8. Zakład Studiów i Progra
mowania przy Centralnym O
środku Informatyki Drogow
nictwa, 

9. Trzy fastytuty Budowy Dróg 
1 Mostów przy trzech politechni
kach... - ojejej, dosyć, dosyć! 
Razem dwadzieścia dziewięć 
jednostek badawczych, dwadzie
ścia dziewięć - a w każdej 
doktorzy, docenci I asystenci. 
Tego by Lejzorek Rojtszwaniec 
nie wymyślił, nie mówiąc o 
Parkinsonie. 

I znów nie rozumiem: jeśli 
w każdej branży „infrastruk
tura" naukowa była i jest na
dal tak niesłychanie rozdęta, to 
dlaczego na wszystko kupo
waliśmy licencję za dolary? Kto 
mi to wytłumaczy? 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIRSKI • 

Spojrzenie 

znad 

~zachownicy 

Co by tu 
sobie 

zmienić? 

Od dłuższego jut czasu zuta
nawlam się całkiem poważnie, 
co by tu sobie - bąd:t w so
bie - zmienić. Zmiana tony 
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jest kłopotliwa ł nie zawsze 
przynosi pozytywne efekty, łat
wo, jak to się mówi, trafić z 
deszczu pod rynnę. 

Zmiany redakcji próbowałem 
w roku minionym aż trzykrot
nie i nie dało ml to, prawdę 
powiedziawszy, pełni szczęś<'fa. 
W każdej kłopoty, choć nie \V 
każdej, rzecz zrozumiała, do
kładnie takie same. 

W rezultacie wyszło ml, te 
najrozsądniej pyłoby zmienić 

sobie charakter. Oczywiście na 
gorszy, bo ludziom ze złym 

charakterem jakby trochę łat

wiej w życiu. Mamy zresztą 

kryzys, nawis inflacyjny i nie 
wiadomo, czy dobre charaktery 
nie zostaJ11ą koniec końców prl)
gresywnie opot!latkowane. z 
moim poszedłbym natychmiast 
z torbami, choć małżonka -
którą zaszczytnie wymienilem 
w pierwszym już akapicie -
nie jest tego aż tak zupełnie 

pewna. 

Człowiek jednak trochę czy
ta, co prawda wyłącznie w 
chwilach wolnych od poważ

niejszych zadań, no i wyczyta
łem gdzieś tam, może I w 
„Odgłosach" nawet, że na Za
chodzie okropnie modna jest 
zmiana płci. Idziemy do chi
rurga, płacimy co należy i wy
chodzimy, dajmy na to, jako 
kAbieta. A jeżeli stać nas do 
tego na operację plastyczną -
nawet jako piękna kobieta. 

2. 

Być piękną kobie~ to prze
sada, nie mam forsy na figiel
ki, nadto absolutnie nie jestem 
przyzwyczajony do męskich 
hołdów. Czy jednak jako brzyd
ka kobieta nie byłbym mimo 
wszystko szczęśliwszy? 

Przede wszystkim: szachy. Z 
braku treningu dawno już 

wyszedłem z obiegu jako tak 
zwany senior, ale jako seniorka 
mógłbym sobie jeszcze trochę 

powalczyć. Przepraszam: mo
głabym sobie jeszcze trochę 

powalczyć; wprowadzam tę 

drobną poprawkę po prostu po 
to, iżby się do stosownej for
my gramatycznej powolutku 
przyzwyczajać. 

Co do funkcji w redakcji, to 
nie wiem, czy spełniałabym ją 
akurat lepiej, ale jako jedyna 
baba we wszystkich kierownic
twach wszystldch łódzkich ga
zet miałabym jednak jakąś u
przywilejowaną pozycję. 

No a recenzentką byłabym 

z pewnością surowszą - więc 

w rezultacie wyże3 cenioną -
niż recenzentem. 

Kiedy człowiek patrzy na 
ładną artystkę maJ1tc1t najwy
raźniej dwie lewe nogi f tak 
zwane kluski w gębie, robi mu 
się biduli żal Mogłaby dziew
czyna korzystnie wyjść za mąt, 
a męczy slę tu oto dla nu na 
scenie, choć co prawda my 
męczymy się razem z ni1t- W 
rezultacie recenzent w port
kach pisze nl aio, ni owo, o u
rodzie, albo o pogodzie nawet. 
Tymczasem każdy, kto wie, jak 
ogromnie kobiety uwielbiają 
ładniejsze od siebie koleżanki, 
nie będzie chyba miał wątpli
wości, że jako recenzentka nie 
miałabym ani litości, ant wy
rzutów 1umlenia. 

Z aktorami, powłedsm„ t.o 
otwarcie, bywa podobnie. Je
den z dl'lłlim nie umie tekstu, 
mamroce wlęe eo• pod nosem, 
Iżby suflera nie zagłuszyć, ale 
może mleć przecież, nleazcz~
nik, kaca, a czy my - męż
czytnl - nie wiemy, co to kac? 
żona nie ma takich oporów 

ł nigdy niemal nie odmówi so
bie przyjemności, iżby akaco
wanego małżonka zatłam1lć ł 
wdeptać - że 1tę tak szumnie 
wyrażę - w błoto wstydu, wy
pominajl\c mu nie tylko minio
ny wieczór, ale skrupulatnie 
omawiaj!\ct całokształt działal
ności. 

Czy jako recenzentka mia
łabym być łagodniejsza? Oczy
wiście, t.e nie dołożyłabym ta
kiemu skacowanemu do wiwa
tu. 

Domyślam li• I Innych ko
rzyki, których tu nłe wymie
nię, pozostaje jednak kłopotllwy 
problem podpisu. 

3. 

P. to „P" duże, z tym naJ-
, mniejsza sprawa, ale co zrobić 
z imieniem. do które<:!o iuż się 
przez te wszystkie lata prty
zwyczaiłem? 

Zwracam się tu z prośbą o łas
kawą pomoc do PT Ortogra
fów i Lingwistów, ponieważ 
problem przerasta poziom mo
jego wykształcenia i za całe 
Chiny lani nawet za ogródek 
działkowy, którego mimo zapale
nia całego mnóstwa zielonych 
świateł, aQi ja, ani inni kole
dzy dziennikarze nle możemy 
dostać, mimo iż Wydaifca 
szczodrze chce sypnąć gotów
ką); otóż za całe Chiny z ich 
wszystkimi ogródkami sam so
bie z tą kwestią nie poradzę. 

„JERZY", a więc jak? 

„JERZA" jakby trochę głu
pio, wygląda na zwykly błąd 
korektorski. Więc może „JE
RZYN A"? Trochę jak „jarzy
na", co gorsza - o ile mnie 
pamięć nie myli - prawdzi
wa „jeżyna" pisze się przez 
„ż". 

„JERZOWA"? Znów to sa
mo. „Jerzowa' to żona jeża, 
wypadałoby to przeto także 
przez „ż" pisać. Nie chcę być 
przez „ż", chcę zmienić cha
rakter i pozycję towarzyską . po
przez banalną zmianę płci, ale 
nie chcę zmieniać sobie pisow-
ni. · 

Ludzie, pomóżcie! Sfrustro
wany, zniechęcony, z głową w 
chmurach (a nogami - naj
prawdopodobniej - rynsztoku), 
podpisuję się więc tylko samy
mi już literkami. 

J. p. • 

Telewizja · 

Dziura 

Bez okularów można do-
1trzec, przypatruj1tc 1ię obsza
rom naszej kultury, te - jak 
mówi poeta - „pomiędzy moż
noścl1t a Istnieniem, pomiędzy 
zamiarem a czynem kładzie się 
cień". Czyli - pozostawiając 
na boku ów cytat - pomiędzy 
1upermeczem łódzko-turyńskim, 
któremu tylko na stadionie 
przyglł\dało 1ię 110 tyaięcy wi
dzów, a 1pektaklem „Umarłej 
klasy" Tadeusza Kantora, o
glądanym przez atu wtajem
niczonych (mnożenie przez ilość 
przedstawień nie zmienia po-
1taci rzeczy) rozciąga się bar
dzo rozległy teren, zaledwie po 
części zagospodarowany, jało
wiejący bądź doglądany od 
przypadku do przypadku. 

Szczycimy alę międzynarodo
wymi 1ukcesaml Pendereckiego 
I Zimmermana, Grotowskiego 1 
Toma1zewsklego; Gombrowicza 
l Różewicza, a tu w kraju bo
rykamy 1ię z pustką księgarń, 
repertuarowymi niedostatkami 
kln I teatrów. ModeJ kultury 
budowany przez lata całe, który 
miał godzić l równoważyć pro
porcję między egalitaryzmem a 
elitaryzmem, między potrzeba
mi konsumpcyjno-rozrywkowy
mi (każdemu wedle potrzeb) a 
dyrektywami edukacyjnymi, a 
więc model ten, choć wciąż w 

polityce kulturalnej obowiązuje, 
to w praktyce, w realizacjach 
zaczyna się chwiać. Pogłębiają 
się przedziały między różnymi 
poziomami kultury, a niektóre 
z nich - zwłaszcza te średnie 
- utrzymują się z widocznym 
trudem lub wręcz zanikają. 
Główną przyczynę takiej bes

sy upatrywać można w kryzy
sowych determinantach gospo
darczo-ekonomicznych, choć 
niepoślednią a negjltywną rolę 
odegrały tu - by tak rzec -
świadomościowe imponderabi
lia, charakterystyczne nie tyl
ko - co podkreślam - dla po• 
grudniowego ładu. Minowały 
one ów model już poprzednio, 
żeby wspomnieć tylko tzw. 
kongres kultury polskiej, pomi
jając już wcześniejsze erozyjne 
hasła i działania ideologów 
„samorządności" i · późniejsze 
bojkoty. Krytyka mecenatu 
państwa, związków zawodo
wych i innych Instytucji, 
mrzonki o samofinansowaniu 
kultury bywały koniunkturalną 
gadaniną o destrukcyjnych skut
kach, aby posłużyć się tylko 
ówczesną sytuacją domów kul
tury. 

Takie - całkiem niefelieto
nowe - konsultacje zainspiro
wał - tu się czytelniku zdzi
wisz I - jubileusz telewizyjne
go „Studia 2". Jakkolwiek by 
przecież nie traktować telewizJi, 
jest ten środek przekazu naj
potężniejszym, bo dostępnym 
dla każdego, wehikułem kultu
ry, umożliwiającym - pośred· 
nio lub bezpośrednio - praw
dziwie demokratyczne w mej 
uczestnictwo. I na nic się zda
dzą wzgardliwe wzruszenia ra
mion kulturowych snobów, ani 
powiedzonka o „gumie do żu
cia dla oczu", ani wezwania do 
wieczornych spacerów. W sy
tuacji utrudnionego dostępu do 
innych form kultury - przy
czyny i skutki są na ogól zna
ne - telewizja może i powin
na starać się, aby w sposób 
kompetentny, atrakcyjny i go
dziwy wypełnić ów obszar „po
między", o którym pisałem na 
początku. Nie może tak być, 
aby codzienne uczestnictwo w 
w kulturze wypełniały z jednej 
strony widowiska z kontra
takującymi Imperiami l bru
ce'ami lee, rockowiska i mecze, 
na których trepanuje się czasz
kę sędziemu, a z drugiej stro
ny spotkania baletowe, dostęp
ne dla tych, których stać na 
karnet za tysiąc złotych. I nie 
idzie tu rzecz o prymitywną 
homogenizację - zresztą żt!by 
homogenizować, trzeba mieć 
odpowiednie składniki - ale o 
takie założenia programów, w 
których prezentowano by mo
Zliwje wszechstronny zakres 
współczesnej kultury i sztuki, 
bez dziur, dzikich pól z byle 
jakimi harcownikami, miejsc 
wypełnianych wciąż tymi sa
mymi teledyskami. 

Niegdysiejsze „Studio-2" by· 
ło bliskie ideału: starania o w 
miarę wysoki, poziom tak 'ar
tystyczny, jak l warsztatowy 
poszczególnych audycji 1Zly w 
parze z roz;maltokf1t I atrak
cyjnością icł\ prezentacji. Ten 
blok programowy, emitowany 
rzadziej, ale za to w jedynce, 
nie tylko odtwarzał to, co dob
re w kinie, teatrze i muzyce, 
ale i sam tworzył. Stał się 
awoistą instytucją upowszech
niającą wzorce z rozmaitych 
poziomów kultury: od kultury 
języka po kulturę prawa, od 
popularnych programów oświa
towo-edukacyjnych po rejony 
publicystyki polltycznej, od a
trakcyjnego serialu po kino o 
artystycznych ambicjach. A 
muzyka? Tet zakres wypełnio
ny programami, w których by
ło miejsce f dla ABBY, i dla 
muzyki symfonicznej w naj
lepszym wykonaniu, dla muzy
kującego amatora i dla wybit
nego profesjonalisty. 

Dlatego też bez Bpecjalnego 
zainteresowania • przypatrywa
łem się wysil.kom Aldony Dmo 
chowskiej, gospodyni jubileu
szowej uroczystości. Dziś z 
tamtego ,;;tudia 2" pozostało 
opakowanie. Nie o tę audycję 
tylko chodzi. „Studio-2" traktu
ję jako pretekst, tym poręcz
niejszy, iż na jego przykładzie 
najwyr:clniej ujawniają się 
programowe perturbacje TvP. 

W zespole wysiłków, które 
tu l ówdzie są widoczne, na 
rzecz rekonstrukcji i rewalory
zacji powszechnie dostępnych 
wartości kulturowych i insty
tucji, które je wytwarzają 
sprawa telewizji winna zająć 
poczesne miejsce. 

GRZEGORZ GAZD~ •• 
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' 11.amburi. Jedenasta wieczorem. Sankt-Pauli 
.-' popularna w całej Europie dzielnica rouyw
" . l 1eksu. Niektórzy uważają ją wyłącz.nie za 
~ rozpw;ty, chociaż wydaje ml aię, ie ta 
~ełnic:a · curwooych świateł - a w zasadzie 
łlnt1"W111Ch. atakujących różnokolorowych ·r:;'6" :- jest wyłącmie a<brakcją dla tur71· 

. Gł6wna all.ca to Reeoperbahn biecn~ od 
•cSt U~hnu (metra) i aięgająca odchodqc1-„ od niej - jak macki wielokolOll'Owej o•-=07 . - uliczkami a:l do nadbrzet.a porto

połotooe.go nad północną Ła~ t JllW'a· 
lll&llt I\. Pauli Hafenstrasse. Ulica ta naszpiko
.,._ j..t kabaretami, kinami porno, lokalami 
·t damską obsługą, night-dubami, tingel-tangla„ '* również i rmykłymi buirdelami, gdizie 
~o obńatone, a częstokToć zupełnie nagie 
łził!'Waęta wystawiają swe wdzięki na publi"' 
lmJ widok. 

- .A ta byłam na ślub~ Bobby 'h.rlre'la • 
lkme1 M. Specjalnie pojechałam z Sandirą do 
łkopje. To jest w Jugosławii, wiesz? 

· . Oc~e wied7:iałem, ale nic nłe było 
11młe w Irianie roz.iwić, od czasu gdy jeden 1 
mołch łrancuskich znajomych pnysłał mi ka
_,. • nagraniami ,,Duran Duiran", ,,Madness" 
..... 1mrl. Droolks l dołączył krótki liścik "-· ł 
81e będzie mn!e w Pa.ryżu przez dwa miesiące. 
-'9a. do San P'rancleco ~ .test miasto w 
trlA)..•. 

- ~ Fan'eł miał tugosłowłaMką na
~ .Tasm!n. Poznał ją w Wiedniu. ale we
•te było w Skopje. Na ulicach tłumy. Nie mo
Jli!m7 dojechać do meczetu. Chyba było poriad 
fll~ćdnesittt tysięcy ludozi.. · 

- mee •• chyba więcej_ a • Jasmłn była 
tafa nwoa.lowana at po oczy, bo to był ślub 
według mahometańskiej tradycjl-

Sandra, Gloiria i Klaus-Werne.r. Młodzi. Ufni. 
•nzknyezani. Przed nimi tir-iy dni Wochenend6. 
Piątkowy wieczór na pro~bę kolegi z hambun· 
kiego „Toumeeleitungen und Management Ve
famtalturigen" poświęcają mnie. Przekraczamy 
tetamlł br1lmę, gdyi na Reeperbahn .podobno 
Majlł kiręci~ film z ABBĄ. 

I rzeczywi§cie międizy umieszczonymi po prze
elwnych stronnrh uli-cy klubami .. Mehrer'' i 
,.Jtegtna", at do „M<łulin Rouge" (tak, tak) Sił 
jut ustawiane urządzenia dźwiękowe, kamery, 
reflektory, wózki, szyny. Tłumy pracownilków 
teehniczinych r<nWijajł\ kable, ustawiiajlł dźwig, 
podłączają agregaty, no a przede wszystkim ta
tuuj" ruch ! mkłócają no.rmalne życie ulicy. 

- Słuchajcie, a w którym mecz.«ie by>ł ałluh 
l'arrela? Mustafa Paszy, czy też w tym z 
~ połowy piętnastego wieku 1 fundacji 
iureckiego sułtana Mllll'ata II? A mme w Ce«"k• 
wt łw. Spasa? - pytam i jest to mój mały re
wanł u informację, te Skopje leży w Jugosła
,ni. A mo1Je je5t to przede wszystkim rewant 
dla M.!tCheta za jeg0> geograficzną ciekawostkę o 
San Franci!ico! 
· Młod:zi ludzie wybuchają śmiechem. Po chwi

B śmiej~y się wszys~y-

1'14.m t- Ab~ - wtłU bł;rskawlc2:nie roznosi 
11• po Reeperbahn. Wiadomość elektryzuje uli· 
e4. Po kilkunastu minutach gęstnie-je tłum, kt<>
ry chce obejirzeć popularnych S:r.wedów: A&· 
11ethę, Annafrid, Bjiirna i Benny'ego. I nie ma •i• co dziwi~. bo prze<:iet czwórka Szwedów 
podlbiła świat. Był moment w połowie ląt sie
demdziesiątych, kiedy, używając terminofogii 
9P0rtowej, ABBA mogła grać przeciw reszcie 
hrfatL . 

ABBA miała nawet włam1 prop-am w une
r,rkańakiej telewizji, a film o iwia·towym tour
aee a roku 1979 pokazała teł •• chińllta TV. 
ABBA była pierws:z.ll grupą pop-mus1c demon· 

.etTowaną w Chinach. Zresztą 111am kiryt,.k6w, 
Jdl>rzy do ł'ej "{J(Yr1 uwatają, t.e The Beatles, 
8ee Gees ł ABBA - to tny 117.Czyty powoda:e
llJa na rynku płytow7m, azczyty, kt6ryvh do.tąd 

· ałkt nie zdobył .. 
- O jadą, jadą - my.wa Ilię ~. 
1eat ' to jednak próbn1 alarm. O!OYwion'1 

lłlelkliwy tłum stale powiększa się. Oprócz at&• 
tecznych choć spragnionych wrażeń turystów. 
hogobojn°ych par małżeńskich • wypiekam! na 

· twarzy, obco-krajowców i wycieczek, które jeśli 
dzlij pitltek to właśnie, droga Betty, je5teśm1 w 
Hambtttgu, ~clągajł\ Ksiątęta Noc1. 

· Naćpani nairkomani, frustraci i kopulanci, 
· tecmycy s kin porno, psychopatyczni mutanci, 
bubki eleganciki z neTo'kimi bioderkami - nie
kt6rz1 w sukienkach ł damskkh bucikach na 

' wysokich obcasach - posuwacze amatorzy, noc-
. ni kowboje, lesbijki, klozetowi pod.ględa.cze, 
ekśhibicjoniścł., kurwy cichodajki ł te ,,nieza
Jetne" znad portowych kanałów. Ksiązeta No
ey to mieszkańcy Nuttenmarkt (potoczna na:z..wa 
d%łelnic„ czetwonych latami, lokali s peblą 
damski\ obsłu~). 

- o jad~. jut jadąn 
Tym razem jest to sam0:eh6d z ABBĄ, d:rugł 

'Wóz z jakimiś baTdzo ważnymi facetami z nie
złymi cfaiewczynami, a trzecie auto zapełniaj" 
miodzieńcy chyba o profesji Bruce'a Lee. kt6-
rzy spełniaj" tu najprawdopodobn!e:l rolę goiryll 
•obstawy. 

Gorączk11 piątkowej nocy. Cud zdana lfę 
raz. Jec'!en wiec:o:ór s7.c7.e~ch . ABBA na h"'mhur
skle, ulicy. I jut polkianci usiłujł\ za.goni~ tłum 
z ~wrotem na chodirlik., 

·3. 
Jai ezwóTka Szwedów Podlbiła świat? IOedyT 
Jtwiecteń 1974, angielskie kąpielisko morski• 

Brighton. Tutad najwybitniejsi a.rtyki całej 
!:uropy rywalizują o Grand Prix Eurowizji. 

· 8tu$)roeen·tpwll faworytką jest Angiel'ka Olivia 
. NewtQn-Johin . . otaczają lit setki fotografów i 
ftpOrl~6w. Dla OlivM turniej Eurowizji okazał 
·Ił• . 'ej Waterloo. Przegrała. Natomiast nie-
9C'Zeldwanym zwycięzcą oka-zała się ni!lromu n'e 
llft&UI, no prawie nikomu nie Z111ana. szwedzk! 
srupa wokalna ABBA. Piosenka „Watedoo 
przynosi zesl'Ołcwi ABBA szczęście, zwycięstwo 
I międzynarodową karierę. 

By-ł to nOsty lcwietnla 1974 roku. 
We wneśn!u tego roku ABBA wyjetdlt.a na 

pierwsze występy do USA, w listopadzie odby
wa 1i41 jej pierwsze toumee po Europie, no a 
oczywiście miesiąc po zwycięstwie w Brighton 
nagrany zostaje longplay pt. „Watarloo". Nale
ty dodać, te jest to już druga płyta ABBY, bo
wiem pi«Wsza ukazała si• w kwietniu 1971 
roku pt. ,,Ri111g" (bez echa). 

No a dmiajT Któt nie ma takich 17llagie
r6w jak np. „Honeyl. Honey", „So long", 
,,S.O.S.", .,Mamma Mia , "Fernando". ,,Dancinl 
Queen•, ,.Money Money" „:Knowtnt me, Kno
wing you". ,.Summer Night City" „Chlquita", 
"I haw a Dream", .,Super" Trouper"' ł wiele 
Innych. 
Najwiękna populamoł6 grupy to tata 1974-

\980. Wówczas to czwórka sympat1CZ1J1ych, a
zdolnlonych Szwedów walczyła li resztą muzycll 
nf'gG łwiata. 

ANDR7.F.• J0%W1AK 

ABBA 
• w· oazie se su 

W roku 1982 populamoś6 ABBY spada. W 
kategorii albumów płytowych wedq pisma 
,,Melody Maker" ABBA ma.jduje si• na n 
miejscu, a na 14 miejecu w kategorii najpopu
lamie<jszych wykonawców. Ale naleiy doda6, 
te mogł\ być to notowania niepełne, bowiem al· 
bum „ABBY" - The Visiton - ma ciągle je
ncze tendencje zwyż.kilj1tce. Równiet i w Pol· 
1ce ABBA straciła trochę na popularności, cho· 
ciaż jej wielki przebój „The Day Befo!l'e You 
Carne" długi czas utirzymywai s!Jlt w czołówce 

BJIJnł, A111'ł-t1'fd, Ap.eha ł Bnnw to ł0104• 
rzym.of• afUJrf1Sgo 4ZŃ1Jnl1tarz:a ~1ta1bkt.J 
'111, Dłc1c4 Cavetta podc%Qł 'HQfV104'1\łca PTO-

"'amu. 

Hsty przebojów programu I PR, a w podl!umo
waniu roku 1982 znalazł się w drugiej dir.ie
siątce zostawiając za soblł szlagiery takich wy
konawców jak Paul McCartney i Stevie Won
der (Ebon1 and Ivory), Elton John, ~h Dacyl 
Hall i John Qates. 

Jeśli chodzi o moje aktua1ne u.podobania aa
•yczne, to ABBA nie mieści się w nich. Ale nie
stety taka jest kolej necz1 i nadko marze. 
ją 11, muzyc&ni tytani tacy jak Ray Chatlee, 
Jan.li Joplin, A.Tetha J'ranklin, .nmł Hendrix 
czy Beatl~i, do któryc.h nagrafl wraca się cz-=
sto, ehęt.nie ł ze 'Wn'lllszeniem tak jak do ulu
bionych książek. Toż samo dotyczy Wielkich Lu
dizł Jatm:U: Elli Fitizgerald, Lo.W. Armstronga, 
Dinah Washington, Busie Smiltlh, Willd Bill Da• 
vil!ona, Billie Holiday. 

No chyba nie może by6 nie 1epnego nit mały 
koniak i 1łuchawld na uszach z muzyką wiel
kiego muzyka, śpiewaka i showmana Loułł 
Armst«'Onga (no lepszym mote by~ t:rlko du!y 
koniak i ta muzyka). Satchmo i jego All Stan 
1 klameclstłł Bamey Bigudem, puzoaist11 
Trumm1 Youngiem, błldi Jackiem Teagarde
nem, pianist" B!illy Kyle, basistą Arvel Sha· 
wem i perkusistll Barretem Deemsem lub Sid 
Catlettem l to cudowne bostońsldie nagll'anie 
koncertu na płycie „Decca" z 1947 roku, za któ
re oddam. każdy album ABBY dokładaj~ ~o 
tego jeszcze ki[ika singli Bone7 M 1 Slkr:eypc! 
tej ostatniej li Piro-Cont1'1. 

Zreszt-. jeśli chodzi o pop-m\18!c to obecni9 
:l'W'!'acam uwagę na nowe interesuj-.ce nagrania 
takich zeepołów jak ,,Madneesn, ,,Duran Du
ran", „Human League", „ Yazoo", ..SOft Cell". 
Otrzymałem album tego ostatni.eto 11ttSpołu pt. 
,Non Stop ETotic Cabaret" oraz płytę zatyt~ło
wanlł „Tro.pical Gangstera" w wykonanilll Kid 
Creole and the Coconuts. Jest to porcja znako
mitej mu%yki. Sądzę, te zarówno -Soft Cell jak 
i ten drugi sespół zdobędą w najbliiszym cza
sie uznand.e polskich melomanów. 

Karatecy otaczaj" błyszCZł\C1 niebieski wó1. 
To Jetta D Form.el E z motorem diesla. W mie· 
4cie rużywa zaledwie 8 litir6w na 100 km, na 
truie 4,8 li~a. natomiast prędkość 139 km/godiz. 
osiłłga w ezasie dziesięciu sekund od startu. 
Benzyno~e tego typu zutywajlł ttochę więcej 
be-m:yn1, natomiast są bardziej uywne 1 s::z.yb-
1:r:e. 

Pierwsza wysiada 1 iamochodu Agnetha, na
stępnie Bj6rn, Benny. Annetrid, jak aię okazu
je, l!łedozi w dni.gim samochodzie. 

Agnetha ma na sobie niebieską sukienkę w 
podłu:!ne, Wł\skie nieregularne czarne ciapki, 
Annefrid takąż samą suknię, ale w kolorze 
br11zowym, Benny ubrany Jest w cmrny spolt'
towy dres z czerwonymi lampasami na spod
niach i z białymi napisami na bluzie. Bjorn jest 
w dfutsach I n!ebieskiej koszuli z krótkimi re
kawami z wymalowanymi palmllmi, jakimi4 
egzotycznymi lMćmi. Sił uśmiechnięci, sympa
tyczni, poizdorawiają tłum, a Benny asekurowa
ny p.rze,-z kopię Bruce'a Lee ściska kilka wy
cięgniętych dłoni, rozdaje kolorowe :foldery z 
autografami. Urlop w HambuTgu. 

Puypomklam, tie nie '9mł to latw, ... • 
populamości ABB;l. Dociera J\li do nich fakt, 
że nie zestarzej!\ się razem. W S>tycmiu 1979 
roku rozwł'!dll się Aignetha i BjlSm, natomiast 
w styczniu 1981 roku Annefrld i Benny oznaj
miłl publicznie, ł.e poetmowili się rozwieść. W 
tym czasie zrent1t Bj!Srn otenił •ię drugi raz 1 
Lenę KalleT!jo. Syn Agnethy i Bj6rna rozpo
czynał dopiero czwarty rok iycła. 

4. 
Tall w14=C w roku 1181 IDMkalul7 clo.tąd 

~a,t ABBY ~ł 11, r190wd i IOlpllCS.6 ł 
dla.tego członkowie ll"UPY ucz.U aczególru.e 
zabiega6 o względ1 publicmoki. La.ta 1981-82 
wykaz•ł:y, tie publlcm~ć zaakceptowała zmiany 
ABBY, bowiem zespół składał si' 1 ludzi, któ· 
rym nieobce były \l'nlz~tkie lud'2'Jkie wady, błę
dy 1 UCTW:ia. Przyszłość grupy nie mogła być 
zagrotona, bowiem członkowie ABBY nauczyli 
się rozdzielać swoje .tycie prywatne od zawodo
wego. 

'Na planie zaczyna się wielki ruch. Sandra ł 
Gloria blelbllł 1 wratenia. otrzymały fOlder 
W'!'az s mał" reklamo~ płytką. Wyda.je się to 
wręcz nieprawdopodobne, ale ludizł wciąt przy
bywa. 

ABBA obaUła nsact._, łe ch»bra WIPÓhlzeena 
muzyka moit.e powsta6 wyłllCmie w Anglii i 
Ameryce. Ta czwórka n S:mwecji w ciuu kfilku 
lait ltaje lię milionerami i najpopularniejs!Zymi 
ludźmi na świecie. Przedmiotami (wfaśn!e tak) 
kultu. 

I llllÓ'W po ras ni• wiem jut kt6ry J)()'Wiela 
się manowy mit Kopciuszka oparty na umie
jętności odnalez.ieinia społecmego i psycholo:gi
cznego image podbudowanego mu.zY'ką, kt6rej 
w danym momencie oczekiwało ówczesne Po
kolenie młodych: Jest to ten sam klucz do 
wielkości, ten sam aekiret, zjawisko podobnej 
mia.ry jak kult filmowych gwiazd. 

Kluby wielbicieli Jamesa Deana przekrac:r:a
ły w swoim czasie kilkanaście mllioaiów człon
ków. Rozbity na kalifornijskiej szosie Ponche. 
w którym zginął Dean, staje się relikwią. Sa· 
motny buntownik bez powodu, romantv<'zny 
kontestat-O«" był wytwo;rem połowy lat pięćdizie
siątych dwudziestego wieku., podobnie jak 
Marylin Monroe wielki erotycznv mit stwonony 
przez określone mechanizmy społeczno-psycho
logiczne. Portrety takich gwiazd jak Rudolf 
Valentino., Humphrey Bogart, Rita Hayworth, 
Clara Bow. czy teź nawet Brigitte Ba rrlot. której 
tycie prywatne i łótkowe skandaliki były w 
okresie jej największych triumfów, szeroko opi
sywane na łamach gazet całego świata - pod
~reślajlł sens I struktuir~ mitu, jego socjologicz
ne i psychologicme tło. 
Francu~ki socjolog Edgair Moll'in określa owe 

mechanizmy jako „projekcja-ideU'lty:fikacja" W 
muzyce pop mamy dobitny tego wy:raz w kul
cie Beatlesów. Młodziet świata nie tylko za
akceptowała muzykę Beatlesów, mit stworzony 
wokół nich, ale identyfikowała się z nimi. i ra
zem z nimi prretywała przeróżne historie :i sy
tuacje odpowiadajllce ich potrzebom l tęskno
tom, razem z nimi buntowała się. chociat nie
stety był to nie'kledy bunt w nfastvkowym "'"'l
itowaniu, twoir mny przez rekdamowych spec6w 
1how-bussln~~u. gotowy I riostarcz:m.Y nm„to 
pod dn:wf domów. Gwiazdy estndy za.stą'Piły 
gwl.ard'Y \rlna. 

Podobna sytuacja jeet s polskim rockiem i 
jego naglił eksplozją. Ośmielam się zairyzyko
wać twierdzenie, te gdyby nie kryzys oraz pró
ba bojkotu telewizji i radia po wprowadzeniu 
stanu wojennego, to nigdy nie zdobyłaby tak 
szalonej populaTności „nowa fala" k.rajowej 
muzyki rockowej reprezentowanej przez Per
fect, KO!l'• i Maanam, TSA, Republik•, Turbo, 
Lombard itd. itp„ która wted7 właśnie wtarg
~ do telewirz;ji i radia. 

Z pewnością najbardz.iej dojna1' P"UPą jest 
PERFECT. Jeszcze w maju 1979 roku srali w 
polonłJnych kllubaeh USA jako „SWper Sho:w 
and Disco Band Perfect". Zbigniew Hołdys 
po~afi s.a«raó katdą muzyk•. Cenię r6wnieł 
Marka Jackowskiego 1 Maanamu, którego pa· 
mJoętam jf!$zcze 1 końca lat ll!Ześ6dziesilltych ja
ko uWentowanego muzyka z łómkiej studenc
kiej grupy „Vox Gentis", ale reszta •. 

We:!cie duł.o tupetu, cztery akordy, dwa po.. 
m1sły 1 Joy Divisi011 l'llb „Jam" ewentualnie 
,,Clash" dołMcie do tego trochę energii rytmicz
nej Iron Maiden AC/DC, wymieszajcie to do
rzucajll\.C 12ceyptę polskiego ,Jako• to będzie" 
(na przykład niestrojna g.itaira lub wokalista) I 
la.dujcie krajowy bu.nit doTosłych dizieci dla nie
letnich. 
Wierzę jednak w to, te rutsM awangarda 

rockowa stanie się w wieku 40 lat ezoł6wkll 
muzycmego konserwatyzmu. Czyli jut niedłu
go •. jedna ze śpiewających dla nastolatków pai\ 
ma 37 lat, mne też przelm'oczyły wiek balza
kowski. 

5. 
- On! Bił boscy - szepc~ w zachwycie San

drL 
- Prtzede wny~m bogaci - !Claus Werner 

jeet bardziej rzeczowy i nie kiieruje się emocja• 
mi - ABBA to jest koncern przemysłowy. Za
kuplU galerię sztuki w Sztokholmie, s" właści
cielami kompleksu budynków l!ztokholm!:kiego 
Pałacu Spc>rtu. D3'11'ekton1 Volvo mogił tY'lko 
marzyć o takich zyskach. jakie ma ABBA ... 

- Klaus, a czy ABBA pr:z.ekształcilła juł 
swoje wydaW!l'lictwo muzycme ł firmę płytową 
w towarzyst~ akcyjne! - pytam, bowiem 
według zapowiedzi ABBY, od 1982 roku miała 
istnieć możllwo§ć zakupu •. akcji ABBY. Ale 
Klaus Werner już mnie nie !'łyszy. 

Z gigantofon6w „leci" mtrz:yka ABBY. Art~ci 
- jut przebrani - wychodz11 z kabaretu ._.Re
gina", reflektory Sił skierowane na nich, 11tojęca 
na szynach kamera drgnęła i wolno potoczyła 
się jadąc koło Szwedów tpiewaj11cych murzykę 
bezkonfliktową o trochę konsumpcy-jne-j estety • 
ee~. 

„J nagle staJe Irlę koto~. lekko, łatwo, 
przyjemnie, chociaż to jut nłe 'est .,Józek nie 
daruję ci tei nocy", ale jeszcze nie jest .,The 
crv of Love" (Okrzyk mHm;nv) Jirnl Hendri~rn. 

Jest to po p.rostu m~yka pot.rzebna.. • 

Po wroelawskim 
przeglądzie 

.- " . 1 • j j I 

Wieczornym lroncertem laureatów w san 
Teatru Polskiego we Wrocławiu, zakończył się 
VII Ogólnopolski Młodzieżowy Przegląd Pio
senki. Impreza ma już 1woje tradycje; poprze
dnio odbywała się co roku w Tcruniu, a dwa 
la1.a temu organizacji przeglądu podjęli się 
działacza Związku Socjalistycznej Młodziety 
Polskiej z Wrocławia, choć - moim zdaniem 
- najwłaściwsze byłoby stworzenie Imprezy 
młodzietowej tego typu o charakter.ze „objaz
dowym" czyli aukcesywnie przenoszonej • 
miasta do miasta. 

Sami\ imprezę finałoW'lł we Wrocławiu pe;. 
pn:eduły trzystopniowe eliminacje obejmujł\• 
ce cały kraj; wzięło w nich udział blillto trzy-• 
sta zespołów ł soMstów reprezentujących wszy• 
stkie środowiska uprawiających amator11kG 
piosenkę. Podstawił do udziału w eliminacjach 
była chęć śpiewania po polsku polskich pio
senek 1.. brak na koncie nagród festiwalo
wych. 

11-14 kwietnia odbywały słę w pomieszcze
niach Wojewódzkiego Domu Kultury we Wro
cławiu oraz. w sali kameralnej Piwnicy Swid
nickiej zajęcia warsztatowe i próby młodych 
wykonawców, którym konsultacjami służyli 
Pedagodzy wytszych uczelni artystycznych 1 
praktycy życia estradowego. 

W tych samych dniach miały miejsce we 
Wrocławiu (Hala Ludowa) koncerty towarzy
~zące głównemu nurtowi przeglądu; były to 
imprezy rockowe pod wspólnym hasłem „Pol
rock'83", a uczestniczyły w nich m.in. tak re· 
nomowa_ne grupy, jak „BAJM" czy „Lady 
Punk". Gosctem byla nowofalowa grupa z Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej - ,55". 
Właściwy przegląd rozpoczął się w piątek, 

15 kwietnia, kiedy to we wrocławskim WDK 
odbyły się popołudniowe przesłuchania kon
kursowe. Popieważ muzyka rockowa nadal 
jest dominującą w zainteresowaniach muzyku
jącej młodzieży w naszym kraju i w związku 
z tym zespoły rockowe stanowiły gros zgłoszo· 
nych do przeglądu i zakwalifikowanych do 
wrocławskiego finału wykonawców, postano
wiono 0·11e 21 grup uprawiających tocka sko
masować w sobotę, a w piątek oddano estradę 
14 solistom i 10 zespołom o innych niż rock 
muzycznych upodobaniach (choć nie znalazła 
się wśród laureatów, to jednak zaprezentowa
ła się z dobrej strony łódzka grupa studencka 
kierowana pr:i;ez Andrzeja Krauzego). Oczy
wiście, sobotni koncert - z uwagi na wspo
mnianą decyzję - cieszył Irlę daleko _w1ęk
azym powodzeniem mlodych sluchac7.':I, ittórzy 
nle ma~ąc biletów \ \.ak g;romad7.i.1i się w po
bliżu, próbując usłyszeć cokolwiek. A tak na
prawdę, to i w piątek było czego posłuchać. 

Dodajmy, iż przez dwa wieczory w Piwni
cy Swidnickiej mieszczącej się w zabytkowym 
ratuszu na rynku Starego Miasta swoje pro
gramy zaprezentowały trzy kluby piosenki wy
łonione także w drodze eliminacji. Gotowe 
programy artystyczne amatorów podlegały o- . 
cenie fachowców; liczyły się: pomysł, smak 
artystyczny, dobór repertuaru, bezpretensjo
nalne wyikonanie, umiejętność zachęcenia do 
wspólnegą śpiewania. 

Res:r;ta należała jut do jury obradująceg0 _, 

w wyjątkowo tym razem szerokim składzie -' 
pod przewodn!ctwem ·kompozytorki Katarzyny 
Gaertner. Werdykt miał określić skład „Złotej 
Dziesiątki" najciekawszych wykonawców, bo
wiem tradycyjnie nie są podczas przeglądu 
przyznawane kolejne nagrody. A oto lista -
niestety, bez przedstawicieli Łodzi, co jest 
pewnym novum w porównaniu z poprzednimi 
laty - wyróżnionych umieszczeniem w „Zło
tej Dziesiątce": Agata Chmura, zespoły „Ko
deks", „Kontrakt", „Poziom 600", „Przeciąg", 
Małgorzata Skalnik, Małgorzata Sury (okrzyk
nięta przez fotoreporterów Miss Obiektywu 
tegoroez>nego przęglą.du), gr~y „TapiT" i 
„Wrak", Renata Zarębska. Nagroda Specjalna 
Przewodniczącego Komitetu Rady Ministrów 
do Spraw Młodzieży przypadła całkiem :z.asłu
źenie Klubowi Piosenki z Białegostoku. Nagro
dę Polskiej Agencji Artystycznej .,Pagart" o
trzymała grupa „Uniwers". 

W koncercie galowym, oprócz wymienionych 
wyżej, wystąpili też niektórzy laureaci Ogól
nopolskiego Młodzieżowego Przeglądu Piosenki 
z lat poprzednich. Ci ostatni mgją już niemały 
dorobek: wielu z nich uczy się i studiuje w 
szkołach muzycznych, nagrywają dla radia i 
telewizji, występują za granicą. Latem i zimą, 
celem doskonalenia swych artystycznych u
miejętności korzystali z opieki szkoleniowej w 
Lublińcu i Brzegu. Tam właśnie odbywają się 
rokrocznie, w okresach przerw w nauce (wa
kacje, ferie) Warsztaty Piosenkarskie i Muzy
czne cieszące się olbrzymim zainteresowaniem 
ze strony utalentowanej młodzieźy, która ma 
możliwość zetknięcia się z instruktorami-fa
chowcami, służącymi im swoją radą i do
świadczeniem. 

Na kolejne edycje Warsztatów zaproszeni 
:z.ostaną także laureaci VII Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Piosenki we Wro
cławiu i to jest dla nich jeszcze jedną. kto 
wie, czy nie najważnieJszą, nagro':ia satysfak~ 
cjonującą ich dotychczasowy wvsiłek włożony 
w przygotowanie ~o wrocławskiej konfronta
cji. 

Og6lnie poziom artystyczny przeglądu był 
dość wysoki. To dobrze, ze ?'Mnie nam estra
dowy narybek. Ważne, by wyka:rać o kaźde!!o 
z młodych - jak to się zwykło mówić - do
brze zapowiadającvch się wykonawc{>w mak
simum troski, zadbać o jego rozwój. W wielu 
wypadkach może się to opłacić pod każdym 
względem. 

KRZVSZTOF DRZEWIECKI • 
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